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P A R I S (IX) Tygodnik Polski 
Paryskim zwyczajem, pod 
warszawską Syreną, pol-
ska dziewczyna w dniu 
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„Tygodnika Polskiego" 
pozdrowienia wraz z bu-
kietem pięknych konwalii 
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Braterskie pozdrowienia wszystkim ludziom pracy we Francji, 
Belgii, Polsce, na całym świecie. A wśród nich: 

Święcony od roku 1890 dzień 1 Maja, zapisany złotymi zgłoskami 
w tiistorii walk o demokrację i sprawiedliwość społeczną, jest dziś 
symbolem siły tych, co tworzą wszystkie dobra materialne oraz war-
tości kiiltury i cywilizacji świata. Młot, kielnia, krosno, lancet, szufla, 
pióro, kilof, pług, suwak, ożywione mądrą i celową pracą mózgu i rąk 
człowieka, służą powstawaniu wszystkiego, co niezbędnie życiu i roz-
wojowi narodów, ludzkości. 

Łącząc ludzi ponad granicami i barierami narodowymi i ustrojowy-
mi, dzień 1 Maja obcłiodzony jest pod łiasłem walki o pokój, o uwol-
nienie świata od groźby wojny termojądrowej, o zwycięstwo demo-
kracji ludzi pracy. 

Zmarły niedawno polski poeta Władys ław Broniewski w wierszu 
o 1 Maja nawoływał: 

Pokój, pokój, pokój narodom, 
braterstwo dla wszystkich ras, 
w przyszłość — pierwszomajowym pochodem, 
wyżej sztandarów las! ...załodze łódzkiej przędzalni, ...naukowcom i laborantom. 

..lekarzom nowego szpitala na Bielanacli. ...górnikom kopalni rud żelaza Zagłębia Łęczyckiego i wszystkim ludziom podziemia. 

...badaczom Instytutu Badań Jądrowych w 
Świerku pod Warszawą i... mechanikom 
Fabryki Samochodów w Starachowicach, 

...montażystom silników okrę-
towych stoczni gdańskiej, 
...nurkom, marynarzom, ryba-
kom całego polskiego Wybrzeża 

...wytapiaczom huty w Legnicy i wszystkim hutnikom, S ^ t e S o ^ nTk^^^^ 



OSTATECZNEGO POTWIERDZENIA 
GRANICY NA ODRZE I NYSIE 
DOMAGA SIĘ OPINIA FRANCUSKA 

X KONFERENCJA S T O W A R Z Y S Z E N I A 
O B R O N Y G R A N I C NA O D R Z E I NYSIE 

w Salonach Palais d'Orsay w Paryżu odbywała się Konferencja 
Krajowa Stowarzyszenia „Odra—Nysa" . Udział w obradach wzięli 
liczni delegaci z całej Francji oraz wiele wybitnych osobistości 
francuskich a m.in.: p. Roger Garreau — b. ambasador Francji 
w Warszawie, p. Gaston Maurice — adwokat pairyski, p. Rognon — 
pastor, p. Bossin — adwokat, p. Pierre Bonnoure — profesor, T u -
bert — generał, b. deputowany, mer Algieru, p. Mauchaussat — 
profesor, prezes Związku Rodzin Męczenników w Chatou, Jacques 
Leman — dziennikarz, p. Le Corguille — generał, Léo Hamon — 
profesor prawa, p. Tersen — profesor historii, i inni. Od wielu pro-
fesorów, prawników, polityków, dziennikarzy i artystów napłynęły 
listy z życzeniami dla uczestników konferencji i wyrazami solidar-
ności dla akcji jaką prowadzi Stowarzyszenie. 

Konferencję krajową poprzedziła nowa, doniosła inicjatywa Sto-
warzyszenia w sprawie podpisania nowego aktu dyplomatycznego 
potwierdzającego ostatecznie granicę Odra—Nysa. Szczególną w y -
mowę ma fakt, że do dnia konferencji apel ten poparło swoim pod-
pisem 217 znanych osobistości francuskich świata kulturalnego, nau-
kowego i politycznego. 

WALKA POLAKÓW 
ZADECYDOWAŁA O ZWYCIĘSTWIE w Syndicat d ' In i t iat ive w Falaise dostać m o ż n a k o l o r o w ą m a p ę 

N o r m a n d i i z w y z n a c z o n y m i m i e j s c a m i b o j ó w armi i alianclcich 
w 1944 roku. Wśród odznalc w o j s i t o w y c h , h e r b ó w mias t i strzał, 
w s k a z u j ą c y c h k ierunki natarcia, z n a j d u j e się na m a p i e — na 
tarasie F a l a i s e - C h a m b o i s ma ła c h o r ą g i e w k a b i a ł o - c z e r w o n a , 
w tym m i e j s c u po leg ło d w a i p ó ł tys iąca P o l a k ó w w w a l k a c h , 

w w y n i k u k tórych rozgromione zostały naj lepsze d y w i z j e n iemieck ie . 
Jak w y g l ą d a dzis ia j pole , na k t ó r y m rozegrała się s łynna b i t w a i z a m k n i ę -

cie N i e m c ó w w „ K o t l e Fa la i se " ? — 
P i s z e m y o t y m na stronie 7. 

N a sa l i o b r a d o b e c n i b y l i m . i n . : p r o f . A u b e l , b . m i n i s t e r 
P a u l B a s t i d , p r o f , d e B e r n i s , p r o f . C l e m e n t B o n n e t , p r o f . 
J e a n B o u r i l l y , p r o f . P a u l C a z i n , p r o f . C o r n , b . m i n i s t e r 
P i e r r e C o t , s e n a t o r X ) e b u - B r i d e l , p ł k J e a n F a v r e , p r o f . L e o 
H a m o n , n a c z e l n y r e d a k t o r , . L i b e r a t i o n " J e a n - M a u r i c e H e r -
m a n n , p i s a r z L o u i s - M a r t i n C h a u f f i e r , d e p u t o w a n y J e a n - P a u l 
P a l e w s k i , b y ł y s e n a t o r H e n r y T o r r e s , p r o f . E d m o n d 
V e r m e i l , p r o f . J . B r u n e i , p r o f . G e o r g e s C e r f , b . m i n i s t e r 
A n d r é P h i l i p . 

W następnym numerze p o d a m y f r a g m e n t y dyskus j i 
d e l e g a t ó w t e r e n o w y c h oraz w y p o w i e d z i w y b i t n y c h 
osobistości . A oto n a j w a ż n i e j s z e m o m e n t y z g ł ó w n e g o 
re feratu w y g ł o s z o n e g o na k o n f e r e n c j i przez genera l -
n e g o sekretarza Stowarzyszen ia — p. A l e k s e g o K r a -
k o w i a k a . 

D e p e s z e z w y r a z a m i s o l i d a r n o ś c i n a d e s ł a l i : p r z e w o d n i c z ą c y 
g ; r u p y U N R w z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m S c h m i t t l e i n , s e -
k r e t a r z g e n e r a l n y P o w s z e c h n e j K o n f e d e r a c j i P r a c y ( C G T ) 
M a s c a r e l l o , p r z e w o d n i c z ą c y F e d e r a c j i B y ł y c h W i ę ź n i ó w P o -
l i t y c z n y c h i C z ł o n k ó w R u c h u O p o r u G a u t h i e r , d e p u t o w a n y 
P i e r r e V i l l o n , p r o f . B e r n a r d L a v e r g n e i i n n e o s o b i s t o ś c i . 

O b r a d o m p r z e w o d n i c z y l i k o l e j n o : s e k r e t a r z S t o w a r z y s z e n i a 
G r o j n o w s k i i b . a m b a s a d o r f r a n c u s k i w W a r s z a w i e R o g e r 
G a r r e a u . 

O Opin ia publ i czna w e Franc j i 
coraz energ i czn ie j d o m a g a się po łożenia kresu o b e c -
ne j n i enormalne j sytuac j i . Opinia publ i czna w e 
Franc j i żąda d e f i n i t y w n e g o potwierdzen ia granicy na 
Odrze i Nysie . Z n a j d u j e to w y r a z m . in. w . w y p o w i e -
dz iach i g łosach prasy f rancusk ie j , a także w f a k c i e 
podpisania n o w e g o apelu Stowarzyszenia przez l i czne 
w y b i t n e osobistośc i , r eprezentu jące różne k ie runk i 
po l i tyczne . 

K o n f e r e n c j a p o ł ą c z o n a b y ł a z u r o c z y s t ą a k ą d e m i ą z o k a z j i 
17 r o c z n i c y u s t a l e n i a g r a n i c P o l s k i n a O d r z e . W c z ę ś c i a r t y -
s t y c z n e j a k a d e m i i w y s t ą p i ł a p o p u l a r n a ś p i e w a c z k a f r a n c u s k a 
P i a C o l o m b o i p i a n i s t a p o l s k i J e r z y G a j e k . 

O W z m o ż e n i e działalności r e w i z j o n i s t y c z n e j w N R F 
Różni dygni tarze p a ń s t w o w i w N R F wygłasza ją p u -

b l i cznie s w o j e rewiz j on i s tyczne pog lądy . S a m k a n -
c lerz A d ę n a u e r oświadczy ł , że „ l in ia Odra — Nysa ' 
n ie jest wschodn ią granicą Niemiec . W N R F w y d a -
w a n e są różne m a p y i atlasy, k tóre traktują po lskie 
Z i e m i e Z a c h o d n i e j a k o część Niemiec . U k a z u j e sią 
szereg w y d a w n i c t w rewiz j on i s tycznych . O ż y w i o n a 
jest dz ia ła lność r ó ż n y c h organizac j i p o d s y c a j ą c y c h 
nastro je o d w e t o w e . Np. „Zrzeszen ie P r z e s i e d l e ń c ó w 
Ś l ą s k i c h " rozmieszcza przy szosach i autostradach 
af isze p r o p a g a n d o w e i m a p y N i e m i e c sprzed 1939 r o -
ku. W „ Z a r y s i e geogra f i i n i e m i e c k i e j " — książce , k t ó -
ra ukazała się w N R F , autor pisze m. in., że „114 t y -
s ięcy k m k w . z iem zachodn i ch Polska zamieni ła na... 
dzikie stepy( ! ) " . Wśc iekłą k a m p a n i ę o d w e t o w ą p r o -
wadzą takie p isma w N R F , j a k „So ldatenze i tung" , 
„S i iddeutscheze i tung" . 

D o k o ń c z e n i e na słr. 4 

WSPÓŁTWÓRCA KONSTYTUCJI 3 MAJA 
O POLSKICH ZIEMIACH NAD ODRĄ I BAŁTYKIEM 

Grupa działaczy, publicystów, literatów 
i polityków, która skupiła się wokół Koł-
łątaja W czasie trwania Sejmu Czteroletnie-
go, została nazwana Kuźnicą Kołłątajowską. 
Należało do Kuźnicy wielu najwybitniej-
szych ludzi z kół postępowych. Ostatnie 
lata życia spędził Kołłątaj w Warszawie, 
w okresie Księstwa Warszawskiego, odsu-
nięty od wszelkiej działalności publicznej. 

Hugo Kołłątaj był jednym z tych wybit-
nych Polaków na przełomie X V I I I i X I X 
wieku, który Polskę widział w oparciu 
0 Odrę i Bałtyk ze Sląsikiem i Pomorzem. 
W książce wydanej w 1808 roku w Lipsku 
pod tytułem „Uwagi nad teraźniejszym po-
łożeniem" dowodził, że „naturalną granicą 
Polski jest Odra... — po tę rzekę rozciągają 
się osady Słowian... dawniej Germanów 
nigdy nie było między Odrą a Wisłą. Sią-
zacy począwszy od źródeł Odry aż po gra-
nice Brandenburgii mówią po polsku.... Sa-
mi Niemcy — Ślązaków na prawym brzegu 
Odry osiadłych nazywają wasserpolaka-
mi, dlatego że względem nich mieszkają za 
rzeką... Dialekt śląskiej mowy jest dialek-
tem sieradzkim..." 

Śląsk nie tylko zatrzymał swą ojczystą 
mowę — dowodzi dalej Kołłątaj — ale na-
wet nazwy „miejscowości, o które pytając 
pospólstwo po niemiecku, nie otrzyma się 
odpowiedzi, bo choć nowe nazwy kładli 
Prusacy na kartach (mapach) nie zdołali 
jednak pospólstwa oduczyć od dawnych 
(polskich), ani przyuczyć do nowych..." 

Warto te uwagi Kołłątaja przypomnieć 
dzisiaj, kiedy zachodnioniemieoki rewizjo-
nizm usiłuje przekonać świat, że polskie 
ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem zawsze 
były zamieszkane przez Niemców. Warto je 
też przypomnieć także z okazji nadchodzą-
cego w Kraju Tygodnia Ziem Zachodnich 
1 Północnych, zorganizowanego przez To-
warzystwo Rozwoju Ziem Zachodnich. 

Konstytucja uchwalona przez Sejm Czte-
roletni w dniu 3 maja 1791 roku należy 
do tych wydarzeń historycznych w ży-

ciu Polski, o których ipamięć zachowała się 
w narocfcie na trwałe. Rokrocznie obcho-
dzimy więc jej rocznicę. Współaiitorem us-
tawy konstytucyjnej był Hugo Kołłątaj 
(1750—1812) — (na zdjęciu) — pijar, wybit-
ny mąż stanu, podkandenzy koronny, je-
den z najtęższych umysłów swojej epoki, 
działacz Towarzystwa do Ksiąg Elementar-
nych, członek Komisji Edukacji Narodo-
wej, rektor Akademii Krakowskiej, dzia-
łacz emigracyjny przed powstaniem koś-
ciuszkowskim, członek Stronnictwa Patrio-
tycznego, które Konstytucję 3 Maja przy-
gotowało i przeprowadziło, więzień państw 
zaborczych, współzałożyciel liceum w Krze-
mieńcu, autor wielu prac publicystycznych 
i naukowych. 



O GRANICY NA ODRZE I NYSIE 

o G l o s y rozsądku i p o z y t y w n e f a k t y 
W s a m e j N R F o d z y w a j ą się r ównocześn ie g łosy rozsądne, ś w i a d c z ą c e o 

t rzeźwośc i po l i tyczne j . Np. „ D e r Sp iege l " napisa ł ostatnio w reportażu 
z D o l n e g o Śląska, że „n i e m a już Breslau, mias to to s ta ło się W r o c ł a w i e m " . 
Fakt p o z y t y w n y : m i a n o w a n i e ostatnio przez papieża ks. Bo les ława K o m i n k a 
a r c y b i s k u p e m W r o c ł a w i a . N o m i n a c j ę tę należy t r a k t o w a ć j a k o uznanie przez 
papieża Z i e m Z a c h o d n i c h za polskie . 

O A k c j a Stowarzyszenia 
Stowarzyszen ie z d e c y d o w a n e jest k o n t y n u o w a ć nadal w a l k ę o d o p r o w a -

dzenie do ostatecznego potwierdzen ia g ran i cy na Odrze i Nys ie przez w s z y s t -
k i e w i e l k i e mocars twa . O b o w i ą z k i e m wszys tk i ch p r a w d z i w y c h z w o l e n n i k ó w 
te j g ran icy i tych wszystk i ch , k tórzy szczerze pragną zag waran to wan ia p o -
k o j u jest p o p u l a r y z o w a n i e te j s p r a w y w szerok ich kręgach spo łeczeństwa 
f rancusk iego . Pozyskan ie szerokiego poparc ia dla n o w e g o ape lu o n o w y akt 
d y p l o m a t y c z n y jest k o n k r e t n y m w k ł a d e m do te j donios łe j sprawy . 

W wyniku obrad podjęta została jednomyślnie rezolucja, której 
fragmenty pod&jemy iponiżej. W przerwie uczestnicy konferencji 
udali się pod Łuk Triumfalny, gdzie złożony został wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. 

Rezolucja Résolution 
Delegac i zebrani w P a r y ż u na X 

K o n f e r e n c j i K r a j o w e j S t o w a r z y s z e -
nia O b r o n y Gran i c na Odrze i N y -
sie wi ta ją l i czne o ś w i a d c z e n i a i a k -
c j e p r o w a d z o n e w e Franc j i na rzecz 
uznania o b e c n e j g ran i cy p o l s k o - n i e -
m i e c k i e j . 

Wyraża ją ubo l ewan ie , iż w 17 lat 
p o drug ie j w o j n i e ś w i a t o w e j , p r o b l e m 
po l sk ie j granicy z a c h o d n i e j f i g u r u j e 
j eszcze w ś r ó d kwest i i d y p l o m a t y c z -
n y c h , k tóre ma ją zostać u r e g u l o w a n e 
przez w i e l k i e m o c a r s t w a . 

Stwierdza ją z z a d o w o l e n i e m , że 
op in ia pub l i czna w e Franc j i z k a ż d y m 
d n i e m u ś w i a d a m i a sobie kon ieczność 
d e f i n i t y w n e g o uznania gran icy na 

. Odrze i Nysie . 
Podkreś la ją , iż r ozwiązan ie j e j jest 

ściśle zw iązane z w i e l k i m z a g a d n i e -
n i e m utrwalen ia p o k o j u w świec i e i 
że do tyczy w r ó w n e j mierze Franc j i 
i Po lski . 

W y r a ż a j ą oburzen ie w o b e c faktu , 
i ż o f i c j a l n e w ł a d z e N i e m i e c k i e j R e -
publ ik i Federa lne j nadal s p r z e c i w i a -
ją się uznaniu gran i cy na Odrze i 
Tiysie i zachęca ją k o ł a r e w i z j o n i s t y c z -
ne d o w y s u w a n i a n iedopuszcza lnych 
roszczeń terytor ia lnych . 

T a k a pos tawa m o ż e ty lko zaogn i ć 
sy tuac j ę m i ę d z y n a r o d o w ą i u trudnić 
p o d j ę t e w y s i ł k i w celu ustalenia s t o -
s u n k ó w p o k o j o w y c h m i ę d z y n a r o d a -
m i , s p r z y j a j ą c y c h rozbro j en iu i za -
-warciu traktatu p o k o j o w e g o z N i e m -
cami . Delegac i nalegają raz jeszcze 
na kon ie czność nadania u k ł a d o w i 
p o c z d a m s k i e m u uświęcen ia p r a w n e g o 
a k t e m d y p l o m a t y c z n y m , ostatecznie 
p o t w i e r d z a j ą c y m obecną granicę p o l -
s k o - n i e m i e c k ą . 

T a k i akt d y p l o m a t y c z n y usuną łby 
rozs iewane w c i ą ż przez r e w i z j o n i s t ó w 
1 p o g r o b o w c ó w w i e l k i e j Rzeszy z ł u -
dzenia i p rzyczyn i łby się do zabez -
p ieczenia p o k o j u w Europie . 

De legac i X K o n f e r e n c j i K r a j o -
w e j wita ją sukcesy odnies ione w e 
w s z v s t k i c h dziedzinach przez ludność 
po lską , osiedloną na s w y c h z iemiach 
odzyskanych , s t a n o w i ą c y c h odtąd n ie -
odłączną część Polski . Z z a d o w o l e -
n iem p o d s u m o w u j ą w y n i k i os iągnięte 
w p r o w a d z o n e j przez Stowarzyszen ie 
kampani i s o l idarnośc i owe j ze s p o ł e -
c z e ń s t w e m po lsk im, jaką s tanowi 
zb iórka na b u d o w ę szko ły Tys iąc l e c ia 
w Gdańsku , jak r ó w n i e ż na rzecz 
dalszego r o z w o j u D o m u Dz iecka w 
Szczec in i e -Zdro ju . 

Cet acte permettra i t de diss iper 
toutes les i l lusions qu 'entret iennent 
encore les révis ionnistes et les n o -
stalgiques de la grande A l l e m a g n e et 
de contr ibuer à la préservat ion d e la 
p a i x en Europe . 

Les délégués de la lOème C o n f é -
rence Nat ionale saluent les succès 
remportés dans tous les domaines par 
la populat ion po lonaise établ ie sur 
ses terres recouvrées qu i désormais 
f on t part ie intégrante de la P o l o g n e 

Ils enregistrent a v e c satisfact ion les 
résultats obtenus p a r l 'Assoc iat ion 
dans sa c a m p a g n e de sol idarité , q u ' e l -
le a entrepris et m e n é e à bien, en 
part ic ipant à la construct ion d 'une 
éco le à Gdańsk et au déve l oppement 
cont inuel de la Maison de l 'Enfant à 
S z c z e c i n - Z d r o j e . 

Les délégués réunis à la lOème C o n -
f é r e n c e Nat ionale de l 'Assoc iat ion pour 
le Respect des Front ières sur l 'Oder et 
la Neisse, saluent les nombreuses p r i -
ses de posi t ion et les mult ip les act ions 
menées en f a v e u r de la reconna issance 
dé f in i t ive de l 'actuel le f r ont i è re p o l o -
no -a l l emande . 

Regret tent q u e 17 ans après la f in de 
la 2ème guerre m o n d i a l e le p rob l ème 
de la f r ont i è re occ identa le de la P o -
l ogne f i g u r e encore parmi les q u e s -
t ions d ip lomat iques devant être réglées 
par les Grandes Puissances . 

Constatent a v e c sat is fact ion q u e 
l ' op in ion pub l ique en F r a n c e prend 
c h a q u e j o u r davantage consc ience de 
la nécessité de la reconnaissance d é f i -
n i t ive de la f r ont i è re Oder -Neisse . 

Soul ignent q u e sa so lut ion est int i -
m e m e n t l iée au grand p r o b l è m e de la 
conso l idat ion d e la p a i x m o n d i a l e et 
interesse au m ê m e chef la France et 
la Po logne . 

S ' indignent de v o i r les autorités o f f i -
ciel les de la R é p u b l i q u e Fédéra le 
A l l e m a n d e s ' opposer à la r e c o n n a i s -
sance de la f r o n t i è r e Oder -Ne i s se et 
encourager les m i l i e u x révis ionnistes 
à f o r m u l e r d ' inadmiss ib les r e v e n d i -
cations territoriales . 

U n e te l le att i tude ne peut q u ' e n v e -
n imer la situation internat ionale et 
gêner les e f f o r t s entrepris de d i f f é -
rents côtés p o u r établ ir de vér i tables 
relat ions p a c i f i q u e s entre les nations, 
p o u r f a v o r i s e r le désarmement et la 
conc lus ion d 'un traité de p a i x a v e c 
l 'A l lemagne . U n e f o i s de plus les 
délégués insistent sur la nécessité de 
donner a u x accords de P o t s d a m une 
consécrat ion j u r i d i q u e par un nouve l 
acte d ip l omat ique c o n f i r m a n t d é -
f in i t i vement la f ront ière Oder -Neisse . 

LA BOUTIQUE 
POLONAISE 
2 5 , r o e D R O U O T , P A R I S I X 
Tel. P R O 8 3 - 3 7 

poleca w bogatym wyborze: 

ksiqzki autorów polskich, francuskich i innych, po-
wieści dla dorosłych i młodzieży, poezje oraz bajki 
wydawnictwa albumowe 
literaturą fachowq — technicznq i rolniczą 
wydawnictwa naukowe i popularnonaukowe 
słowniki i encyklopedie 
atlasy, mapy, przewodniki turystyczne 
płyty : 

polska muzyka ludowa, utwory muzyki klasycznej, 
tanecznej, rozrywkowej i piosenki 

wyroby polskiej sztuki ludowej : 
lalki, ceramika, szkatułki, serwety, makatki, ob-
rusy, koronki, korale, broszki itp. 

artykuły filatelistyczne: 
znaczki polskie, albumy, klasery, katalogi 

Zapamiętajcie adres-. 

LA B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
P a r i s I X , 2 5 , r u e D r o u o t 

„Matematyka" pana Starka 
Ni e jak i M a n f r e d Stark w y d a l w Wiedn iu 

broszurę pt. , .Deutsclie in aller W e l t " 
( N i e m c y w świec ie ) , p o d e j m u j ą c w n ie j 

p r ó b ę p o d s u m o w a n i a l i c zby N i e m c ó w ż y j ą c y c h w 
świec ie . Nie b y ł o b y w tjTn nic dz iwnego , k a ż -
d e m u przec ież w o l n o l i czyć , pod l i czać l u b w y k o -
n y w a ć takie czy inne zadania matematyczne . Pan 
Stark nie ogranicza się j ednak do sumowania . 
On w w i e l u w y p a d k a c h N i e m c ó w ustala, a lbo p o 
prostu mianu/je „vo lksdeutschamI" . Poszczegó lne 
ich g r u p y o m a w i a także w aspekc ie h i s t o rycz -
n y m , a wszys tko c o w te j dziedzinie robi , p r z y -
pomina o d g r z e w a n i e rzeczy dobrze znanych , k t ó -
rymi pos ług iwała s ię p ropaganda III Rzeszy. 

Pisze np. pan Stark o K r a k o w i e . Otóż w e d ł u g 
n iego przed w i e k a m i by ło to miasto czysto n i e -
m i e c k i e ! 

„ W y j ą t k o w o d o b i t n y przyk ład r o z w o j u i u p a d -
ku n i e m i e c k i e j n a r o d o w o ś c i na po lsk im obszarze 
da j e K r a k ó w -— w y j a ś n i a czyte ln ikowi w pseudo 
n a u k o w y sposób. — G d y miasto to po napadzie 
M o n g o ł ó w na n o w o zostało założone. . . j e d y n i e 
n i e m i e c c y k u p c y mogl i stać się j e g o obywate lami . 
T a k w i ę c nabra ło ono charakteru czysto n i e m i e c -
k iego miasta ko lon ia lnego . Wspania łe go tyck ie 
budowle , p rzep iękny ołtarz Wita Stwosza , p r a c o -
wi tość i akuratność h a n d l o w a tego p o ł u d n i o w o -
- w s c h o d n i e g o n i emieck iego miasta hanseatyok ie -
go uczyn i ły j e j e d n y m z na jp iękn ie j szych i n a j -
bogatszych miast w s c h o d n i e j Europy . Jednak p ó ź -

n i e j w y s y c h a ł d o p ł y w n iemieck i ch rzemieś ln ików, 
mias to zb iednia ło i s t o p n i o w o trac i ło coraz b a r -
dz ie j s w o j e n iemieck ie ob l i cze . " 

Z n a m y to wszystko , znamy. T o j a k by zostało 
wszys tko przepisane z pub l ikac j i G ł ó w n e g o U r z ę -
du P r o p a g a n d y G G p o d l e g a j ą c e g o n i e j ak i e m u J. 
G o e b b e l s o w i — n iedośc ign ionemu mis t rzowi k r ę -
tac twa , i H. F r a n k o w i , uznanemu za kata Polski . 
Frank zawis ł na szub ien i cy w N o r y m b e r d z e . 
Goebbe l s wcze śn ie j ze strachu przed s p r a w i e d l i -
wośc ią pope łn i ł s a m o b ó j s t w o . Pan Stark nie chce 
jak w i d a ć z m a r n o w a ć j e d n a k ich „ d o r o b k u " , ale 
bezpośrednio s w e i d e o w e ob l i c ze odsłania d o p i e -
ro w dalszym c iągu s w e j broszury , k i e d y n a w i ą -
zu jąc do o b e c n e j sytuac j i s twierdza : 

„N iemczyzna na w s c h o d z i e została zniszczona, 
n iemieck i obszar n a r o d o w y został śc ieśniony w 
ramach linii na Odrze i Nys ie oraz gran i c : c z e -
c h o s ł o w a c k i e j , w ę g i e r s k i e j i j u g o s ł o w i a ń s k i e j , 
j a k k o l w i e k p r a w n e roszczenia tego obszaru na 
w s c h ó d od p o w y ż s z e j g ran i cy — o ile teren b y ł 
przez N i e m c ó w w y ł ą c z n i e zas ied lony — nie zostały 
rozstrzygnięte" . Rozczula s ię następnie Stark nad 
l osem 16 m i l i o n ó w w y p ę d z o n y c h z o j czyzny , nad 
k tórymi op iekę s p r a w u j e Z w i ą z e k W y p ę d z o n y c h 
N i e m c ó w " . D o d a j m y : na jbardz i e j r e w i z j o n i s t y c z -
na organizac ja , n a w o ł u j ą c a do wojn.y, na czele 
k tó re j stoją przede w s z y s t k i m byl i h i t l e rowscy 
działacze i po l i tycy , jak np. s ł a w n y dr Ulitz, 
p r z e w o d n i c z ą c y z i o m k o s t w a śląskiego, b y ł y h i t l e -
r o w s k i radca z K a t o w i c . 

Metoda ob l i c zen iowa Starka też nie jest 
c zymś n o w y m . Pisze o n o „ z a m k n i ę t y m 
n iemieck im obszarze n a r o d o w y m w E u r o -

pie ś r o d k o w e j , o 87 m i l i o n a c h N i e m c ó w w dz ie -
s ięciu p a ń s t w a c h " . Ten zwarty , n i epodz ie lny , n a -
r o d o w o obszar to : oba pańs twa n iemieck ie , A u -
stria, część Szwajcar i i , L u k s e m b u r g , Lichtenstein, 
p ó ł n o c n y Sziezwlg , w s c h o d n i a Belg ia , A l z a c j a i 
Lotaryngia , no i o czywiśc ie , p o ł u d n i o w y Tyro l . 

Z w a r t y n a r o d o w o obszar ! Od tego hasła zaczynał 
k i edyś Hitler. Z e s w o i c h p l a n ó w nie zdąży ł t y lko 
w ł ą c z y ć do I I I Rzeszy Szwajcar i i . K i e d y podb i ł 
pozosta łe nac je , na zewnątrz w s w e j p r o p a g a n -
dzie u ż y w a ł tych s a m y c h argumentów , k t ó r y m i 
dzis ia j operu j e Stark. 

D o 87 m i l i o n ó w N i e m c ó w w z w a r t y m n a r o d o w o 
obszarze do l i cza z ko le i Stark 10 m i l i o n ó w N i e m -
c ó w rozproszonych w świec ie , z c zego 5 m i l i o -
n ó w przypada na Europę . K o ń c o w y akord j e g o 
bi lansu brzmi : „ T a k w i ę c ogó łem jest na świec i e 
96 m i l i o n ó w N i e m c ó w i tym s a m y m naród n ie -
m i e c k i p o C h i ń c z y k a c h i Hindusach , R o s j a n a c h 
i A n g l o a m e r y k a n a c h z Hiszpanami i J a p o ń c z y k a -
m i włączn ie , na leży do n a j w i ę k s z y c h n a r o d ó w 
świata . " 

W t y m stwierdzeniu b r a k u j e ty lko , że n i e k t ó -
re z nac j i w y p r z e d z a j ą c e N i e m c ó w są niższe r a -
s o w o , no i o czywiśc i e , że naród tak prężny , m a -
j ą c y p r a w i e 100 m i l i o n ó w , po t rzebu je o d p o w i e d -
nie j przestrzeni ż y c i o w e j , czyli „ l e b e n s r a u m u " . 

D z i w i ć się należy w tym w s z y s t k i m j e d n a k 
przede w s z y s t k i m j e d n e m u , a m i a n o w i c i e że w ł a -
dze austr iackie dopuszcza ją u s iebie do t e g o r o -
dza ju publ ikac j i . Przec ież k iedyś Seyss Inquart , 
powiesTOny w N o r y m b e r d z e , twierdz i ł to samo, 

Austr ia zapłaci ła za to utratą w o l n o ś -
ci. Wiedeń zaś ze sto l icy s u w e r e n n e g o państwa 
stał się siedzibą h i t l e rowsk iego gauleitera 



W K Z D R I U 
W GÓRACH ZŁOTYCH 

W o d y minera lne cieszą się szeroitą s ławą , ze w z g l ę d u na smak i war tośc i 
lecznicze . Toteż kto ty lko zawin ie do uzdrowiska , o d w i e d z a p i ja lnię , b y 
skosz tować w o d y z l eczniczych źródeł , k tó rych w L ą d k u jest dosyć- dużo 

I— Ą D E K Z D R O J , to j e d n o 
z k i lkudz ies ięc iu polskicł i 
uzdrowisk , a G ó r y Złote , to 

j część S u d e t ó w W s c h o d n i c h 
^ na Z i e m i K ł o d z k i e j w w o j e -

w ó d z t w i e w r o c ł a w s k i m . Z d r ó j 
w pob l i żu miasteczka te j s a m e j n a z -
w y znany b y ł już w X I J I w , m i a ł p o -
d o b n o łazienki , zniszczone w czasie 
na jazdu T a t a r ó w na Po lskę w 1241 
roku. W X V w i e k u by ł już z p o w r o -
t em z n a n y m m i e j s c e m k u r a c y j n y m , o 
c i ep łych natura lnych w o d a c h l e c z ą -
c y c h różne do leg l iwośc i . A l e s ława 
L ą d k a i j e g o w ł a ś c i w y k i e runek l e c z -
n iczy ustali ły się na d o b r e dop iero w 
1902 r o k u , k i e d y to w s p ó ł p r a c o w n i k 
Instytutu R a d o w e g o z Paryża , dr 
P lesch , z Instytutu k i e r o w a n e g o przez 
Cur ie S k ł o d o w s k ą , s twierdz i ł r a d o -
czynność m i e j s c o w y c h w ó d m i n e r a l -
nych . • 

Część urządzeń u z d r o w i s k a znisz -
czona pod k o n i e c drugie j w o j n y , z o -

stała o d b u d o w a n a . R o c z n i e leczy się 
tu ok. 6000 osób, przede w s z y s t k i m 
na schorzenia s t a w ó w i r e u m a t y z m 
oraz zatrucia metalami . Temperatura 
naturalna źróde ł s iarczanych — 27 
do 29'iC, w y s o k ą w a r t o ś ć ma ją b o r o -
w i n y . Ź r ó d ł a są pochodzen ia w u l k a -
nicznego. W u l k a n y działały w tych 
stronach przed tys iącami lat, w o d -
leg łych e p o k a c h geo log i cznych . I ch 
ś lady z n a j d u j e m y także w G ó r a c h 
Z ło tych . Oprócz k o r z y s t a j ą c y c h z s a -
n a t o r i ó w i m i e j s c o w y c h d o m ó w z d r o -
w ia , p r z y b y w a do L ą d k a ok. 27 t y -
s ięcy osób rocznie d o w c z a s o w y c h d o -

D o m Z d r o j o w y leży w p i ę k n y m i obszernym parku. Jest on jedną z k i l k u -
dzies ięc iu b u d o w l i u z d r o w i s k o w y c h Lądka , przeznaczonych dla ludzi , którzy 
w tym leczniczym ośrodku w y p o c z y n k o w y m przychodzą szybko do zdrowia 

m ó w w y p o c z y n k o w y c h i turys tycz -
nych . 

W o k ó ł z d r o j o w i s k a rozc iągają się 
pasma Z ł o t y c h Gór . — Skąd ta n a z -
w a , co w n ie j z łotego? 

Otóż w tych oko l i cach k o p a n o k i e -
dyś złoto. Miasto leżące na brzegu 
Z ł o t y c h G ó r nosi n a z w ę Z ł o t y Stok. 
Ostatnią kopa ln ię złota, po ki lkuset 
latach eksploatac j i zamknięto dop iero 
2 lata temu. W p r a w d z i e z łoto przez 
ostatnie p ó ł wiekui b y ł o m i n e r a ł e m 
d o d a t k o w y m , gdyż g ł ó w n e w y d o b y c i e 
o b e j m o w a ł o arsen, ale n a z w y p o z o -
stały : Z ł o t y Stok i Z ł o te Góry . 

L ą d e k Z d r ó j , s i t u é d a n s l a p a r t i e e s t d e s S u d è t e s d i s p o s a i t d e t h e r m e s d é j à a u 
M o y e n - A g e , l o r s q u ' i l f u t d é t r u i t p a r u n e i n v a s i o n t a r t a r e e n 1241. C ' e s t o n 1902 q u e 
le d o c t e u r P l e s c h c o l l a b o r a t e u r d e M a r i e C u r i e S k ł o d o w s k a , c o n s t a t a q u e ses e a u x 
m i n é r a l e s d ' o r i g i n e v u l c a n i q u e é t a i e n t r a d i o - a c t i v e s . O n s o i g n e à L ą d e k l e s p e r s o n n e s 
s o u f f r a n t d ' a r t h r i t e s , d ' i n t o x i c a t i o n s e t d e r h u m a t i s m e s . D ' a u t r e p a r t e n v i r o n 27 m i l l e 
p e r s o n n e s v i e n n e n t c h a q u e a n n é e d a n s l e s m a i s o n s d e r e p o s e t r e f u g e s t o u r i s t i q u e s 
d e c e t t e s t a t i o n d e c u r e , a u m i l i e u d e s „ M o n t a g n e s d ' O r " ( Z ł o t e G ó r y ) . 

Ł a g o d n y ki imat , os łonięc ie od w i a t r ó w , czynią z L ą d k a m i e j s c o w o ś ć o n a d z w y c z a j n y c h w a l o r a c h z a r ó w n o dla 
chorych , p o t r z e b u j ą c y c h leczenia, j a k 1 dla z d r o w y c h , ale zmęczonych pracą i p o t r z e b u j ą c y c h w y p o c z y n k u 

T r ó j b o c z n ą f i g u r ę n a r y n k u w L ą d k u , 
o z d o b i o n ą f i g u r a l n y m i k o m p o z y c j a -
m i ś w i ę t y c h , w z n i e s i o n o w 1 7 4 0 r o k u , 
n a k r ó t k o p r z e d g r a b i e ż ą Ś l ą s k a 
p r z e z w o j o w n i c z e P r u s y F r y d e r y k a I I 

Miasto powsta ło , tak j a k zdró j , w 
X I I I w i e k u . Wie l e kamien i czek u z n a -
nych za zabytki , z a c h o w a ł o się w 
d o b r y m stanie. Ratusz — j a k w i -
dać na zd jęc iu , jest znacznie młodszy 
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TAKA SOBIE 
P O G A W Ę D K A i 

(Od naszego korespondenta) 
P a ń s t w o A d a m i k o w i e mieszkają w 

Varangev i l l e od dawna . Icłi ko le j e 
losu są p o d o b n e jak w i e l u rodzin p o l -
skich emigrantów , k tó rych b ieda w 
o j c zys tym kra ju w y g n a ł a w świat 
„za c h l e b e m " . Przy j e cha l i do Franc j i 
w latach 1930 oddzie lnie . T u pobra l i 
się i założyl i rodzinę. Rodz ina to : on , 
ona i d w i e córki — Janina i K r y -
styna. 

W C Z A S I E r o z m o w y sięgają do 
w s p o m n i e ń o życ iu polskic ł i 
organizac j i . Opinia pana A d a -

m i k a brzmi — organizac je te n ieza -
leżnie o d icii r óżnych c e l ó w spe łn ia -
ły pożyteczną rolę. B y ł y one j a k g d y -
by przed łużeniem atmos fery K r a j u , 
l e k a r s t w e m na t rwa jącą tęsknotę. 
B a w i ą c się na po lsk ie j zabawie czy 
dyskutu jąc żar l iwie na zebraniu, 
ł a ł w i e j b y ł o żyć. Ba, było to n a w e t 
koniecznośc ią życia emigranta . 

Córki nie rozumie ją tego. Dla nich 
przeszłość r o d z i c ó w w y d a j e się k o s z -
m a r n a i nierealna. Ob ie ukończy ły 
szko ły średnie , Janina — szkołę p e -
dagogiczną i jest w te j chwi l i n a u -
czycie lką. Studiu je na Uniwersy tec i e 
w Strasburgu i uczęszcza m. in. na 

kurs j ęzyka po lsk iego pro fesora K r y -
s ińskiego. Pragn ie p o z n a ć historię l i -
teratury polskie j , j ę zyk i kulturę 
K r a j u s w o i c h rodz i ców. Druga córka 
— K r y s t y n a — ukończy ła studium W y -
c h o w a n i a F izycznego , a p a s j o n u j e się 
f o l k l o r e m , zwłaszcza polskim. 

N a j w i ę k s z y m przeżyc i em Janiny i 
K r y s t y n y była ich p ierwsza podróż 
do Po lsk i w ub ieg łym roku. R o d z i c e 
przeżyl i tę p o d r ó ż także , ale inaczej . 

P a ń s t w o A d a m i k o w i e p o r ó w n y w a l i 
obraz u t r w a l o n y w pamięc i sprzed 30 
lat z dzisiejszą Polską . Córki , u r o -
dzone w e Franc j i , zna jące Po l skę z 
lektury, o p o w i a d a ń r o d z i c ó w i ze 
szkółki po lskie j , o g l ą d a ł y K r a j p o -
przez pryzmat Franc j i . G d y znaleźl i 
się już w Polsce , rodz ice pragnęl i , ku 
n iezadowolen iu dz iewcząt , dotrzeć j a k 
na j s zybc i e j do rodz inne j wsi . K i e d y 
byl i już w S k o l i m o w i e , gdzie urodzi ła 
się pani A d a m i k o w a , m ą ż j e j p ragną ł 
udać się j a k na j s zybc i e j db G o r z y c — 
w ł a s n e g o mie j sca urodzenia. Córk i 
zaś c iągnę ły do Z a k o p a n e g o , do K r a -
k o w a i Warszawy. . . 

R o d z i c ó w uderzy ły przeobrażenia 
wsi . N o w e m u r o w a n e domy , p o k r y t e 

R o d z i n a A d a m i k ó w p r a w i e w k o m p l e c i e , b r a k n a z d j ę c i u c ó r k i K r y s t y n y : g o s p o d y -
ni p r z y g o t o w u l e p i e r o g i . P o m a g a j e j c ó r k a J a n i n a . „ P a l c e l i z a c " — m ó w i o n a . G o s p o -
d a r z n a t o m i a s t w y k o r z y s t u j e n i e d z i e l ę d o l e k t u r y g a z e t , o c z y w i ś c i e r ó w n i e ż „ T y g o d n i k a " 

d a c h ó w k ą , sprawi ły im n iespodz ian -
k ę i radość . Córk i — Janina i K r y -
styna — r e a g o w a ł y inaczej . 

— Szkoda , że zan iedbu je się c a ł -
k o w i c i e s trzechy — m ó w i ą one. W e 
Franc j i , w Belgii i w innych k r a j a c h 

Paryż, rok 1925, na tarasie „La Rotonde" na Montparnasse 
Jak ongiś W ł o c h y , tak z począ tk iem X X w i e k u F r a n -

c ja stała się M e k k ą , do k tó re j c iągnęl i artyści ca łego 
świata. N i e oparli się t emu i Po lacy . 

W latach przed pierwszą w o j n ą .światową i zaraz po 
nie j , „ o j c z y z n ą " ma larzy i rzeźbiarzy po lsk ich by ł b e z -
sprzecznie Paryż , a m i e j s c e m , gdzie na jczęśc ie j ich się 
spotykało , by ła s ławna, dziś juź nie istniejąca^ k a w i a r n i a 
przy B o u l e v a r d du Montparnasse , z w a n a „ L a Rotonde" . 

T a m , z w y k l e na tarasie, przy gęsto obsadzonych sto l i -
kach, spotykal i się artyśc i ca łego n iemal świata , tocząc 
przy sakramenta lne j k a w i e (bo na j częśc ie j na w i ę c e j 
n ie starczało p ieniędzy) w i e l o g o d z i n n e spory o sztuce 
i j e j k ierunkach . W ś r ó d nich zawsze znaleźć m o ż n a b y ł o 
P o l a k ó w , z a r ó w n o takich co w Paryżu p r z e b y w a l i stale 
j a k : Kis l ing , Zak , H e y d e n , Z a w a d o w s k i popularn ie z w a -
ny „ Z a w a d o " , A u g u s t Z a m o j s k i , (który w P a r y ż u prze -
b y w a do dziś), j a k tych , którzy nad S e k w a n ę p r z y j e ż -
dżali na k i lka dni czy tygodni , a siedziel i tu mies iącami 
j a k : Eugeniusz Eibisch, dziś p r o f e s o r A k a d e m i i Sztuk 
P i ę k n y c h w Warszawie , J a c e k Puget , uczeń Bourdel le 'a , 
— r ó w n i e ż pro fesor , lecz w K r a k o w i e , czy n i e ż y j ą c y już 

L e o p o l d Gott l ieb , R o m a n Kramsz tyk , H e n r y k K u n a . N i e -
t rudno b y ł o tu spo tkać L u d w i k a Pugeta , H e n r y k a G o t l i e -
ba, E lkunena i w i e l u innych , k tó rych nazwiska w e s z ł y 
d o histori i sztuki ś w i a t o w e j . 

„ L a R o t o n d e " , p o d o b n a d o tylu i n n y c h kawiarn i , by ła 
p r a w d z i w y m p u n k t e m zbornym. — I l ja Erenburg , r ó w -
nież stały b y w a l e c tarasu, n a z w a ł ją n a w e t „ s z t a b e m " — 
malarzy , rzeźbiarzy, p o e t ó w , proza ików. Właśc i c i e l k a -
w iarn i , L ib i on , n ie rozumiał sztuki, a szczególnie m a -
larstwa, ale m a l a r z y lubi ł i często im pomaga ł , c h o ć b y 
udz ie la jąc k re d y tu „na świę ty n igdy" . 

Dziś na m i e j s c u „ R o t o n d y " jest w i e l k i e k i n o i tuz in -
k o w y „ s n a c k - b a r " , pozostały w i ę c ty lko w s p o m n i e n i a 
i f o t o g r a f i e , takie , j ak ta, którą r e p r o d u k u j e m y . Z d j ę c i e 
pochodz i z 1925 roku i tak się składa, źe są na n im sami 
P o l a c y — od l e w e j s to ją : Jacek Puget , Elkunen, L e o -
po ld Z b o r o w s k i , W a c ł a w Z a w a d o w s k i , Wito ld Hulewicz , 
Czes ław G w o z d e c k i , H e n r y k Got l ieb , J a d w i g a B o g d a n o -
wicz . S iedzą : Tytus Czyżewsk i , osoba n ierozpoznana, Ż a -
k o w a , H e n r y k Hayden , Eugeniusz Ż a k , August Z a m o j -
ski , Luidwik Puget , R o m a n Kramsztyk . 

zachodn i ch przepłaca się za d o m y 
p o k r y t e strzechą. Są o n e z d r o w e , 
c iep łe — w p r a w d z i e ła twopalne , a le 
są na to środki zaradcze. Niektóre 
w s i e po lsk ie są n a w e t p r z y j e m n i e j -
sze niż f rancusk ie , p o n i e w a ż z a c h o -
w a ł y w i ę c e j e l e m e n t ó w wie j sk i ch . 
W i d a ć też — m ó w i Janina, źe m ł o -
dzież na w s i m a bardzo w s p ó ł c z e s n e 
p o g l ą d y na życie . Nie jest tak p r z y -
w iązana do ziemi jak rodzice . M ó w i 
ona o koniecznośc i w p r o w a d z e n i a 
t raktorów, sprzętu m e c h a n i c z n e g o , 
łączenia z iemi , a b y zmnie j szyć w y -
si łek ludzi i zw iększyć w y d a j n o ś ć 
pracy . C o ich obchodz i na jbardz ie j — 
to p r o d u k t y w n o ś ć . 

T e m a t w i e j s k i nadal dzieli m ł o d e 
poko l en i e o d rodz i ców. Padają l i c z -
by , p o r ó w n a n i a , j ak i e m o ż n a u z y s k a ć 
w y n i k i w m a ł y c h gospodars twach , a 
j ak i e w dużych. Dla córek nie m a 
w ą t p l i w o ś c i : ty lko duże gospodark i i 
dobrze zmechan izowane . 

Janinę i K r y s t y n ę uderzy ł w y r ó w -
nany standart ż y c i o w y — „ u n i f o r m i t é 
soc ia le" . — Nie m i a ł y ś m y czasu, a b y 
w g r y ź ć się w polską rzeczywis tość , 
która w y d a j e się szalenie c i e k a w a i 
poucza jąca . 

Jakie wrażen ia na Janinie i K r y -
stynie w y w a r ł o życ i e kulturalne w 
K r a j u ? — Kul tura w Po lsce , s t w i e r -
dza ją , jest bardzo p o w s z e c h n y m a r -
t y k u ł e m k o n s u m p c y j n y m . 

C o b y ł o zaskoczen iem? Bib l io teczka 
w r o b o t n i c z y m d o m u z r óżnymi d z i e -
łami : S ienkiewicza , Balzaca, H e m i n -
gway 'a . W t y m s a m y m doręu część 
rodz iny s łuchała m u z y k i k lasyczne j 
n a d a w a n e j przez Po lsk ie Radio . 

Ich opinia o turystyce s a m o c h o d o -
w e j ? — Po l ska jest g o t o w a na p r z y -
j ę c i e ruchu turystycznego s a m o c h o d o -
w e g o . O w s z e m , drogi m o ż e nie są tak 
w y p i e l ę g n o w a n e , jak n iemieck ie a u t o -
strady, ale są dobre a czasami n a w e t 
doskonałe . Stac j i b e n z y n o w y c h j es t 
t rochę za m a ł o na g ł ó w n y c h szosach. 

A w i ę c w a k a c j e m o ż n a spędzić w 
Polsce p r z y j e m n i e i pożytecznie . M a -
m y zamiar p o j e c h a ć z n o w u do Polski . 
I to w n ieda lek ie j przyszłośc i — m ó w i 
rodz ina A d a m i k ó w . 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE 

BIBLIOTEKA W PARYŻU 
7 me Crillon, Paryż IV 

czynna w poniedziałki i piątki 
od godz. 16 do 19 

Duży wybór książek 

Wypożyczanie bezpłatne 

Ł a t w y do jazd : M e t r o Basti l ie 
lub S u l l y - M o r l a n d 
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Sp o d d o m u państwa Prunler r oz ta -
cza się pięlcny widolc na wzgórze , 
o tacza jące rozległą do l inę s z e r o -

k i m w i e ń c e m . P ierwsze z nich w z n o -
szące się b l i sko szosy depar tamenta l -
n e j Chambo i s -V imout i e r s , w y d a j e się 
d o m i n o w a ć nad całą dol iną. Idz iemy 
drogą łagodnie wsp ina jącą się aż na 
grzb iet wzgórza . P. Gaston Prunler , 
m e r g m i n y M o n t - O r m e l , za t rzymuje się 
u szczytu : 

— Tutaj chcemy zbudować pomnik 
ku czci żołnierzy polskich, których zgi-
nęło najwięcej. Miejsce wybrane do-
brze. W pogodny dzień widać stąd dos-
konale odległe miejscowości, aż do 
Potigny. Pomnik powinien górować 
nad całą okolicą. 

Pan Prunler jest w ł a ś c i c i e l e m tego 
terenu. G d y powsta ł p r o j e k t w z n i e s i e -
nia tutaj pomnika , sam z a p r o p o n o w a ł 
oddanie części s w e j pos iadłośc i p o d b u -
d o w ę . 

Idz iemy dale j b rzeg iem morza. T e -
ren nosi jeszcze c iągle ś lady walk . 
W z d ł u ż zbocza ciągną się szeregi r o -
w ó w strzeleckich i o k d t ó w , k t ó r y c h za -
r y s y zacierają się z r oku na rok. G d y -
by przeszukać dok ładnie zarośla, p o -
k r y w a j ą c e stoki wzgórza , znalaz łyby 
się jeszcze na p e w n o łuski p o c i s k ó w , 
puszki od konserw , h e ł m w o j s k o w y lub 
krzyż z t y m c z a s o w y c h mogi ł , w k t ó -

Z o n a m e r a z Coudehard , pani Bigot , 
m a całą serię zd jęć z p o b o j o w i s k a 

r y c h grzebano po leg łych . P o l e g ł y c h P o -
l a k ó w i K a n a d y j c z y k ó w , b o N i e m c ó w 
nie chc ia ł n ikt chować . Jeszcze d ługo 
p o ode jśc iu w o j s k a l ianckich t rupy ich 
zalegały wzgórza . 

— Tutaj spoczywali Polacy — m ó w i 
m e r p o k a z u j ą c ślad p o z b i o r o w e j m o -
gile. 

Z n a j d o w a ł a się ona w pob l iżu p o z y c j i 
strzeleckich, nad s a m y m zboczem, g ó -
r u j ą c nad w i e j s k i m cmentarzyk iem, n a -
s t roszonym k a m i e n n y m i n a g r o b k a m i i 
m a ł y m k o ś c i ó ł k i e m w p a r t y m w z ie lone 
zbocze . Na t y m mie j s cu rosną dziś d rze -
wa, a gałęzie ich s tworzy ły j a k b y z i e -
loną ' o chronę nad zarysami w y k o p u . 
S iady w terenie w i d o c z n e są bardzo 
wyraźn ie . Z n a j ą c histor ię „kot ła F a -
la ise" m o ż n a ją tutaj o d t w o r z y ć z całą 
dokładnośc ią , sekundę p o sekundzie , 
u m i e j s c a w i a j ą c w y d a r z e n i a w terenie . 

— Z tego lasu szło natarcie polskich 
czołgów — m ó w i mer . — A w tę stronę 
starali się przebić Niemcy. Daremnie. 

G d y s łucha się opowIada'nia świadka 
o w y c h w y d a r z e ń — świadka bezs tron-
nego , a prze ję tego od tam ty ch dni 
szczerym u w i e l b i e n i e m dla P o l a k ó w , 
przypomina ją się s łowa marszałka 
M o n t g o m e r y , w y p o w i e d z i a n e d o ż o ł -
n ierzy I Po lsk ie j D y w i z j i P a n c e r n e j : 
„Niemcy zamknięci byli wówczas jak 
gdyby w butelce. Wy byliście korkiem 
tej butelki". 

O p o l u b i t w y p o d C h a m b o i s i na 
w z g ó r z u M a c z u g i pisze szef sztabu 
I D y w i z j i , p o d p u ł k o w n i k Stank iewicz : 
„Dywizja wzięła do niewoli około 150 
oficerów niemieckich, w tym jednego 
generała i czterech pułkowników oraz 
5500 szeregowców. Zniszczono około 70 
czołgów różnego typu, około 500 po-
jazdów mechanicznych, ponad 100 ar-
mat różnych kalibrów, nie licząc drob-
niejszego sprzętu". 

„Straty własne wyniosły 135 oficerów 
i 2192 szeregowych, zabitych i ran-
nych... Bitwa w rejonie Chambois-
-Mont-Ormel jest największą i naj-
sławniejszą bitwą Dywizji w ciągu ca-
łej kampanii. Tydzień walk o niespoty-
kanej zaciętości, zwłaszcza w ich okre-
sie końcowym, był bitwą trwającą pra-
wie bez przerwy. W związku z tym, od-
działy walczące w ciągu dnia musiały 
ubezpieczać się same w nocy, by na-
zajutrz od świtu podjąć dałszą walkę. 

Odcięci przez dwa dni i dwie noce, 
bez możności' zaopatrzenia i ewaku-
acji rannych, żołnierze wykazali nie-
zwykły hart ducha, wytrzymując roz-
paczliwie próby przebicia się najlep-
szych dywizji niemieckich, wśród któ-
rych znajdowały się: I dywizja SS 
„Adolf Hitler" i 12 dywizja SS „Hitler-
jugend". 

Ludność pamięta doskonale to 
sierpniowe zwycięstwo 1944 roku. Gdy 
walki ustały, a patrole polskie zaczęły 
oczyszczać teren z niedobitków nie-
mieckich, Normandczycy poczęli wy-
chodzić ze swych rowów pokopanych 
w ogrodach. Widoku, jaki Ukazał się 
im wtedy, zapomnieć nigdy nie zdoła-
ją: dolina i zbocza wzgórz pokryte tru-
pami ludzi i koni, rozbite czołgi, sa-
mochody ciężarowe, działa, całe masy 
sprzętu i broni zaścielające teren, 
gdzieniegdzie pożary; ziemia zryta po-
ciskami, połamane i pościnane od po-
cisków drzewa..." 

Całą k o l e k c j ę f o togra f i i z po la b i t w y 
zaraz p o zakończeniu działań ma p. Lea 

Cmentarzyk wie j sk i . Żo łn ierze spoczywal i osobno , w p r o w i z o r y c z n y c h m o -
gi łach. T u t a j c h o w a n o P o l a k ó w , żo łnierzy I D y w i z j i . O b e c n i e spoczywa ją 
na cmentarzu w o j s k o w y m w m i e j s c o w o ś c i Urv i l l e -Langanner i e (Normandia ) 

A v e c le m a i r e de M o n t - O r m e l , mons ieur Prunier , nous vis itons le c h a m p 
de batai l le entre C h a m b o i s et V imout iers , où en août 1944 la I Div is ion 
Bl indée Po lonaise , cô te à côte a v e c les Canadiens , m e n a des combats m e u r -
tlers pour la l ibération de la Normandie . M a d a m e Léa Bigot , f e m m e du 
ma i re de C o u d e h a r d nous montre des photographies des l i eux de ces combats 
acharnés . L 'ad jo int au maire , M r M a r c e l M a u n y nous fa i t v is iter sa „gent i l -
h o m m i è r e " Que les soldats po lonais durent conquér i r p ièce après pièce, 
étage par étage. Leur intention à tous est d ' é lever suf la co l l ine un m o n u -
ment à la m é m o i r e des l ibérateurs. 

Bigot , żona mera g m i n y Coudehard , 
k tó re j teren przy lega bezpośredn io do 
M o n t - O r m e l . P ią tek 18 sierpnia s p ę -
dziła j u ż pani B igot z córeczką w r o -
wie . By ł to właśnie dzień urodz in m a ł e j 
L i l iany i m a m a p r z y g o t o w a ł a rano tort 
z p i ę c i oma świeczkami . Z a n i m j e d n a k 
solenizantka i j e j rodz ice s p r ó b o w a l i 
i m i e n i n o w e g o tortu, zaczęło się s t rze -
lanie i w d o m u z jawi l i się N iemcy . 
W y g o n i l i wszys tk i ch m i e s z k a ń c ó w d o 
r o w ó w , r o z g o s p o d a r o w u j ą c się w d o m u 
mera j a k u siebie. Pan i B igot pob ieg ła 
do r o w u z przerażoną córeczką na r ę -
kach. Ostatnim w i d o k i e m , k t ó r y u k a -
zał j e j się jeszcze , g d y zbiegała d o 
w y k o p u , by ł opasły Niemiec s t o j ą c y na 
progu j e j domu, p o ż e r a j ą c y ł a p c z y w i e 
i m i e n i n o w y tort ma łe j Li i i . 

Pan L o u i s Bigot j ednakże nie m ó g ł 
p o z w o l i ć sobie na s p o k o j n e przeczeka -
nie w rowie , zanim f r o n t przeminie . 
Jako m e r p o c z u w a ł się do o b o w i ą z k u 
dog lądania s w e g o terenu, o d w i e d z a -
nia ludzi , o d d a w a n i a im usług i p o -
mocy . W czasie tych n iebezp iecznych 
spacerów, p o d o g n i e m nieprzyjac ie la , 
odwiedz i ł d o m s w e g o sąsiada, p. Esnay, 
k tóry przygarną ł k i lkudzies ięc iu ludzi, 
u c i ek in ie rów z Chambois , o b a w i a j ą c y c l i 
się s iedzenia podczas b o m b a r d o w a n i a 
w mieście . I tuta j spotkał m e r B igo t 
d w ó c h p i e rws zy ch Polaków", k tórzy w y -
zwalal i od N i e m c ó w j e g o gminę . 

Stąd nadeszły czołgi po lskie i w y z w o l e n i e . T e g o ludność Normand i i nie zapomni O w a l k a c h I D y w i z j i P a n c e r n e j w 
Normandi i , o z a r y g l o w a n i u przez 
P o l a k ó w „kot ła Fa la ise" w i e 

chyba cala Polonia . M ó w i ą o nich 
wszyscy Francuz i w Normandi i , k t ó -
rych spotykal i śmy, a l iczni h is torycy 
tego reg ionu twierdzą , że od czasu w o j -
ny stuletniej (1337—1453) nie p r z e ż y -
wała N o r m a n d i a takich dni , j a k desant 
al iancki i w y z w a l a n i e kra ju w 1944 
roku. A l e może nie w s z y s c y zdają sobie 
sprawę, że b o j e D y w i z j i Pancerne j to 
nie ty lko natarcie c z o ł g ó w i s a m o c h o -
d ó w p a n c e r n y c h , lecz n i e j ednokro tn ie 
to w a l k a w r ę c z — na bagnety i na g r a -
naty. 

W B o i s - J o s istnieje zameczek , w k t ó -
r y m toczy ły się takie właśn ie walk i . 
Ki lkudz ies ięc iu P o l a k ó w i N i e m c ó w b i -
ło się „ c o rps a c o r p s " o poszczegó lne 
izby i piętra. G o s p o d a r z e m o b e c n y m 
zameczku jest p. Marce l M a u n y , z a -
stępca mera w Coudehard . D o w i e -
dz iawszy się, że r ozmawia z po lsk imi 
dz iennikarzami , staje się m i ł y 1 g o ś -

c inny. W p ie rwsze j chwi l i myślał , że 
odwiedz i l i g o Niemcy. . . 

— I dopóty, dopóki wspomnienia 
walk I Dywizji nie zatrą się, możliwe 
będzie wzniesienie pomnika ku czci 
Polaków i jednocześnie Kanadyjczy-
ków — m ó w i p. A n d r é Lehucher , b. m e r 
Chambois , p r z e w o d n i c z ą c y K o m i t e t u 
B u d o w y P o m n i k a na w z g ó r z u z w a n y m 
od sierpnia 1944 „ M a c z u g ą " . 

Czy p o m n i k zostanie n a p r a w d ę z b u -
d o w a n y ? 

W tej chwi l i nie m a na t o żadnych 
f u n d u s z ó w , n a w e t p r o j e k t p o m n i k a nie 
został jeszcze o p r a c o w a n y . Będzie to 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j w y s o k i obel isk, 
w i d o c z n y z bardzo od leg łych n a w e t o -
kol ic , u s tóp którego us tawiony zos ta -
nie czołg. Otrzymanie od w ł a d z w o j s k o -
w y c h starego czo łgu z okresu w a l k 
o w y z w o l e n i e Normandi i jest na d o b r e j 
drodze. 

Przysz łość okaże, czy wznies ienie 
pomnika na „ M a c z u d z e " jest sprawą 
realną czy nie. W k a ż d y m bądź razie 
sama in i c ja tywa ludnośc i i m e r ó w tych 
maleńkich gmin ( M o n t - O r m e l l i czy o -
k o ł o 90 osób, Coudehard — 130), z a -
s ługuje na uznanie. Jest ona d o w o d e m 
w d z i ę c z n e j pamięc i dla żołnierza p o l -
skiego, k t ó r y z tak niezwykłą h o j n o ś -
cią prze lewał k r e w w w a l c e o w o l n o ś ć 
na wszys tk i ch f r o n t a c h świata. 

Pan M a r c e l M a u n y pokazu je nam 
s w ó j zameczek , o k tórego każde 
piętro i każdą izbę zac ięc ie wa l czono 



Nasze wizyty 

LARYHGOLOG... 
i PRIMADONNA OPERETKI 

U n e f e m m e e t d e u x p r o f e s s i o n s ! 
M m e E l ż b i e t a Z a k r z e w s k a e s t à 
l a f o i s m é d e c i n l a r y n g o l o g u e e t 
p r i m a d o n n e d e P O p é r e t t e d e V a r -
s o v i e . P l u s i e u r s c e n t a i n e s d ' o p é -
r a t i o n s , u n e v i n g t a i n e d e r ô l e s — 
t e l e s t s o n b i l a n . S o n m e i l l e u r 
s o u v e n i r — u n e t o u r n é e a u x E t a t s -
- U n i s , s a p l u s g r a n d e é m o t i o n — 
„ L a V e u v e J o y e u s e " , c h a n t é e e n 
r o u m a i n à B u c a r e s t , s o n p l u s 
g r a n d p la i s i r — v o y a g e r . 

Pani Elżbieta Z a k r z e w s k a 
jest z a p e w n e jedyną kobietą 
na świec ie , w y k o n u j ą c ą r ó w -
nocześnie d w a t rudne z a w o -
dy : lekarza i śp iewaczk i o p e -
re tkowe j , konkre tn i e l a r y n -
go loga i p r i m a d o n n y . W a r -
szawskie j Operetk i . ,Tak w y -
gląda pani doktór i artystka 
w j e d n e j o sob ie — zobaczc ie 
na zdjęc iacl i . 

— K t ó r y z a w ó d bardz ie j 
panią p a s j o n u j e — lekarza 
czy artystki? — 

— O b y d w a z a w o d y j e d n a -
k o w o lubię. 

— Ile w y k o n a ł a pani d o -
tychczas operac j i i p o w a ż -
n ie j szych z a b i e g ó w c h i r u r -
g i cznych , a ile m a pani ról na 
s w y m k o n c i e ś p i e w a c z k i ? 

— G r o n o m o i c h p a c j e n t ó w 
jest już duże, l i czy k i lkanaś -
c ie tys ięcy osób. O p e r a c j i l a -
r y n g o l o g i c z n y c h w y k o i ^ ł a m z 
pewnośc ią ki lkaset . M e d y c y n ę 
i ś p i e w rozpoczę łam j e d n o -
cześnie . B ę d ą c na pierwszjrm 
roku s tud iów w Poznan iu — 
już w y s t ę p o w a ł a m na scenie, 
a od trzec iego kursu — w 
Operze Poznańsk ie j . W k r ó t c e 
p o t e m zostałam zaangażowana 
d o Opere tk i w Łodz i j a k o 
na jmłodsza w ó w c z a s p r i m a -
d o n n a w Polsce . R ó l na s w y m 
k o n c i e m a m c h y b a ze d w a -
dzieścia. G r a ł a m g ł ó w n e ro le 
w opere tkach : „Ks iężn i czka 
czardasza" , „ O r f e u s z w p i e k -
le" , „ W e s o ł a w d ó w k a " , „ K r a i -
na uśmiechu" , „ Z e m s t a n ie to -
perza" , „ B a r o n cygańsk i " , 
„ N o c w W e n e c j i " , „ G a s p a r o -
ne" , „ K r ó l w ł ó c z ę g ó w " i w 
innych . 

— Jakie b y ł o pani n a j s i l -
n ie jsze przeżyc ie ar tystyczne? 

— R o l a „ W e s o ł e j ' w d ó w k i " 
śp i ewana w Bukareszc ie p o 
rumuńsku . 

— W i ę c pani doktór dobrze 
zna ten j ę z y k ? 

— W p r o s t przec iwnie . Z n a m 
ty lko doskona le swo ją rolę . 

— A jak ie by ło n a j s i l n i e j -
sze przeżyc ie lekarskie? 

— Szybki p o w r ó t do z d r o -
w i a m o i c h p a c j e n t ó w po o p e -
rac j i lub po leczeniu. 

— C o pani na jbardz ie j lun 
b i : l i teraturę, teatr, f i lm , o p e -
retkę? 

— Podróże . T o m o j e n a j -
większe hobby . 

— P o d o b n o była pani n i e -
d a w n o w Stanach Z j e d n o -
c zonych? 

— T a k . B y ł a m p r y w a t n i e w 
U S A w paźdz ierniku i l i s to -
padzie zeszłego roku. P o z n a -
ł a m N o w y Jork , Chicago , 
Santa M o n i c a , Minneapo l i s i 
w ie l e innych miast i s tanów. 

— C o pani na jbardz ie j p o -
d o b a ł o s ię w U S A ? 

— Jestem o c z a r o w a n a s e r -
d e c z n y m p r z y j ę c i e m ze s t ro -
n y R o d a k ó w . Nikt nie chc ia ł 
tam wierzyć , że j e s tem p r i -
madonną operetk i i l ekarzem 
równocześn ie . Mus ia łam d a -
w a ć „ d o w o d y r z e c z o w e " na 
po twierdzen ie tego — w szpi -
talach i na estradzie. B y ł o 
dużo z a b a w n y c h sytuac j i w 

z w i ą z k u z tym. M o i m c i c e r o -
ne p o U S A b y ł na szczęście 
znakomi ty lekarz a m e r y k a ń -
ski po l sk iego pochodzen ia , dr 
A l e k s a n d e r Ryte l z Chicago . 
J e m u zawdz ię czam w i e l e 
e m o c j i l ekarsk ich i a r tys tycz -
nych . 

—• K i m pani jest w p i e r w -
s z y m rzędzie , l ekarzem i a r -
tystką czy k o b i e t ą ? 

Dr Z a k r z e w s k a śmie j e się i 
m ó w i : 

— N a j d ł u ż e j j e s tem kobietą . 
Łekarz i aktor to dalsze m o -
j e cechy . Na p e w n o j es tem 
przede w s z y s t k i m kobietą . U -
s i łu ję zawsze b y ć sobą, nie 
znoszę w s z e l k i e j po*zy. T a k 
z w a n e g w i a z d o r s t w o — to 
w e d ł u g m n i e straszna rzecz, 
gorsza, niż zapalenie strun 
g ł o s o w y c h . 

— C o pani chc ia łaby p r z e -
kazać c zy te ln ikom „ T y g o d n i -
k a P o l s k i e g o " ? 

— C h c i a ł a b y m się z n imi 
j a k n a j s z y b c i e j zobaczyć , 
o c z y w i ś c i e nie w gab inec ie 
lekarskim, lecz na scenie , to 
znaczy , a ż e b y m ja by ła na 
scenie , a oni na w i d o w n i . 

— Ż y c z e n i e zupe łn ie r e a l -
ne. Sądz imy , że się spełni . 

• NASZ MAIK 
ZIELONY • DWA 
SYMBOLE : 1 i 3 
MAJA • POMNIK 
PARTYZANTA • 
DNI OŚWIATY 

C A W ^ D A 
Maj — to pojęcie radosne. 

Tak zawsze było' i przecho-
wało sią w ludowej pieśni: 

, , N a s z m a i k z i e l o n y 
p i ę k n i e u s t r o j o n y , 
c o g o u s t r o i ł y , 
c o g o u m a i ł y 
n a d o b n e d z i e w e c z k i . . . " 

albo: 
, , N a m a j p a n i e n k i c h o d z i ł y . 
A c ó ż n a m a j u r o b i ł y ? 
Z i e l o n e w i n k o s a d z i ł y . 
A c o s a d z ą c y m ó w i ł y ? 
— R o ś n l j ż e w i n o , w y s o k o 
p u s z c z a j k o r z e n i ę g ł ę b o k o , 
z i e l o n e l i ś c i e s z e r o k o . " 

Takie już prawdziwe roz-
budzenie przyrody po zimo-
wym śnie, z rozbłyskiem prze-

pychu barw, z nasyconą zie-
lenią traw — nastąpuje do-
piero w maju. Również wśród 
ludzi maj zawsze kojarzył sią 
z nadzieją („byle do wiosny') 
na lepsze, i to zarówno w 
sprawach powszechnych, jak 
i prywatnych. Nie przypad-
kowo wiąc maj — miesiąc 
tąsknot za lepszym — stal sią 
symbolem walki o sprawiedli-
wość, a jego pigrwszy dzień — 
od wielu dziesiątków lat —• 
świętem tych, którzy o nią 
walczą. 

W starych rewolucyjnych 
majowych polskich pieśniach 
znajdziemy i takie zwroty: 

, . W i o s n a , j a k p i ę k n e d z i e c i ę 
s i ę ś m i e j e 

F a l a m i b l a s k ó w 1 z i e l o n o ś c i , 
I w k a ż d y m s e r c u b u d z i 

n a d z i e j e 
J u ż n i e d a l e k i e j , l e p s z e j 

p r z y s z ł o ś c i . . . " 

CZYTAICIE! 
POLSKIE 
^ D Z I E N N I K I 
# T Y G O D N I K I 

# M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 

# C Z A S O P I S M A N A U K O W E 
— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z dz iedz iny : medycyny , nnałemałyk i 
ekonomi i , t e c h n i k i itp. 

# C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E 
i D Z I E C I Ę C E 

# C Z A S O P I S M A 
A N T Y K W A R Y C Z N E 
— p rzed i p o w o j e n n e 

Zamówienia przyjmują: 

M A I S O N D ' E D I T I O N ET DE DIFFUSION 
DE LA CULTURE ET DE L 'ART P O L O N A I S 

23, Rue Taitbout PARIS (9-e) 

NOUVELLES MESSAGERIES 
DE LA PRESSE PARISIENNE 

m , rue Réaumur — PARIS 2 - ë m e 
Skrgtka pocztowa 136-02 Paris R.P. 

luh 

E X P R I M R U C H 
W a r s z a w a , ul. W i l c z a 46 POLSKA 

Katalogi, p r o s p e k t g , e g z e m p l a r z e o k a z o w e — n a żg-
czenie klienta w g s g ł a E X P R I M R U C H — bezpłatnie 

albo: 
, , W z i e l o n o ś ć i k w i a t y 

w i o s e n n e u b r a n y 
z a w i t a ł d z i e ń p i e r w s z y 

m a j o w y . . . " 

Dziś Pierwszy Maja w Pol-
sce jest również świątem na-
rodowym, światem wesela, 
wiosny, okazją do obejrzenia 
sią, co dokonane, i okazją do 
śmiałego siągniącia w przy-
szłość. Jest na co w Polsce 
sią oglądać — minione lata 
ciężkiego trudu dały efekty, 
z których Polacy mogą być 
dumni, i jest na co patrzyć w 
przód — perspektywy rozwo-
jowe Kraju są ogromne, i co 
najważniejsze realne. Pierw-
szy Maja będzie więc dobry 
w tym roku. Symbolem tego-
rocznego 1 Maja w Warszawie 
będzie odsłonięcie Pomnika 

Partyzanta w najruchliwszym 
punkcie stolicy. 

Do maja Polacy mają szczę-
ście: po Pierwszym jest — 
Trzeci Ma ja — data bliska pol-
skiemu sercu, data Konstytu-
cji 1791 roku, świadczącej o 
tym, że nawet w chwili, gdy 
zdawałoby się — wszystko 
stracone, znajdą się patrio-
tyczne serca i umysły, by ra-
tować honor Polski. Przez la-
ta rozbiorów data 3 Maja by-
ła symbolem tego, że Polska 
żyje i powstanie, a piękne sło-
wa jej wstępu: 

C e n i ą c d r o ż e j n a d ż y c i e , n a d 
s z c z ę ś l i w o ś ć o s o b i s t ą — e g z y s t e n -
c j ę p o l i t y c z n ą , n i e p o d l e g ł o ś ć 1 
w o l n o ś ć w e w n ę t r z n ą n a r o d u . . . n i -
n i e j s z ą k o n s t y t u c j ę u c h w a l a m y " 

— stały się drogowskazem 
dla całych pokoleń Polaków. 

W ostatnich latach do tra-
dycji majowych wtargnęły w 
Polsce coroczne Dni Oświaty, 
Książki i Prasy z festynami i 
kiermaszami, spotkaniami z 
autorami, imprezami czytelni-
czymi itd. Tegoroczne dni bę-
dą niesłychanie urozmaicone 
— nie zmieszczą tu wszyst-
kiego. W tym roku potrwają 
one nawet przez cały maj. 
Tylko dwie liczby z tej okazji: 

w ubiegłym roku podczas tych 
dni zebrano na Szkoły Tysiąc-
lecia 45 milionów złotych. Pro-
paganda czytelnictwa przy-
niosła to, że 4 miliony ludzi 
w Polsce regularnie korzysta 
z bibliotek. Ładnie, co? 

Dni Oświaty zbiegają się w 
tym roku w Polsce z uro-
czystościami ku czci Bolesła-
wa Prusa i Stefana Żerom-
skiego, dwóch pisarzy, któ-
rych wpływ nie wygasł i nie 
wygaśnie. Również niedaw-
no zmarły wielki poeta Wła-
dysław Broniewski wspomina-
ny będzie chyba na każdej 
imprezie majowej. Ambasado-
rami tych wielkich twórców 
będą pisarze, którzy wezmą 
udział we wszelkiego rodza-
ju imprezach z udziałem mi-
lionów ludzi. Oczywiście wy-
dawnictwa też przygotowują 
się do majowych dni. Zacie-
kawi Was z pewnością, że z 
literatury obcej najwięcej 
przygotowano przekładów z 
literatury francuskiej. A więc: 
Balzac i Wiktor Hugo, Mau-
riac i Jean Cassou — ukażą 
się w nowych wydaniach. 
Książki polskich pisarzy — 
oczywiście też. A zatem — mi-
lej lektury! MARIAN 



• Festilual polskich cłidróiu 
Już kilka tysięcy śpiewaków, zrzeszonych w polskich chó-

rach, nie tyljco w Kraju, lecz i za granicą, przygotowuje się 
gorączkowo do II Festiwalu Chórów Polskich w Poznaniu, choć 
odbędzie się on dopiero w dniach 5—8 lipca br. Hasłem festi-
walu jest: przyjeżdżamy z nowym repertuarem. Dzięki 
konkursom i zainteresowaniu kompozytorów zjednoczenie pol-
skich zespołów śpiewaczych i instrumentalnych otrzymało po-
nad 50 nowych utworów chóralnych, które z kolei przekazało 
chórom. Przygotowano również partytury wielu mało znanych 
utworów kompozytorów polskich XIX i początku XX wieku. 
Udział w festiwalu zgłosiło już przeszło 150 chórów z całej 
Polski, olbrzymie zainteresowanie okazują także zespoły pol-
skie z Westfalii, Nadrenii, Czechosłowacji, Kanady, Stanów 
Zjednoczonych, Holandii, Belgii, Danii, no i oczywiście z Fran-
cji. Niektóre zamierzają przystać nagrania chórów na taśmach 
magnetofonowych. 

# „ C e p e l i a " 
n a g r o d z o n a 

Amerykański Instytut Pro-
jektantów Wnętrz przyznał 
międzynarodową nagrodę za 
rok 1962 w dziale tkanin po-
dłogowych — „Cepelii" oraz 
indywidualnie — Halinie Kar-
pińskiej-Kintopfowej z Pozna-
nia za kilim „Koguty" wyko-
nany przez Spółdzielnię Wiel-
kopolską. Nagroda jest sukce-
sem nie lada, bo na międzyna-
rodowy konkurs Instytutu na-
deszło aż 650 wzorów. W innych 
działach przyznano nagrody 
m. in. Amerykanom, Duńczy-
kom, Włochom, Peruwiańczy-
kom. Polskie tkaniny dekora-
cyjne, nie tylko kilimy podło-
gowe, cieszą się w Ameryce 
takim uznaniem, że „Cepelia" 
otrzymała zaproszenia od 5 
muzeów i galerii sztuki do u-
rządzenia wystaw w wielu sta-
nach i w Brooklyn Museum 
w Nowym Jorku. O kilimach 
„Cepelii" dziennik „New York 
Times" napisał: „Przedstawia-
ją one najwspanialsze w Eu-
ropie odrodzenie dawnej sztu-
ki ludowej, połączonej z umie-
jętnością i wyobraźnią nowo-
czesnego rękodzielnika i ar-
tysty z różnych dzielnic Pol-
ski". 

9 O d k r y t e g ł o w g 
P o d c z a s r e k o n s t r u k c j i g m a -

c h u szko ły z a w o d o w e j w G ł o -
g o w i e , w w o j . z i e l o n o g ó r s k i m , 
d o k o n a n o n i e z w y k ł e g o o d k r y -
c ia — n a g ł ó w n e j ele-«łacji 
s p o d p ł y t sz tucznie d e m o n t o -
w a n e j f a s a d y ukaza ł się r ząd 
g ł ó w w y k u t y c h w p i a s k o w c u 
— są t o g ł o w y w y b i t n y c h 
u c z o n y c h , p i sarzy i myś l i c i e l i , 
m . in. D a r w i n a , Szekspira , 
M o l i e r a i... M i c k i e w i c z a . K i e -
d y g ł o w y zosta ły w y k o n a n e i 
u m i e s z c z o n e , k f t d y j e z a k r y -
t o — o d p o w i e d z ą h i s t o rycy . 

# Pisanki 
na pamiątkę 

Wielkanoc poddała Opola-
nom nowy pomysł: zakłady 
przemysłu terenowego posta-
nowiły, w charakterze „pa-
miątki z Opola" dla turystów, 
produkować z porcelitu nie-
tłukące imitacje pisanek. Wy-
korzysta się nie tylko moty-
wy tysiącletnich pisanek, wy-
kopanych przez archeologów 
na wyspie Ostrówek na Odrze 
w Opolu (poznali je nasi 
Czytelnicy w numerze świą-
tecznym), ale przede wszyst-
kim prześliczne pisanki 
współczesne. Jak silna tra-
dycja pisanek trwa do dziś 
na Opolszczyżnie, niech świad-

czy fakt, że świąteczny kon-
kurs na najpiękniejszą pisan-
kę opolską przyniósł 600 ory-
ginalnych wzorów wykona-
nych przez 130 ludowych 
twórców! 

# 15-Ietni s i łacz 

M a 15 lat , m i e r z y 175 c m , 
w a ż y 92 kg , 5 0 - k i l o g r a m o w y 
w o r e k z b o ż a p o d n o s i s w o b o d -
n ie j edną ręką d o w y s o k o ś c i 
r a m i o n . T a k i m n i e c o d z i e n n y m 
s i ła czem jest R y s z a r d S u w a ł a 
z B i a ł o g a r d u na W y b r z e ż u 
K o s z a l i ń s k i m . M ł o d y s i łacz z 
B i a ł o g a r d u d o p i e r o n i e d a w n o 
w s t ą p i ł d o k l u b u s p o r t o w e g o 
„ K o l e j a r z " i n ie m a j ą c j e szcze 
p o j ę c i a o s ty lu i t e c h n i c e z a -
w o d n i c z e j — o s i ą g n ą ł w y n i k i 
p r z e w y ż s z a j ą c e w y n i k i n i e -
k t ó r y c h r u t y n o w a n y c h p o l -
sk ich m i s t r z ó w w p o d n o s z e n i u 
c i ę ż a r ó w : p o n a d 280 k g w 
t r ó j b o j u w kategor i i w a g i 
c iężkie j . 

0 U Króla Jana 

Kładzie się posadzki, zakła-
da kinkiety i żyrandole — już 
wkrótce śliczny Pałac Wila-
nowski otworzy podwoje przed 
warszawiankami i warsza-
wiakami, którzy, jak co wios-
nę, zjeżdżają się tłumnie co 
sobotę i niedzielę — na razie 
do parku. W Pałacu króla Ja-
na Sobieskiego i Marysieńki 
prawe skrzydło urządza się 
tak jak wyglądało za życia 
królowej,-w części środkowej 
Pałacu (widocznej na zdjęciu) 

9 35 lat z trąbką 
Kogróż n ie w z r u s z a j ą s r e b -

rzyste t o n y t r ą b k i , d o b i e g a -
j ą c e c o g o d z i n ę z w y s o k i e j 
w i e ż y K o ś c i o ł a A l a r i a c k i e g o 
w K r a k o w i e ? A ż przez 35 lat 
t rąb i ł h e j n a ł z w i e ż y A d o l f 
Ś m i e t a n a — na j s tarszy ż y -
j ą c y he jna l i s ta krakows ł c i . 
Ostatn io , z a n i m u r o c z y ś c i e 
p o ż e g n a n o go p r z e d o d e j ś -
c i e m na e m e r y t u r ę (a n i e 
w y g l ą d a na s w o j e lata, p r a w -
d a ? ) Ś m i e t a n a o t r z y m a ł Z ł o -
tą O d z n a k ę M i a s t a K r a k o w a . 

^ O u j c z e 
p ięc ioraczki 

J e d e n , dwa.. . p i ę ć ! T a k i 
p r z y c h ó w e k za j e d n y m r a z e m 
p o d a r o w a ł a s w e m u w ł a ś c i c i e -
l o w i , J a n o w i K a ł u ż y w R u -
d z i ń c u p o w . G l i w i c e — d o -
r o d n a o w c a rasy f r y z y j s k i e j . 
T o w i e l k a r z a d k o ś ć w o w -
c z y m ś w i e c i e , i d la tego o w c a 
p o t r a f i w y k a r m i ć t y l k o d w a 
jagn ię ta , t rzy pozos ta ł e k a r m i 
p. K a ł u ż a z bute lk i . 

P O K O J O W E F L W Y 
Są pokojowe pieski, są pokojowe lewki... Pięć tych królew-

skich zwierząt mieszka w prywatnym mieszkaniu w Gdyni 
przy ul. Sieroszewskiego. Jedynym chyba w Polsce prywatnym 
posiadaczem lwów jest p. Henryk Wawrzyniak (na fotografii 
ze swymi wychowankami). Rodzina Wawrzyniaków już od 
trzech pokoleń jest związana z areną cyrkową, toteż oryginalnej 
menażerii nikt się tu nie boi. Natomiast lwy cyrkowe przyspa-
rzają niemało kłopotów gospodarskich. Lew zjada dziennie 
7—9 kg mięsa, albo i więcej. P. Wawrzyniak zdołał jednak nau-
czyć swoje lwy nawet tego, że zajadają z apetytem... krupnik 
z kaszy z mięsem i nie narzekają na oszczędności. 

TAKIE SOBIE CIEKAWOSTKI 
1 robotnik — 
1100000 m rur! 

W j a k i s p o s ó b z a l e d w i e j e -
d e n r o b o t n i k m o ż e w c i ą g u 
r o k u d o s t a r c z y ć m i l i o n sto 
t y s i ę c y m e t r ó w r u r p a n c e r -
n y c h , u ż y w a n y c h w e l e k t r o -
t e c h n i c e ? O d p o w i e d ź na to 
p y t a n i e d a j e do lnoś ląska f a -
b r y k a m a s z y n w K o w a r a c h , 
k t ó r a w y p r o d u k o w a ł a a u t o -
m a t y c z n ą l in ię obróbczą z ł o -
żoną z p ię tnastu a g r e g a t ó w , 
z a p r o j e k t o w a n ą przez C e n -
t ra lne B i u r o K o n s t r u k c j i O b -
r a b i a r e k w P r u s z k o w i e . O b -
s ługa a u t o m a t u o g r a n i c z a s ię 
w zasadzie d o kontro l i z e g a -
r ó w na g ł ó w n e j tab l i cy r o z -

dz ie l cze j . A u t o m a t y są s p e -
c j a lnośc ią f a b r y k i w K o w a -
r a c h — w t y m r o k u d o s t a r c z y 
o n a j e s z c z e o k o ł o d w u d z i e s t u 
a g r e g a t ó w u s p r a w n i a j ą c y c h i 
p r z y s p i e s z a j ą c y c h w p o d o b n y 
s p o s ó b p r o d u k c j ę np. częśc i 
s i l n i k ó w , częśc i m a s z y n d o 
s zyc ia itd. 

Na jeden zqbek 
T a k w y g l ą d a z ą b t r z o n o w y 

s łon ia l eśnego , zna l ez i ony n i e -
d a w n o w W a r s z a w i e . S ł oń o d -
ż y w i a ł się t y l k o roś l inami , 
m i a ł j e d n a k o l b r z y m i e , g r o ź -
ne k ł y , s t a n o w i ą c e o b r o n ę m . 
in. p rzed c z ł o w i e k i e m , k t ó r y 
zamiast roś l inek w o l a ł j e ś ć 
m i ę s o s łonia . 

Dorsz-rekordzisfa 
Sześć t y s i ę c y ( c o n a j m n i e j ) 

k i l o m e t r ó w przez c z t e r y lata 
p r z e b y ł w m o r z u p e w i e n 
dorsz , z ł o w i o n y przez r y b a -
k ó w „ D a h n o r u " z G d y n i m i ę -
d z y L a b r a d o r e m a N o w ą 
F u n d l a n d i ą . S k ą d o t y m w i a -
d o m o ? D o r s z ten m i a ł przy 
p ł e t w i e , g r z b i e t o w e j p r z y m o -
c o w a n ą r u r k ę , z k t ó r e j w y -

n ika ło , że zosta ł o z n a k o w a n y 
przez a n g i e l s k i c h n a u k o w -
c ó w w 1957 r o k u i w y p u s z -
c z o n y d o M o r z a P ó ł n o c n e g o . 
R e k o r d z i s t a — k t ó r y w czas ie 
d ł u g i e j w ę d r ó w k i u r ó s ł t y l k o 
18 c m — zosta ł o d e s ł a n y d o 
A n g l i i , gdz ie p o m o ż e w y j a ś -
n i ć t a j e m n i c e t r y b u d o r s z o -
w e g o życ ia . 

znajdują się wspólne komnaty 
tej pary królewskiej, lewym 
skrzydłem — dysponował sam 
tylko król. Pałac będzie filią 
Muzeum Narodowego, toteż w 
podziemiach znajdą się szat-
nie, kioski, sale odczytowe i 
filmowe dla zwiedzających. 
Wilanów zawsze miał powo-
dzenie, teraz — będzie jesz-
cze popularniejszy. 

W Ł O C Ł A W E K — J a k c o r oku , na w o d n e j 
trasie z W a r s z a w y k u r s o w a ć b ę d z i e o d 
m a j a T e a t r Z i e m i M a z o w i e c k i e j , za ins ta -
l o w a n y na... bar ce . Tea t ra lne p o s t o j e 1 w y -
s t a w y p r z e w i d z i a n e są n a w e t w m a ł y c h 
w i o s k a c h . 

K O Z I E N I C E ( K i e l e c k i e ) — W 1964 r. z a k o ń -
czy s ię b u d o w ę w i e l k i e j n o w e j f a b r y k i 
m e b l i . W y t w a r z a ć ona b ę d z i e t y l k o m e b l e 
n o w o c z e s n e i s e g m e n t o w e . 

P O Z N A S r — D o k o n a n o w y b o r u n a j p i ę k n i e j -
szego d o m u 1961 r. N o w y „ M i s t e r a r c h i -
t e k t u r y " p rzy u l i c y Z w i e r z y n i e c k i e j , o 
b a r w n e j s z k l a n e j f a s a d z i e , n ies te ty p o b i ł 
t a k ż e w s z y s t k i e rekordy . . . k o s z t ó w b u -
d o w y . 

G R O M (Olsz tyńsk ie ) — N a 1 0 - h e k t a r o w y c l i 
m o k r a d ł a c h z w a n y c h „ U r o c z y s k i e m s o ł -
t y s e k " — p o w s t a ł n o w y r e z e r w a t p r z y r o d -
n i c z y , b o g a t y w rzadką i c i e k a w ą r o ś l i n -
ność . 

P S Z C Z Y N A ( K a t o w i c k i e ) — S u k i e n k i p l a -
ż o w e z Z a k ł a d ó w O d z i e ż o w y c h cieszą 
s ię p o w o d z e n i e m w Z S R R , k t ó r y z a k u -
p i ł i ch za p ó l m i l i o n a z ł o t y c h w I 
k w a r t a l e br. 

R A D O M ( K i e l e c k i e ) — W ś r ó d u c z n i ó w k las 
V I I r o z p i s a n o z a w o d y o ty tu ł „ p i s z ą c e -
go b e z b ł ę d n i e " . F i n a ł y — w m a j u . 

R O M A N O W ( L u b e l s k i e ) — D o b i e g a k o ń c a 
o d b u d o w a d w o r u , w k t ó r y m w l ipcu 
o t w o r z y s w e p o d w o j e M u z e u m J ó z e f a 
I g n a c e g o K r a s z e w s k i e g o . 

M A R Y S I N ( B y d g o s k i e ) — P r z y śc is łe j 
w s p ó ł p r a c y z f i r m ą d u ń s k ą , r o z p o c z y n a 
się w t y m r o k u p r o d u k c j ę a g r e g a t ó w d o 
w y t w a r z a n i a p r o s z k u m l e c z n e g o . 

B R A N I E W O (Olsz tyńsk ie ) — W o d b u d o w a -
n e j z a b y t k o w e j s tare j baszc ie m i e ś c i ć 
się b ę d z i e kluib m ł o d z i e ż o w y i o r y g i n a l -
na k a w i a r n i a . 

T R Z E B I E ] ^ ( K i e l e c k i e ) — O d k r y t o tu na 
g ł ę b o k o ś c i 2.300 m ź r ó d ł o g o r ą c e j s o l a n -
k i j o d o w e j , a na 1500 m. — w o d ę p o -
dobną do k r y n i c k i e g o „ Z u b e r a " . Są w i ę c 
w a r u n k i d o p o w s t a n i a u z d r o w i s k a . 

S T O L N O ( B y d g o s k i e ) — 12-letni Z b i g n i e w 
P i e s i a k o w s k i , p r z e c h o d z ą c przez tory , 
z a u w a ż y ł p o w a ż n e p ę k n i ę c i e szyny . Z a -
w i a d o m i ł k o l e j a r z y , c o p o z w o l i ł o u n i k n ą ć 
k a t a s t r o f y . 

R Z E C Z Y C A ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — Dz ięk i p o -
m o c y p a r a f i a n m i e j s c o w y k o ś c i ó ł został 
c a ł k o w i c i e o d n o w i o n y . 

T E O D O R Y ( Ł ó d z k i e ) — N a j n o w o c z e ś n i e j s z y 
w K r a j u z a k ł a d c e r a m i c z n y — w y t w ó r n i a 
c e g ł y s i l i k a t o w e j — r o z p o c z y n a p r o d u k c j ę . 
Dz ięk i a u t o m a t y z a c j i , 100 w y k w a l i f i k o -
w a n y c h r o b o t n i k ó w p r o d u k o w a ć b ę d z i e 
r o c z n i e 45 m i l i o n ó w cegie ł . 

GDALSRSK — N a t e r e n i e b y ł e g o h i t l e r o w -
s k i e g o o b o z u ś m i e r c i w S t u t t h o f i e — 
u t w o r z o n e zostanie M u z e u m . 

G R A B I S Z Y N E K ( W r o c ł a w s k i e ) — P o w s t a n i e 
tu O s i e d l e M ł o d y c h d la 10 tys. m i e s z k a ń -
ców . W s z y s t k i e p r a c e w y k o n u j ą m ł o d z i 
dla m ł o d y c h . 

P R Z Y Ł U B I E ( B y d g o s k i e ) — 60 letni A . S e -
ku lsk i p a d ł śmierte lną o f iarą w y p a d k u 
s p o w o d o w a n e g o przez.. . sarnę , k tó ra w y -
pad ła z lasu w p r o s t na j e g o m o t o c y k l . 



PŁACE WE „WSPÓLNYM RYNKU" ^ 
B R U K S E L A . Europejska Wspólnota 

Gospodarcza przeprowadzi ła ankietę 
na temat poz iomu płac w niektórych 
gałęziach przemysłu przetwórczego. Z 
ankiety wynika , że najwyższe p łace w 
przemyśle budowlanym są w Belgii , na 
następnych zaś mie jscach znajdują się: 
Franc ja , NRF i Włochy . 

W przemyśle e lektrotechnicznym k o -
le jność jest następująca : Belgia, Fran -
c ja , N R F , Holandia, Włochy. W prze -
m y ś l e s toczniowym: Belgia, NRF, 
Franc ja , Włochy , Holandia. W prze -
myśle s a m o c h o d o w y m : Francja , NRF, 
Włochy . 

STATEK - W Y S T A W A 
T O K I O . W Japonii postanowiono 

z b u d o w a ć spec jalny statek w y s t a w o w y 
o nośności 12 tysięcy ton. Będzie on 
spełniać rolę „ p ł y w a j ą c y c h targów" , 
p r o p a g u j ą c zarazem w y r o b y przemysłu 
japońskiego . 

Uroczystość lotnicza 
w Nottingham 

N O T T I N G H A M . W Domu Lotnika 
Polskiego w Nott ingham (Wielka B r y -
tania) dokonano uroczystego aktu za -

— oczywiśc ie , w chwi lach w o l n y c h od 
zajęć „ z a w o d o w y c h " — koncerty „ f a -
mi l i jne " pośród swoich przybocznych 
S S - m a n ó w i sam w takich imprezach 
grał pierwsze skrzypce, a gubernator 
„dystryktu" warszawskiego podczas 
okupacj i , Ludwig Fischer, był przed 
wo jną z a w o d o w y m skrzypkiem i k o n -
certował publicznie. 

P o m n i k vu- N e u e n g a m m e 
Minister by łych kombatantów, 

Triboulet przedstawił dz iennika-
rzom makietę pomnika , który z o -
stanie wznies iony na terenach 
obozu śmierci Neuengamme dla 
uczczenia pamięci tysięcy p o m o r -
dowanych tam przez h i t l e rowców 
w i ę ź n i ó w pol i tycznych ze wszys t -
k ich k r a j ó w Europy. Pro jekt jest 
dziełem trzech artystów f r a n c u s -
k i ch : architekta Perraina oraz 
rzeźbiarzy F. Salmon i J. P. Luth -
ringera. 

P o m n i k będzie wznies iony w 
f o r m i e s iedemnastometrowego c o -
kołu, przypomina jącego kształtem 
latarnię morską i nada jącego 
dniem i nocą sygnały świetlne. 
Spec ja lne mater ia ły budowlane 
pozwolą na oświetlenie od w e -
wnątrz te j „ latarni umarłych" . 

R z a d k i j u b i l e u s z 
Mademoise l le Jeane Coqu o -

trzymała z rąk mera Roubaix L e -
gię Honorową. Zaszczyt niemały i 
w pełni zasłużony. Odznaczenie 
jest nagrodą za 68 lat przepraco -
w a n y c h w Rouba ix w tej samej 
f a b r y c e tkackie j Redoute. 

M i m o podeszłego wieku , Jeanne 
Coqu nie porzuciła pracy, którą 
rozpoczęła 14 grudnia 1893 r., m a -
j ą c lat trzynaście. Przeżyła p ięć 
pokoleń pracodawców. 

Praca, jak widać , służy. So len i -
zantce życzymy 100 lat! 

N i e b e z p i e c z n a m a n i a 
Porucznik rezerwy, Marce l Cave, 

właśc ic ie l ma ją tku „Les C o l o m -
biers" w Mas-Saintes-Puel les (dep. 
A u b e ) nie jest byna jmnie j c z ł on -
k iem żadnej w y w r o t o w e j o r g a -
nizacji . Odkryty w zabudowaniach 
skład broni stanowił rzeczywiśc ie 
„ h o b b y " porucznika. Nabita a r -
matka broniła f e r m y przed n i e -
powo łanymi gośćmi. Sześć k a r a b i -
nów, cztery pistolety maszynowe 
i ciężki karabin maszynowy , 
skrzynie granatów i amunic j i 
uzupełniały ten mały arsenał. Z a -
bawa niebezpieczna: Cave siedzi 
w więzieniu za nielegalne pos ia -
danie broni. Przed rozprawą są -
dową w y p o w i e się jeszcze p s y -
chiatra. 

U b o g i k r e w n y 
Pisma zakładowe, ubodzy krewni 

prasy francuskie j , wywalcza ją s o -
bie coraz większą poczytność. Z 
trzydziestu w 1948 r. l iczba gazetek 
zakładowych wzrosła do 600 o b e c -
nie. W okresie 6 lat nakład się 
podwoi ł , a krąg czyte lników z w i ę k -
szył o trzy mil iony osób. P ierwsze 
mie jsce zajmują oczywiśc ie wie lk ie 

zakłady przemysłowe, ale prasa za -
k ładowa zaczyna po jawiać się w 
przedsiębiorstwach handlowych . 

Z m a r n o w a n g t a l e n t 
Niezwykły talent młodego m a l a -

rza Jean-Pierre Schacroun'a zdu -
miał ekspertów i po l i c jantów, co 
nie uchroni ło go od rozprawy są -
dowe j . 

Od kwietnia 1961 r. Jean-Pierre 
Schacroun „ s tworzy ł " b o w i e m 
pięćdziesiąt płócien, które opatrzo -
ne nazwiskami mistrzów pędzla — 
Picassa, Braque, Picabia, Légera, 
Miro i innych — znalazły się w 
zamorskich muzeach i zbiorach 
prywatnych k o l e k c j o n e r ó w j a k o 
oryginały . Eksperci potwierdzal i 
autentyczność tych doskonałych 
fa lsy f ikatów. 

P o d o b n o szajka fałszerzy cieszyła 
się d ługo bezkarnością. K o l e k c j o -
ner poszukiwał jakiegoś obrazu 
mistrza w Genewie , Londynie , 
Zurychu czy Koloni i . Wspólnicy 
omawia l i sprawę, a Jean -P ier -
re Schacroun zjeżdżał na mie j s ce 
i k o m p o n o w a ł obraz w poko ju h o -
telowjTn. W ten sposób unikano 
przewożenia przez granicę „dz ie ł 
sztuki". 

Oszustów zgubiło zami łowanie do 
gier hazardowych. Zaczęto badać, 
skąd biorą pieniądze... 

Inicjat;|uja U N E S C O 
Grupa uczonych wie lu kra jów , m. 

in. ze Związku Radzieckiego , S ta -
n ó w Z jednoczonych i Francj i o b -
radowała w paryskie j siedzibie 
UNESCO nad ustaleniem wspó lnych 
metod badań p o k r y w y ziemskiej w 
ramach wspó łpracy międzynarodo -
w e j . Chodzi o zbadanie struktury 
naszej planety do głębokości 50 km. 
Obecnie najgłębsze wiercenia nie 
przekraczają 7.500 m. Metoda s o n -
daży se jsmicznych przyciągnęła 
szczególną uwagę geo f i zyków. 

Rozważane są trzy pro jekty : 
p r o j e k t r a d z i e c k i p r z e w i d u j e w i e r c e -

n i a w s t a ł y m lądz ie w K a r e l i i , U r a l u , 
w p o b l i ż u M o r z a K a s p i j s k i e e : o i n a 
W y s p a c h K u r y l s k i c h , g d z i e p o k r y w a 
z i e m s k a w y n o s i z a l e d w i e 15 k m ; 

p r o j e k t a m e r y k a ń s k i , w e d ł u g k t ó r e g o 
w i e r c e n i a n a l e ż y p r z e p r o w a d z i ć p o p r z e z 
d n o m o r s k i e . P i e r w s z e p r ó b y t e g o t y -
p u z o s t a ł y j u ż p o d j ę t e d z i ę k i s p e c j a l -
n i e w y p o s a ż o n e m u s t a t k o w i C u s s - 1 n a 
w s c h o d n i m P a c y f i k u , u b r z e g ó w K a l i -
f o r n i i ; 

p r o j e k t w i e l u g e o f i z y k ó w i n n y c h k r a -
j ó w , k t ó r z y z a l e c a j ą w i e r c e n i a n a w ł o s -
k i m s t o k u A l p , g d z i e s o n d a ż e s e j s m i c z -
n e w y k a z a ł y p o k r y w ę z i e m s k ą s t o s u n -
k o w o n i k ł e j g r u b o ś c i . N a p r z e s z k o d z i e 
r e a l i z a c j i t e g o p l a n u s t o j ą o g r o m n e 
k o s z t y p r z e d s i ę w z i ę c i a . 

Nie jest wykluczone , że dzięki 
wspó łpracy międzynarodowe j w s z y -
stkie te pro jekty doczekają się r e -
alizacji . 

B.M. 

ZACHĘTA 

wieszenia 17 odznak d y w i z j o n ó w lotni -
czych, w których podczas I I w o j n y 
walczyl i lotnicy polscy, a między in-
nymi — odznaki s ławnych D y w i z j o -
nów 303, 307 1 317. 

M E L O M A N I 
M O N A C H I U M . Statystyka u jawnia , 

że obywate le N R F w 1961 r. zakupili 
22 tys iące skrzypiec , czyli aż d w u -
krotnie więce j , niż w roku poprzed -
nim. W N R F istnieje 25 f i r m p r o d u -
k u j ą c y c h skrzypce, lecz nie mogą one 
nadążyć zamówieniom. Taki bu jny 
rozwó j zamiłowań muzycznych nigdy 
nie b y ł z jawiskiem o b c y m w N i e m -
czech. Taki na przykład Heinrich 
Himmler z upodobaniem organizował 

HULL. Znany angielski magnat fil-
mowy, Artur Rank, szuka nowych spo-
sobów przyciągania publiczności do kin. 
Oto jeden z nich: obok kina umieścić 
stację obsługi samochodów, a ogromne 
afisze reklamowe niechaj zapewnia-ją — 

„Idź do kina, a kiedy wyjdziesz, twój 
samochód będzie wymyty, przejrzany 
i gotowy do drogi!" 

Oczywiście, aby przyszły widz „padł 
ofiarą" tej rekłamy, powinien posiadać 
auto. 

Kennedy scenarzystq 
H O L L Y W O O D . W amerykańskim f i l -

mie pt. „The enemy within" , opartym 
na powieśc i i scenariuszu ministra 
sprawiedl iwości U S A , Roberta K e n n e -
dy 'ego (brat prezydenta) , g ł ówne role 
grają Spencer Tracy ł_ Robert M i t -
chum. 

Tematem f i lmu jest korupc ja wśród 
wyższych urzędników państwowych . 
Reżyseruje f i lm Ella Kazan. 

Narkotyk, ale i lek 
TEHERAN. Jedyną gałęzią produk-

cji rolnej w Iranie (Persja), która po-
siada duże znaczenie dla świata, jest 
produkcja opium. Iran pokrywa ofi-
cjalnie 30 procent światowego zapo-
trzebowania na ten narkotyk. Z ty-
siąca ton tej „nadużywki", produkowa-
nych na świecie, 300 ton pochodzi z 
Iranu. 

Wprawdzie narkomani — nałogowi 
palacze opium — szczególnie cenią so-
bie opium irańskie, zawiera ono bo-
wiem 13 procent morfiny, pamiętajmy 
jednak, że morfina oddaje bezcenne 
usługi medycynie. 

FESTIWAL W C A N N E S 
CANNES. X V Międzynarodowy Fes-

tiwal Filmowy w Cannes odbędzie się w 
tym roku w okresie 7—21 maja. Zgod-
nie z regulaminem, każdy kraj ma pra-
wo zgłosić do konkursu jeden, film 
pełnometrażowy i jeden krótkometra-
żowy. W tym roku filmy oceniać bę-
dzie jury w składzie 11 osób. 

Oprócz tradycyjnej „Złotej Pałmy" 
i Nagrody Specjalnej Jury oraz nagród 
za najlepsze kreacje aktorskie, mają 
być przydzielone tym razem jeszcze 
dwie inne nagrody, których definicja 
zostanie określona podczas posiedzeń 
jury w Cannes. Dotychczas zgłosiły się 
do konkursu już 24 kraje, w tym — 
również Polska. 

DATY 
i FAKI y 

KWIECIE]^ 
A R a d a B e z p i e c z e ń s t w a p o t ę p i ł a n a p a ś ć 

Izrae la na S y r i ą w dn . 16—17 III i 
w e z w a ł a I z r a e l d o „ p o w s t r z y m a n i a 

p o z o s t a ł J a w a h a r l a i N e h r u . 
A I n d o n e z j a z g o d z i ł a sie n a u ł a n TT«!A 

w sprawie Irianu Zachodniego — p r z ^ 
D j a k a r t ę p o 

2 - l e t n i m n a d z o r z e O N Z (9 I V ) 
A U S A m i e s z a j ą się w s p r a w y ' B r ą z y -

In — o ś ^ a d c z y ł g u b e r n a t o r b r a z s t a -
n u R i o G r a n d ę d o Sul . B r i z o l a a 6 . ! v ) . 

^ i *® " " , o p u b l i k o w a ł o ś w i a d c z e n i e 
a m e r y k a n s k o - b r y t y j s k i e . z a p o w i a d a -
j ą c e p r z e p r o w a d z e n i e p r ó b n u k l e a r -
n y c h w k o ń c u k w i e t n i a , j e ś S Z S R R 
n i e z g o d z i s ię n a p r z y j ę c i e p r o p o z y c i i 
d o t y c z ą c y c h s y s t e m u i n s p e k c j i 

A W „ J o u r n a l O f f i c i e l " u k a z a ł s ię d e k r e t 
?>r i « i ® n o w a n i u A l g i e r c z y k a , O m a r a 
JMokdada, d o w ó d c ą l o k a l n y c h sił p o -
r z ą d k o w y c h w A l g i e r i i w o k r e s i e 
p r z e d s a m o s t a n o w i e n i e m , s i ł y t e l i -
c z y ć b ę d ą 60 tys . l u d z i (10 .IV. ) . 

A Ś w i a t o w y K o n g r e s n a r z e c z r o z b r o j e -
n i a i p o k o j u o d b ę d z i e się w M o s k w i e 
o d 9 d o 14 l i p c a . 

A P r e z y d e n c i B r a z y l i i i M e k s y k u , G o u -
l a r t i M a t e o s , o p u b l i k o w a l i w s p ó l n y 
k o m u n i k a t , g ł o s z ą c y p o l i t y k ę n i e w i ą -
z a n i a Się z ż a d n y m i b l o k a m i p o l i t y c z -
n y m i i m i l i t a r n y m i (11.IV.) . 

A Ł ó d ź ż a g l o w ą w r e j o n w y s p B . N a -
r o d z e n i a z a m i e r z a w y s ł a ć a m e r y k a ń -
s k i K o m i t e t P o k o j o w e g o D z i a ł a n i a , 
j a k o p r o t e s t p r z e c i w k o p r ó b o m n u -
k l e a r n y m (11.IV.) . 

A. W G e n u i o t w a r t o w y s t a w ę p o l s k i e g o 
b u d o w n i c t w a i a r c h i t e k t u r y (11.IV), 

A A p e l d o w i e l k i c h m o c a r s t w o n i e p o -
d e j m o w a n i e d o ś w i a d c z e ń n u k l e a r -
n y c h p o d c z a s t r w a n i a r o k o w a ń g e -
n e w s k i c h p r z e d s t a w i ł h i n d u s k i a m b a -
s a d o r L a l i (12.IV.)-

A B . p r e m i e r B i d a u l t p r z e s z e d ł d o 
d z i a ł a l n o ś c i p o d z i e m n e j j a k u j a w -
n i o n o w P a r y ż u (12.IV.) . 

A W y s o k i T r y b u n a ł W o j s k o w y skazał 
b . g e n . J o u h a u d a na k a r ę ś m i e r c i . 
O b r o ń c y z w r ó c i l i s ię d o p r e z y d e n t a 
o p r a w o ł a s k i (.13.IV). 

A P r e m i e r C h r u s z c z o w w l iście d o p r e m . 
M a c m i l l a n a p o r u s z y ł p r o b l e m B e r l i n a 
z a c h . , r o z b r o j e n i a i p r ó b n u k l e a r n y c h 

A U S A o d r z u c i ł y r a d z i e c k ą p r o p o z y c j ę 
m o r a t o r i u m na p r ó b y j ą d r o w e (13.IV.) . 

A N o w y k o a l i c y j n y r z ą d F i n l a n d i i 
u t w o r z y ł dr K a r j a l a i n e n z u d z i a ł e m 
4 p a r t i i : A g r a r i u s z y , K o n s e r w a t y s t ó w , 
S z w e d z k i e j P a r t i i L u d o w e j i F i ń s k i e j 
P . L u d o w e j . D y s p o n u j ą o n e 112 m a n -
d a t a m i n a o g ó l n ą l i c z b ę 200 p o s ł ó w 
(13.IV.) . -

A P r e m i e r D e b r ć z ł o ż y ł (po 40 m i e s . ) 
d y m i s j ę s w e g o g a b i n e t u n a r ę c e p r e -
z y d e n t a d e G a u l l e ' a , k t ó r y m i a n o w a ł 
G e o r g e s a P o m p i d o u p r e m i e r e m n o -
w e g o r z ą d u (14.IV.) . 

A J u g o s ł a w i i p r z y b y ł m i n . A . G r o -
m y k o z r e w i z y t ą o f i c j a l n ą (16.IV.) . 

A A m e r y k a ń s k o - r a d z i e c k i e r o z m o w y n a 
t e m a t B e r l i n a z a c h o d n i e g o w z n o w i l i : 
s e k r e t a r z s t a n u D e a n R u s k i a m b a -
s a d o r Z S R R w W a s z y n g t o n i e , A n a t o l 
D o b r y n i n (16.IV.) . 

A X I V Z j a z d M ł o d z i e ż y K o m u n i s t y c z n e j 
Z S R R r o z p o c z ą ł o b r a d y w M o s k w i e 
z u d z i a ł e m 4 tys . d e l e g a t ó w i z a p r o -
s z o n y c h p r z e d s t a w i c i e l s t w m ł o d z i e ż o -
w y c h z 80 k r a j ó w (16.IV.) . 

A N a K r e m l u r o z p o c z ę ł a s ię p i e r w s z a 
s e s j a n o w o w y b r a n e j R a d y N a j w y ż -
s z e j Z S R R (23 .IV. ) . 

A P r e m i e r B r y t y j s k i M a c m i l l a n s p o t k a ł 
s ię z p r e z y d e n t e m K e n n e d y m w W a -
s z y n g t o n i e (28.IV.) . 

A , , P o k ó j i p r z y j a ź ń m i ę d z y n a r o d a -
m i ! " — głosi j e d n o z p i e r w s z y c h s p o -
ś r ó d 104 h a s e ł , o p u b l i k o w a i w c h w 
M o s k w i e w z w i ą z k u ze Ś w i ę t e m 
P i e r w s z o m a j o w y m (28.IV.) . 

AGEJVCE DE VOYAGES 

G R A Ł Ł A 
L e n s (P. d e C.), te l . 731 i 867 

A n g l e d e la r u e d e la Paix et J e a n L e t i e n n e 
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POUGBNIE JAK W LATACH UBIEGŁYCH ORGANIZUJE 
WYCIECZKI DO POLSKI W ODWIEDZINY DO RODZIN 

Wyjazdy z PARYŻA, LILLE i METZ 
Zapisy i informacje: 

O d d z i a ł w PARYŻU: 38, bis rue Vivienne - Paris li 
(Metro: Monłmarire), tél, LOU 50-42 

Oddział w METZ, 12, rue P. Perrat. Metz (Moselle) 
^ tél, 68-24-01 

LYON, M. Uramek, 1, rue Grenette LYON - tél. 37-18-56 
MULHOUSE: Café Michel-177, Fbg. de Colmar ( w p iątk i gOdz 1 3 - 1 7 ) 

POCIĄGI SPECJALIVE 
LENS - P O Z N A Ń 6 czerwca, 4 lipca, 1 sierpnia 



U R O D A K Ó W 
W MIEŚCIE 

Z L O T U 
3 czerwca 1962 

C a ł a P o l o n i a p ó ł -
n o c n e j F r a n c j i m y ś l i 
j u ż o W i e l k i m Z l o c i e 
w B r u a y - e n - A r t o i s . 

P r z y g o t o w u j ą s ię 
do n i e g o n a u c z y c i e l e , 
u c z n i o w i e , z e s p o ł y 
a r t y s t y c z n e , s p o r -
t o w c y , s t o w a r z y s z e -
nia. R ó w n i e ż m i e s z -
k a ń c y B r u a y r o b i ą 
w s z y s t k o , a b y g o d n i e 
p r z y j ą ć d r o g i c h i 
b l i skich i m R o d a k ó w 
i gości . 

P o n i ż e j p r z e c z y -
tacie k o r e s p o n d e n c j e 
z m i a s t a Z l o t u — 
B r u a y - e n - A r t o i s — i 
poznacie j e g o k i l k u 
m i e s z k a ń c ó w . 

W P O S Z U K I W A J ^ I U 
P O L O J i i I C Ó W " 

W ś r ó d l i c z n y c h s k l e -
p ó w w B r u a y nie b r a k 
p o l s k i e g o k u p i e c t w a . S ą 
tu p o l s c y p iekarze , r z e ź n i -

MOŻE ODŻYJĄ D A W N E 
TRADYCJE 

Pan P a w e ł Czesak — pre 
zes a k t y w n e g o n iegdyś 
gniazda „ S o k o ł a " w B r u -

a y - e n - A r t o i s p i e c z o ł o w i c i e 
przec ł i owuje d o dziś l i czne 
f o t o g r a f i e i pamiątk i z dz ia -
łalności t e j organizac j i , do 

P a w e ł Czesak pragnie , a b y 
iak dobrze p r a c u j ą c e n i eg -
dyś w B r u a y gniazdo „ S o k o l a " 
w z n o w i ł o swą działalność . 
T e n wie lk i mi ł o śn ik g i m n a -
styki już dziś c ieszy się 
myślą o pop isach g imnastycz -
nych młodz i eży w dniu W i e l -
k iego Z lo tu — 3 c z e r w c a 

k tó re j jest serdecznie p r z y -
wiązany . 

— Przed w o j n ą B r u a y - e n -
- A r t o i s b y ł o n a j w i ę k s z y m w 
ca łe j oko l i cy o ś r o d k i e m p o l -

Park w B r u a y jest zieloną oazą w te j oko l i cy s z y b ó w , k o -
m i n ó w i hałd. Dlatego , g d y tylko przygrze je s łoneczko , 
zaludniają się a le jk i parku, zapełnia się teren spor towy 

cy , s z e w c y , k r a w c y , s t o l a -
rze , są p o l s k i e , , k a f e j k i " , 
f r y z j e r z y i f o t o g r a f . 

sk iego „ S o k o l s t w a " — m ó w i 
p. Czesak. — Dzis ia j istnieją 
jeszcze gniazda „ S o k o ł ó w " w 
Div ion I w Barlin. U nas — 
niestety — nie m a już nic. 

— w r. 1929, k i e d y o d b y -
w a ł a się w Poznan iu P o w s z e -
chna W y s t a w a K r a j o w a , m i e -
l i śmy w Bruay p o n a d 80 m ł o -
dzieży w „ S o k o l e " . Na tę w y -
s tawę jeździ ła de legac ja n a -
szego gniazda. P r o w a d z i ł a ją 
m o j a żona, r ó w n i e ż dz ia łacz -
ka „ S o k o l s t w a " . 

R o z m o w a na temat te j o r -
ganizac j i w y w i ą z u j e się w 
z w i ą z k u ze Z lo tem, k tóry już 
w k r ó t c e m a się o d b y ć w B r u -
a y - e n - A r t o I s . 

•— Szkoda , że nie działa już 
u nas „ S o k o l s t w o " . Z jaką 
przy jemnośc ią og ląda l ibyśmy 
na s tadionie pop i sy g i m n a -
styczne „ S o k o ł ó w " , dla k t ó -
rych przed w o j n ą za mała 
była sala g imnastyczna w 
Bruay. M u s i a n o w ó w c z a s 
ć w i c z y ć na trzy zmiany. 

— W M a r l e s - l e s - M i n e s „ S o -
k ó ł " nadal Istnieje I należą 
do n iego nawet starsi ludzie. 
A l e u nas już Jioniec. R o z p a -
dło się gn iazdo n a j p i e r w w 
Houdain , p o t e m w Bruay. — 

W s p o m i n a j ą c te d a w n e t r a -
d y c j e po lsk iego t o w a r z y s t w a 
g imnastycznego w Bruay w y -
o b r a ż a m y sobie j ednocześn ie 
tutejszy stadion w dniu 3 
czerwca . Młodz i eż po lska z a -
legnie go bardzo l icznie. A 
z b i o r o w e pop isy g imnastyczne 
przypomną lata n a j w i ę k s z e g o 
ożywien ia s p o r t o w e g o w ś r ó d 
po l sk iego W y c h o d ź s t w a . 

P . M o n i a u e Łel ieur urzęd -
niczka m e r o s t w a w B r u a y 
świetnie m ó w i po polsku. 
O k a z u j e się, że z d o m u n a -
z y w a się K u b a c k a . Za ła twia 
ona bardzo sympatyczn ie p o l -
skich petentów. O r o z m o w i e 
z O j c e m miasta Z lo tu , m e r e m 
Bruay , przeczytac ie w następ-
n y m numerze „ T y g o d n i k a " 

J e d n y m z n a j b a r d z i e j 
u c z ę s z c z a n y c h l o k a l i j e s t 
„ P a l o m a " — k a w i a r n i a i 
sala d a n s i n g o w o - t e a t r a l n a 
n a s z e g o R o d a k a p. H o m y . 

ba R o d a k a , p r z y j e ż d ż a j ą -
c e g o do t e g o m i a s t a , k t ó r y 
b y nie w s t ą p i ł d o „ P a l o -
m y " . W t y m l o k a l u o d b y -
w a j ą się zebrania , p r ó b y 
p o l s k i c h orkiestr , ( m . in. 
„ I s k r y - J a z z u ) , bale , a k a -
d e m i e . 

W B r u a y jes t ul ica , k t ó -
r e j n a z w a s p r a w i k a ż d e -
m u P o l a k o w i p r z y j e m -
ność : R u e F r é d é r i c C h o -
pin. W ę d r u j ą c p r z e z m i a s -
to z n a j d z i e m y inną u l icę 
o c h a r a k t e r y s t y c z n e j n a -
z w i e : R u e de K i t a . 

K t o to b y ł K i t a ? M o ż e 
P o l a k ? B r a k n a m czasu , 
a b y p o ś w i ę c i ć t e j s p r a w i e 
w i ę c e j u w a g i i r o z p o c z ą ć 
s y s t e m a t y c z n e p o s z u k i w a -
nia. A l e m o ż e p o t r a f i na 
to p y t a n i e o d p o w i e d z i e ć 
k t ó r y ś z n a s z y c h C z y t e l n i -
k ó w i z e c h c e o tjrm n a -
pisać? 

D o w i e d z i e l i ś m y się r ó w -
nież w B r u a y , ż e dz ie lnica 
p o m i ę d z y u l i c a m i L a n g u e -
doc i A u v e r g n e n a z y w a n a 
j e s t p o w s z e c h n i e p r z e z 
m i e s z k a ń c ó w m i a s t a : E -
co le Po lonaise . R z e c z y w i ś -
cie, na t y m terenie m i e ś -
ciła się d a w n i e j p o l s k a 
szkoła . 

O c z y w i ś c i e n a j w a ż n i e j -
s z y m i , , p o l o n i c a m i " B r u -

K t o nie b y ł w „ P a l o m i e " u pp. Hornów ten nie zna Bruay . 
W tym lokalu spotyka się cała m i e j s c o w a Po lon ia , tu o d -
b y w a j ą się zebrania , spotkania R o d a k ó w , p r ó b y orkiestr 

S p o t y k a się t u t a j c h y b a a y - e n - A r t o i s są po lsk ie 
ca łe po lsk ie B r u a y . I nie n a z w i s k a na p o m n i k a c h , o 
t y l k o B r u a y . N i e m a c h y - k t ó r y c h n a p i s z e m y o s o b n o . 

D O B R U A Y - e n - A R T O I S 
Pani Elżbieta K i c o w a jest 
nauczyc ie lką . J e j u c z n i o w i e 
r ównież p r z y g o t o w u j ą się d o 
Zlotu. O i ch p r z y g o t o w a n i a c h 
i o r o z m o w i e z p. Elżbietą p i -
sa l i śmy obszernie w p o p r z e d -
n im numerze „ T y g o d n i k a 
Po l sk iego " . Dziś p rzeds tawia -
m y Czyte ln ikom p. K i c o w ą . 

WYSTAWA POLSKIEJ 
ARCHITEKTURY 

D u ż y m w y d a r z e n i e m w ż y -
c iu U Z E S (Gard) by ła w y s t a -
w a archi tektury po lskie j . 
N iewie lk ie , 6 tys ięczne m i a -
s teczko okaza ło ż y w e za inte -
resowanie tą w y s t a w ą , u k a -
zującą z a r ó w n o os iągnięc ia 
n o w o c z e s n e g o po l sk iego b u -
d o w n i c t w a , jak r ó w n i e ż k o n -
s e r w a c j i z a b y t k ó w . 

Na o twarc i e w y s t a w y p r z y -
b y ł y l i czne osobistośc i f r a n -
cuskie i po lskie , w p r z e m ó -
w i e n i a c h , k t ó re wyg łos i l i p. 
De leuze — p r z e w o d n i c z ą c y 
Stowarzyszenia France - P o -
logne , pani C r e m i « u x , p. m e r 
C h a u v i n i w i c e k o n s u l M a l i k , 
z z a d o w o l e n i e m podkreś lano , 
że p o l s k o - f r a n c u s k i e k o n t a k t y 
kulturalne na terenie Uzes, 
przyczynia ją się d o zac ieśn ie -
nia nasze j t r a d y c y j n e j p r z y -
jaźni . 

RECITAL TERESY 
R U T K O W S K I E J 

Polska pianistka, Teresa 
R u t k o w s k a , wys tąp i ła z r e -
c i ta lem w P a r y ż u w s iedz i -
bie U N E S C O , p r z y p lacu 
Fontenoy . Na koncer t p r z y -
było o k o ł o 200 osób, w t y m 
w i e l u p r a c o w n i k ó w U N E S C O 
i przedstawic ie l i p a r y s k i e j 
Poloni i . Obecn i by l i r ó w n i e ż : 
stały delegat Po lsk i przy 
U N E S C O — M i r o s ł a w Ż u ł a w -
ski oraz konsul genera lny 
P R L w P a r y ż u — E d w a r d 
W y c h o w a n i e c . 

Na p r o g r a m recitalu z ł o ż y -
ły się u t w o r y Chop ina , L i s z -
ta, Debussy ' ego i S z y m a n o w -
skiego . G o r ą c e oklaski i p i ę k -
n e bukiety k w i a t ó w , a także 
— osob is te gratulac je , s k ł a -
dane m ł o d e j p ianistce p o w y -
stępie, św iadczy ły o sukcesie . 

Teresa R u t k o w s k a , u c z e n -
nica znanego chopinisty , pro f . 
D r z e w i e c k i e g o , sol istka P o l -
skiego Rad ia i Te lewiz j i , w y -
s tępowała j u ż w ie l okro tn ie za 
granicą , m . in. w Rzymie , w 
M o s k w i e , w Strasburgu i w 
K o r e i . Jest ona laureatką 
d w ó c h m i ę d z y n a r o d o w y c h 
k o n k u r s ó w p ianis tycznych w 
W a r s z a w i e (1955 r.) 1 w 
Verce l l i (1960 r.). O b e c n i e j a -
k o s typendystka rządu f r a n -
cuskiego studiuje ona w P a -
ryżu, p o d k i e r u n k i e m z n a n e -
g o pedagoga -p lan i s tk i M a g d y 
Tag l ia f e r ro . 

PIĘKNY PRZYKŁAD 
NASZEGO 

KOLPORTERA 
K o l p o r t e r „ T y g o d n i k a P o l s k l e -

RTO" w D e c h y ( N o r d ) , p . B r o n i s ł a w 
P i s k o r z , p o s t a n o w i ł o f i a r o w a ć s w ó j 
j e d n o m i e s i ę c z n y d o c h ó d z k o l p o r -
t a ż u n a b u d o w ę S z k ó ł T y s i ą c l e -
c i a w P o l s c e . O f i a r n o ś ć p . P i s k o -
r z a z a s ł u g u j e t y m b a r d z i e j n a 
u z n a n i e , że j e s t o n c h o r y i l e c z e -
n i e p o c h ł a n i a p o w a ż n ą c z ę ś ć j e g o 
s k r o m n y c h d o c h o d ó w . 

W r a z z d e c y z j ą p r z e k a z a n i a p i e -
n i ę d z y n a S z k o ł y T y s i ą c l e c i a p . 
B r o n i s ł a w P i s k o r z z a k o m u n i k o w a ł 
n a m , że p r a g n i e z a a p e l o w a ć d o 
w s z y s t k i c h k o l e g ó w - k o l p o r t e r ó w 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , a b y p o s z l i 
w j e g o ś l a d y . 



razy 3:1 
DLA POLSKI 

Słynny R a y m o n d K o p a prowadz i swoją drużynę na boi-iko Tnr 
Ferr łer . Herb in , Ramber t . Cornu, B e i L r d S , L k f e w l c f Obok 

D wa świetne zwycięstwa polskich 
piłkarzy odniesione w odstępie 
kilku dni (11 i 15 kwietnia) nad 
reprezentacją drużyny Francji w 
Paryżu i nad reprezentacją Ma-

roka w Casablance w identycznym stosun-
ku 3:1, były sensacją sportową we Francji, 
w Polsce i za granicą. 

W obu tych trudnych meczach, roze-
granych na początku sezonu piłkarskiego, 
polska drużyna wykazała doskonałą kon-
dycję i taktykę. 

Szkoda, że nie zobaczymy reprezentacji 
Polski w Chile w finałowych rozgrywkach 
o mistrzostwo świata. W eliminacjach Pol-
ska przegrała z Jugosławią w Zagrzebiu 
2:1, a remis 1:1 w Chorzowie zamknął 
drogę do następnej rundy. Wielka szkoda! 
Bo Polska ma dobrych piłkarzy, którzy 
umieją robić niespodzianki. 

O echach meczu Polska Francja — na 
str. 21. 

M o ż n a p o d a ć ś l imaki? P r z y j e c h a ł y także z P o l -
ski, M i n y Szczepańskiego i W o ź n i a k a są bardzo 
w y m o w n e . T e g o się u nas w Polsce nie j e ! 

W I E L K I C R O S S 
Tr a d y c y j n y b ieg p r z e ł a j o w y o pucł iar g a -

zety „IL'Humanité", j ak co roku z g r o m a -
dził na starcie bardzo silną s t a w k ę c z o -

ł o w y c h b iegaczy Europy . Ten bieg c ieszy się 
od lat ogromną popularnośc ią . Startowal i w 
n im już i mis t rzowie o l impi j s cy jak np. R o s j a -
nin Włodz imierz K u c (złoty m e d a l w M e l -
bourne na dystansie 5 i 10 k m ) oraz s łynni 
b iegacze polscy , z mis t rzem i rekordzistą ś w i a -
ta Z d z i s ł a w e m K r z y s z k o w i a k i e m (3 k m z p r z e -
szkodami) . 

Uśmiechn ięc i po lscy b iegacze Jerzy C h r o m i k (z p r a w e j ) 
1 Stanis ław O ż ó g otrzymal i przed startem k w i a t y Urocza P o l k a panna K o p e ć znalazła » y m p a t y k ó w nie tyl -

ko w ś r ó d publ i cznośc i , ale i w ś r ó d z a w o d n i k ó w z Wioch 



i za n im Isroczą: P o m e c z u wiellca radość ! Wiceprezes Po l sk iego Z w i ą z k u Pi łki 
drużyna po l ska N o ż n e j p. W a c ł a w O c i e p k a dz ięku je K o w a l s k i e m u za doskonałą grę 

P o l a c y zwiedzi l i P a r y ż 
Zrob i l i , o czywiśc i e , p a -
m i ą t k o w ą i t radycy jną f o -
togra f ię p o d wieżą E i f f l a 

Z w i e l u p i ę k n y c h p o c z t ó -
w e k trzeba w y b r a ć n a j -
ładniejszą i w y s ł a ć s w o i m 
na jb l i ż szym w Polsce . P i e r -
w s z y z p r a w e j to d o s k o n a -
ł y s k r z y d ł o w y Lentner 

Jeden z w i e l u g roźnych 
m o m e n t ó w p o d bramką 
Franc j i . G a j d a p r z e j m u j e 
p i łkę g ł ową . B r a m k a r z 
Bernard przycza jony , a 
obok c z u j n y obrońca R o -
dz ik (3) śledzą lot pi łki 

Po lsk ie b iegaczki przygotowują się do startu. K i lka m i -
nut późn ie j N o w a k o w s k a min ie l inię mety , j a k o czwarta 

Po l ska d w ó j k a C h r o m i k — O ż ó g w y w a l c z y ł a sobie dobrą 
pozyc j ę i pozwol i ła się m i n ą ć ty lko d w ó m z a w o d n i k o m 

„ W i e l k a C z w ó r k a " crossu: p rowadz i I w a n o w (1), 
za n im C h r o m i k (III) , K o n o w (II) i O ż ó g (IV) 



Sylwetki Rodaków 

Pana Ludwika znają wszyscy 
Już nieraz p isa l i śmy o 

tzw. m i ę d z y n a r o d o w y c h r o -
dzinach. P o d c z a s naszych w ę -
d r ó w e k p o ośrodkach p o l o -
n i j n y c h t ra f i l i śmy do zac i sz -
nego mieszkania p. L u d w i k a 
R e g a m e y ' a w Tuluzie . P r z y -

G l ^ b o k i p a t r i o t y z m p . L u d w i k a 
R e g a m e y * a z n a j d u j e t a k ż e w y r a z 
w j e g o k o m p o z y c j a c h . D z i ś d o r o -
b e k m u z y c z n y p . L u d w i k a Jest 
j u ż d o ś ć o k a z a ł y , a n i e m a ł e z a -
s ł u g i w p r a c y k o m p o z y t o r a p o -
k ł a d a j e g o ż o n a , p . M a r i a z d o m u 
S t r o w s k a , F r a n c u z k a z p o c ł i o d z e -
n i a P o l k a , z n a j ą c a ś w i e t n i e j ę z y k 
p o l s k i . M u z y l c a p a s j o n o w a ł a p . 
L u d w i k a o d n a j w c z e ś n i e j s z y c ł i la t . 

był on do Franc j i w r. 1934, 
m a j ą c 57 lat. B y ł w t e d y c e -
n i o n y m inżyn ierem m e c h a n i -
k iem. Gdz ie u k o ń c z y ł s tudia? 
W K i j o w i e . T a m urodz i ł się 
i w y c h o w a ł p o d opieką 
matki — Mar i i Z e l e n a y — 
pól Węg ie rk i , p ó ł Po lk i i o j -
ca Po laka , urzędnika k o l e j o -
wego . Dz iadek p. L u d w i k a , 
pro fesor j ęzyka f rancusk iego , 
był z ko le i S z w a j c a r e m . P o 
skończeniu po l i technik i p . 
L u d w i k R e g a m e y przeniós ł 
się do Bydgoszczy , gdz ie b y ł 
nacze lnym inżyn ierem m i e j -
skim. Stamtąd w y j e c h a ł w ł a -
śnie do Franc j i . 

W Tuluizie p. L u d w i k a z n a -
ją w s z y s c y n iemal R o d a c y . 
Nieczęsto się zdarza, b y 
p r z e b y w a j ą c 28 lat za g r a n i -
cą m ó c znać tak świetn ie j ę -
zyk o j czysty , j a k p. R e g a -
mey . Z j a k i m ż p i e t y z m e m 
w y r a ż a s ię o K r a j u s w e j m ł o -
dośc i ! D o dziś w i e r n i e p r z e -
strzega rodz innych t r a d y c j i i 
z n ies łabnącą wnik l iwośc ią 
śledzi w s z y s t k o co polskie . Z 
iluż c ennych rad skorzystało 
już w i e l u naszych m ł o d y c h 
R o d a k ó w , k tórzy dotąd znają 
swó j K r a j t y lko z l i teratury, 
prasy i b a r w n y c h a ż y w y c h 
o p o w i a d a ń p. L u d w i k a . 

BIURO PODRÓŻY 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière - Paris 2° 

tèi: R i e - 77-40 
Oficjalny Przedstawiciel ORBISU licencja 132 

najbardziej popularne i znane ze swej sprawności i usług Biuro 
organizuje zbiorowe wyjazdy 

w odwiedziny do rodzin 
z P A R Y 2 A , L I L L E i M E T Z 

Wyjazdy w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 
T R A N S T O U R S 
— załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 
— wyjazdy G R U P O W E i I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
— wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy przyjmują: 
T R A N S T O U R S 
19, rue de la M i c h o d i è r e — Paris 2« 
m é t r o : O P E R A — te l : R I C — 77-40 

L O R R A I N E V O Y A G E S 
12, rue Franço i s de Cure l 
M E T Z (Mosel le) 

LE T O U R I S M E P R A T I Q U E 
de l 'EST R E P U B L I C A I N 
5 -b i s a v e n u e F o c h — N A N C Y 
( M & M ) 
R E P U B L I C A I N L O R R A I N 
17, rue Serpenoise 
M E T Z (Mosel le) , tél. : 68-58-00 

J. R O S K O S Z — Reprezentant na o k r ę g pó łnocAy 
53. rue des Arts — L I L L E (Nord) tèi : 55-18-66 

oraz w s z y s c y agenc i t e r e n o w i 

Paia. Iii J' 
17, rue Piïon, Di jon (Côte d'Or) 

wykonuje na ¿lecenie 

wszelkie wysylŁi wełny 
( m a s . 1 k g ) do Polski 

P o ukończeniu szkoły pijarów Ignacy Domeyko studiuje 
na uniwersytecie wileńskim. Tutaj przyjaźni sią z Adamem 
Mickiewiczem i późniejszym profesorem uniwersytetu mos-
kiewskiego, J. Jeżowskim. W 1832 r. przenosi się do Drezna, 
a następnie do Paryża, gdzie kończy szkołę inżynieryjną. 

O b c y mężczyzna skłoni ł się g łęboko , n iemal d o 
s a m e j z iemi i D o m e y k o bez trudu domyś l i ł się, 
że m a przed sobą o b c o k r a j o w c a . Jakoż gość o d e -
z w a ł się po f rancusku , j ednakże z w y r a ź n y m c u -
dzoz iemskim akcentem. „ C z y m a m zaszczyt r o z -
m a w i a ć z p a n e m inżynierem D o m e y k ą ? — z a -
pytał z j a w n y m szacunkiem, a us łyszawszy t w i e r -
dzącą o d p o w i e d ź c iągną ł da le j : — Jestem Jose 
P e d r o Gonza les i reprezentu ję rząd republ ik i 
chi l i j skie j , t u t a j zaś p r z y w i o d ł y m n i e p o s z u k i w a -
nia cz łowieka , k tóry zechc ia łby p r z y j ą ć p r o -
p o z y c j ę m y c h władz I o b j ą ć katedrę chemi i 
I mineralog i i w ko leg ium w C o q u i m b o . Z a s i ę g a -
ł e m rady u f rancusk i ch w ł a d z i bez namysłu p o -
w i e d z i a n o ml pańskie nazwisko . Czekam na o d -
powiedź . . . " T u ukłoni ł się raz jeszcze i z dość w y -
r a ź n y m n i e p o k o j e m w p a t r y w a ł się w twarz P o -
laka. Pan I g n a c y uśmiechną ł się pob łaż l iwie . L u -
bił ludzi o s z y b k i e j decyz j i , ten j ednak był o k a -
zem w tym względzie . „ P o z w o l i pan — odrzekł — 
że poproszę o ki lka dni d o namysłu. Ostatecznie 
nie idzie tuta j o spożyc ie śniadania w pańsk im 
m i ł y m towarzys twie lecz o rzecz znacznie w i ę k -
sze j wagi . . . " — „ A l e ż naturalnie , senor ! " — z g o -
dzi ł się s k w a p l i w i e ugrzeczn iony Chi l i j czyk . — 
„ K i e d y m a m przy j ś ć p o o d p o w i e d ź ? " — „Jutro . . . ! " 

Podczas prze jazdu przez prze łęcz Uspallata w K o r -
dy l i erach pan I g n a c y nie m ó g ł się nadz iwić r o z -
tropnośc i m u ł ó w , j e d y n y c h w te j o k o l i c y sil p o -
c i ą g o w y c h . Ł ą c z y ł y w sobie o d w a g ę , odz iedz i czo -
ną po kon iach i n iebywałą ostrożność , będącą c e -
chą os łów. W tych dz ik ich górach by ły wpros t 
n iezas tąp ionym środk iem l okomoc j i . M a l e ń k a k a -
r a w a n a p o s u w a ł a się powo l i , lecz w y t r w a l e . U 
kresu j e j drog i czekało D o m e y k ę C o q u i m b o , z w a -
ne także Sereną. A co będzie w C o q u i m b o — 
o to pan I g n a c y nie m a r t w i ł się ani trochę. Jego 
niespożyta energia pozwala ła spo j rzeć w oc-ńs 
k a ż d e m u t rudowi , k a ż d e j n iespodziance ż y c i o w e j . 
Czteromies ięczna w ę d r ó w k a dob iega ła końca , a 
przec ież ani razu n a w e t nie pomyś la ł o zas łu-
ż o n y m odpoczynku . P r z e c i w n i e — przez ca ły czas 
snuł przeróżne p lany , jak ie zamierzał zrea l izo -
w a ć na s w y m n o w y m , e g z o t y c z n y m etapie ż y c i o -
w y m . T a k b y ł o w czasie kró tk iego p o b y t u w L o n -
dynie , przez nieznośnie w l o k ą c ą się p o d r ó ż m o r -
ską, na p a r o d n i o w y m popas ie w Buenos A i res — 
przez całe cztery mies iące w ę d r ó w k i . N i g d y nie 
zmęczony , zawsze w e s o ł y — wzbudza ł z a c h w y t s e -
ñora Gonzalesa , p r z e m i e n i a j ą c y się p o w o l i w 
uwie lb ien ie dla „że laznego P o l a k a " , j ak nazywał 
w myś lach s w o j e g o towarzysza ekspedycj i . . . 

I zbę roz jaśnia ł b lask k i lku świec , w o k ó ł k tó rych 
k o ł o w a ł y j a k oszalałe dz iwaczne nocne moty le . 
Pan I g n a c y w p a t r y w a ł się -przez jak i ś czas w 
k w a d r a t okna, wreszc ie zanurzył p ióro w atra -
m e n c i e i zaczą ł : „ K o c h a n y m ó j A d a m i e ! Piszę do 
Cieb ie z 30 r ó w n o l e ż n i k a szerokośc i p o ł u d n i o w e j , 
z m i e j s c o w o ś c i , n o s z ą c e j wdzięczną n a z w ę C o q u -
imbo . L e ż y ona na prze jśc iu z pustyni A t a c a m a 
do bardz i e j ludzkiego kra ju ro lniczego . Chi le to 
t rochę o s o b l i w e państwo , które n i e d a w n o w y z w o -
liło się spod w ł a d z y Hiszpanii . Zan iedbania o k r o p -
ne, na k a ż d y m kroku oc ieram się o p ierwotność . 
G r a n i c e kra ju nie są jeszcze c a ł k o w i c i e ustalone) 
stąd ł a t w i e j tu o w o j n ę , niż w Paryżu o kiel iszek 
w i n a . Dochodzą do nich ustawiczne r e w o l u c j e , p o -
wstania , a k i edy jest wreszc ie trochę s p o k o j u 
następują trzęsienia ziemi. P ierwszą rzeczą jaką 
tu uczyn i ł em, b y ł o z b u d o w a n i e laborator ium i j e -
go wyposażen ie . K o s z t o w a ł o m n i e to wie le w y -
si łku, ale j es tem rad z m e j pracy . Udało m l «¡ie 

b fam ^ ^ P " e r a ! 
^ ó t ^ w , - I h 7 t ' chemię , b y s topn iowo p r z y -
g o t o w a ć Ich d o kursu mineralog i i i meta lurg i i 
T o b y ł o b y „ a razie wszystko . Śc i skam Cie -
I g n a c j ^ K o p e r t ę zaadresował : „ A d a m M i c k i e -
wicz . Paryż" . . . P o czym udał się" na spo^zynlk . 



^ «îOlJVELLES ^ 
^ E C L A I R • 

^ A Calcutta est en 
cours la construct ion d ' u n e 
verrer i e impor tante , r é a l i -
sée sur pro j e t s et sous 
contrô le d e spécial istes p o -
lonais . 

.A L ' é l ec t r i f l ca t i on de la 
vo i e f e r r é e V a r s o v i e — 
— P o z n a ń sera t e rminée 
6 m o i s p lus tôt q u e prévu , 
en ju in 1964. 

L e j o u r n a l „ K u r i e r 
P o l s k i " a p r o f i t é du poste 
R a d i o - G d y n i a p o u r entrer 
en c o m m u n i c a t i o n a v e c 
les équ ipages des 115 b a -
teaux po l ona i s qu i se t r o u -
va ient en m e r le 6 avr i l . 

^ D e s étudiantes de 
l 'Eco le Supér i eure d ' A g r i -
cul ture d 'OIsztyn ont d é -

c idé de g a g n e r de l 'argent 
en travai l lant c o m m e m a n -
nequ ins p o u r un grand 
magas in . 

LE C H A R B O N - „ O R N O I R -
P O L O N A I S - PAYE T O U J O U R S 
La P o l o g n e o c c u p e tou jours 

la s e c o n d e p lace , der r i è re les 
Etats -Unis , sur la liste m o n -
diale des e x p o r t a t e u r s de 
houi l le . 32 pays de 4 c o n t i -

ALEVINS 
DE BORDEAUX 
POUR LES LACS 
DE MAZURIE 

4 tonnes d 'a lev ins d ' a n g u i l -
les ont été achetées p a r la 
P o l o g n e à B o r d e a u x et d é -
versées dans les lacs d e M a -
zurie. 2.500 angui l lettes n e 
pèsent qu 'un k i l o g r a m m e . 

PUBLICATIONS 
MEDICALES 
POUR L ' E T R A N G E R 

Les éd i t ions m é d i c a l e s p o -
lonaises ont publ ié n o m b r e d e 
l ivres dest inés à l 'étranger . 
U n „Pet i t atlas a n a t o m i q u e " 
i m p r i m é en russe , anglais et 
p r o b a b l e m e n t aussi en f r a n -
çais , est très recherché . I l 
en sera d e m ê m e d 'un très 
bon „ A t l a s c l in ique des m a -
ladies d e l ' oe i l " . 

Ce nouvel immeuble, construit rue Zwierzyniecka à Poznań, 
a conquis la faveur du public et remporté, dans un plé-
biscite des lecteurs de journaux le titre de „Mister 61" 

BEBES, LAIVGES 
ET... TRANSISTORS 

L 'us ine d e rad ios „ D i o r a " 
produ i t un „ a v e r t i s s e u r " sur 
transistors , qu i prév ient l o r s -
q u e bébé.. . m o u i l l e ses l a n -
ges. 

LA P O L O a N E 
MagaziDe mensuel en langue française 

richement illustré 

Prix d'un exemplaire 
0.80 N . F . 

Demandez Ł a P o l o g n e 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 

ABONNEZ-VOUS! 
LES ABONNEMENTS-9.00 N.F. PAR AN-SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAUMUR-PARIS 2-EME ROITE POSTALE 136-02 PARIS R.P. 
w — grâce à sa sp lend ide présentat ion g r a p h i q u e et au 
MJCI. I ^ O M O g M M « ; c h o i x de ses art ic les permet a u x lecteurs de connaî tre 
la v i e d e la P o l o g n e c o n t e m p o r a i n e , sa l ittérature, son histoire , sa pe inture , son 
arch i tec ture , ses m o n u m e n t s d u passé e t ses p lus b e a u x sites tour is t iques 

W „ — un c o m p t e - r e n d u f i d è l e et Intéressant des é v è -
* n e m e n t s d e P o l o g n e . V o u s y t r o u v e r e z d e s art ic les et 

cr i t iques des expos i t i ons , p ièces d e théâtre et f i lms , des i n f o r m a t i o n s sur les t r a n s -
f o r m a t i o n s soc ia les , sur les réa l i sat ions des savants po l ona i s dans les d o m a i n e s 
d e la m é d e c i n e e t d e l a t e c h n i q u e 

nents achètent du c h a r b o n 
po lonais . 

Les pays s c a n d i n a v e s f i -
gurent en b o n n e p lace a v e c 
4 mi l l i ons de tonnes par an. 
l ' A u t r i c h e et l ' Ital ie en i m -
por tent c h a c u n e 1 mi l l i on de 
tonnes . P a r m i les cl ients 
„ e x o t i q u e s " c i tons : l ' île de 
Mal te , A d e n , le M a r o c , l ' A r -
gent ine et le Brési l . 

EX POLOGIVE 
p.1lR... m e r 

A u pr intemps d e cette a n -
née les touristes de 6 pays 
— U R S S , U S A , G r a n d e - B r e -
tagne, N o r v è g e , G r è c e et A l -
l e m a g n e — cho is i ront des 
cra is ières tour ist iques en m e r 
p o u r v e n i r en Po l ogne . P r e -
m i e r „ d é b a r q u e m e n t " p r é v u : 
le „ F r i t z H e c k e r t " , a l l emand , 
en avr i l . 

Ce dock flottant de 5.500 ton-
nes, construit en Angleterre, a 
été amené par deux puissants 
remorqueurs, le „Jantar" et le 
„Koral", jusqu'au port de 
Szczecin. Avec ses 137 mètres 
de longueur et 28 mètres de 
largeur le dock n'était pas une 
„remorque" facile. Mais tout 
s'est bien passé et les chan-
tiers navals de Szczecin au-
gmenteront leur production 

Mr Rzewski, éleveur de Cry-
wald, peut se targuer d'un 
succès sans précédent. Par des 
croisements compliqués et pa-
tients il a obtenu une paire de 
chinchillas aux couleurs pas-
tels. Chacun vaut autant que 

la dernière „404" 

10.000 MILLES MARINS 
POUR LE VOILIER 
„DAR POMORZA" 

L e v o i l i e r - é c o l e „ D a r P o -
m o r z a " , ayant à son bord 
80 é l è v e s - n a v i g a t e u r s de p r e -
m i è r e année d e l 'Éco le N a v a -
le de G d y n i a a quitté le por t 
p o u r une cro is ière qu i sera 
la plus l ongue e f f e c t u é e par 
cette uni té depuis la guerre . 
10.000 mi l l es mar ins pendant 
3 m o i s m è n e r o n t les é lèves 
a u x abords de l ' A f r i q u e O c -
c identale . L e „ D a r P o m o r z a " 
re lachera à T a k o r a d i au 
G h a n a et à Lagos au Niger ia . 

LA PLUS QRANDE 
MINE DE SOUFRE 
EN EUROPE 

L e s t r a v a u x pré l iminaires 
t i rent à leur f i n et au début 
de l ' année p r o c h a i n e on c o m -
m e n c e r a la construct ion de la 
d e u x i è m e m i n e d e s o u f r e en 
P o l o g n e , dans le bassin de 
T a r n o b r z e g . Son r e n d e m e n t 
p r é v u — 9 mi l l i ons de t o n -
nes d e m i n e r a i par an — en 
f e r a la plus g r a n d e d 'Europe . 

Près de Toruń, la Vistule a 
montré ses „dents". Son ni-
veau a dépassé 7,50 m et sa 
largeur les 2 kilomètres. Mais 
grûce aux précautions et au 
service d'alerte, à peine 1.000 
hectares ont été inondés et 
quelques fermes évacuées 



FARAON 
W a a i u g 

ikemite l p e w l a t e l 

BOLESŁAWA 
P R U S A 

(15) 

K s i , . . Ramzes, s y ^ Z " ar^^a^an '^r^TZ^^ 
sympatią wojska. i umacniają swój 
kapłani korzystają law^erają sojusz z Asyrii 
wpływ na »iz«^«"/^"f^^jLie cozn^^ 
kosztem Zaplątany 
Egipt«, ale m e dala m u syna, pożąda 

b o g i n i AstoretH. Zapozycza 
się u Hirama, fenickiego bankiera. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N KOBYLIŃSKI W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr EWY K A L I N O W S K I E J LORENTZ 

Zaledwie uspokojony zapewnieniami K a m y 
Lykon oddalił się. Kama wyciągnęła za nim 
pięść. — „Nikczemny pajacu — szepnęła — 
mógłbyś być u mnie tylko śpiewającym nie-
wolnikiem". Kama snuła już wielkie plany, 
widząc swoje miejsce u boku zakochanego 
księcia Ramzesa. Gdy nazajutrz Ramzes 
przyszedł odwiedzić swego syna, zastał Sarę 
rozpływającą się we łzach. Upadła mu do 
nóg — ,,Panie, mój panie. Wiem, że mnie już 
nie kochasz, ale przynajmniej się nie nara-
żaj " . — „Kto powiedział, że cię nie kocham? 
Co mi grozi?" — mówił zmieszany książę. 
— „Serce moje jest bardzo niespokojne". 

— „Wróżba powiedziała mi, że wszyscy zgi-
niemy przez Fenicjan, a przynajmniej ja 
i mój syn" — wybuchnęła Sara. — „Dlacze-
go wierzysz w takie bajania — uspokajał ją 
Ramzes. — Śmiej się z tego Saro — mówił 
wesoło. — Kogo ja przygarnę-« do siebie, stoi 
tak wysoko, że go żaden strach nie powinien 
dosięgnąć. Bądź spokojna i czuwaj nad moim 
synem". Ucałował Sarę i syna i pożegnał ich. 
Alé nie odpędził niepokoju. W parę dni póź-
niej przyszedł do księcia święty kapłan Men-
tezufis. — ,,Z memfiskiego pałacu zawiado-
miono mnie, że dostojny Sargon zostaje 
posłem króla Assara" — powiedział księciu. 

Przekazanie znanej już księciu tajemnicy na-
• pełniło Ramzesa wesołością i pogardą zara-
zem. — ,,Dostojny Sargon i kapłan chaldej-
ski Istabur udadzą się do Memfis ucałować 
nogi jego świątobliwości — ciągnął dalej 
Mentezufis. — Pierwej jednak wasza dostoj-
ność raczysz łaskawie przyjąć obu tych' dy-
gnitarzy". — ,,Bardzo chętnie — odparł 
książę — spytam ich, kiedy Asyria zapłaci 
nam zaległe daniny." — „Wasza dostojność 
zrobiłbyś to?" — ,,Przede wszystkim to! 
Skarb potrzebuje pieniędzy". — „ W imieniu 
jego świątobliwości zabraniam ci mówić 
o daninach" — rzekł podniesionym tonem 

Książę pobladł. — ,,Kapłanie! Jakim prawem 
przemawiasz do mnie tonem zwierzclinika!" 
Mentezufis odchylił szatę i zdjął z szyi łań-
cuszek, na którym był jeden z pierścieni fa-
raona. Namiestnik obejrzał go, pobożnie uca-
łował i odparł. — ,,Spełnię rozkazy jego 
świątobliwości". Po chwili zapytał jednak 
— ,,Dlaczego Asyria nie ma nam płacić da-
nin?" — „Bo m y nie mamy sił zmusić Asyrii 
do płacenia nam danin. M a m y dwakroć mniej 
wojska" . — ,,A dlaczego ministerium wojny 
zmniejszyło naszą waleczną armię?" — ,.Aże-
by powiększyć dochody dworu jego świąto-
bliwości". — „Czyżby?" — szepnął książę. 

— ,,Jakąż mamy pewność, że nas nie napad-
ną Asyryjczycy?" — ,,Od tego można zabez-
pieczyć się traktatami" — odparł kapłan. — 
„Nie ma traktatów dla słabych" — rzekł lek-
ceważąco książę. W dniu wyznaczonym na 
posłuchanie dla Sargona, pod pałacem na-
stępcy tronu stanęły wojska egipskie i tłum 
ludzi. Wkrótce ukazał się orszak asyryjski. 
Odźwierny zapowiedział: — ,,Oto zbliża się 
poseł i pełnomocnik potężnego króla Assara, 
Sargon, pan wielkich włości, zwycięzca w 
bitwach". Książę Ramzes w otoczeniu kapła-
nów, oficerów czekał w sali audiencyjnej. 
Był on w wyjątkowo dobrym nastroju. 

Ciężko odziani żołnierze asyryjscy stanęli na-
przeciw półnagich i zwinnych żołnierzy egip-
skich. Obie strony patrzyły na siebie jak sta-
do tygrysów na stado nosorożców. Ale nad 
nienawiścią górowała komenda. Do sali 
wszedł zbrojny Sargon, obok kroczył poboż-
ny Istubar. Sargon stojąc wypowiedział for-
mułę powitania, ale Ramzes- siedział niepo-
ruszony i milczał. Gdy zaniepokojony Mente-
zufis szepnął — „Sargon czeka na łaskawą 
odpowiedz , książę wybuchnął: — „Na mocy 
jakiego prawa przemawia do mnie niby rów-
ny mi dostojeństwem?" _ „Upadnijmy na 
twarze — .szepnął Istubar do S a r ^ n a . 
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P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje sią krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć sią pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale nie 
opuszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemnice wiedzy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasią, córką srogiej jejmości, co nie darzy żaków 
sympatią. Spokojne życie umajonego Krakowa w okresie Zielonych Świątek przerywa wieść o zgo-
nie króla. Syn jego, Zygmunt August, obejmuje tron. I jeszcze przed pogrzebem starego mo-
narchy życie Krakowa wraca na powszednie tory. Z całego kraju przybywają panowie i szlachta ze 
wzglądu na pobyt króla i zapowiedziany pogrzeb monarszy. W gwarnym tłumie nie zabrakło ani 
Twardowskiego ni uroczej Kasi, która mimo towarzyszących rodzicieli, znalazła s p o s o b n o ś ć na 
okazanie młodzieńcowi swej gorącej sympatii. 

Mężczyźni w kolorowych żupa-
nach i giermakach, w butach żółtych i czer-
wonych, przy mieczykach i szablach na su-
tych pasach... Boć oręż dopuszczon krako-
wianinowi, który przecz i w sejmie ma miej -
sce!... 

A wszystko śpieszyło na Rynek ku farne-
mu kościołowi Panny Marii, z którego wy-
niosłych wież leciał wesoły zew dzwonów. 

Ponieważ ze względu na żałobę cofnięto 
zabawy odpustowe na Bielanach, większość 
rodzin mieszczańskich pozostała w Krakowie 
i tera, chciwa niespodzianki i widowiska, 
niespokojną falą oblała niski mur Mariackie-
go cmentarza. Wielu z plebsu wieszało się 
na nim, a nawet probowało przedostać do 
środka. Dostępu przez furty broniły straże 
z żaków z sękatymi pałami oraz miejskich 
drabów z halabardami. Powyżej muru, bu-
dząc powszechną ciekawość, powiewały mno-
gie chorągwie cechowe, bogato dziergane 
i malowane, na złoconych osadzone drzew-
cach, a przez otwarte bramy widać było 
przed kościołem gromadzące się delegacje 
kupieckie i rzemieślnicze wraz z całym m a -
gistratem i ojcami miasta. 

Twardowski spóźnił się na procesję. Cze-
kał, aż rodzice Kasi wyszli z domu, i długi 
czas jeszcze potem, w nadziei, że dziewczyna 
da m u wreszcie jakiś znak, który ucieszy 
żrący go niepokój. Od wycieczki na Zamek 
nie tylko nie była u niego, ale nawet nie 
ukazywała się w oknie, nie słychać było na 
podwórcu więcej jej śmiechu ni śpiewu. Na -
daremnie Twardowski probował się skomu-
nikować z nią za pomocą Maćka. Źak stale 
wracał zasromany i rozżalony, gdyż za każ-
dym razem pani -Balczarowa wyrastała mu 
niespodzianie na drodze i przepędzała gru-
biańsko precz. 

— Bodaj pękła stara wiedźma, porna- dia-
błu! Już ja jej kiedy wygodzę! — odgrażał 
się. 

Zdążył się jeno od robieńców dowiedzieć, 
że dziewczyna nie jest chora i że szykuje 
się do wzięcia udziału w procesji świątecznej, 
która miała być z okazji przybycia króla nie-
zwykle wspaniała, na nową nie znaną modłę. 
Miały dzieci, w biel ubrane, rzucać kwia-
ty przed Przenajświętszym Sakramentem, 
a dziewice z najprzedniejszych rodzin: Bone-
rów, Hallerów, Marków, Montelupich, So-
derinich, Del Paców, Kleczkowskich i in-
nych, włoskim obyczajem, miały nieść na 
swych ramionach święte obrazy... 

Twardowski wysłuchał uważnie relacji, 
a nie otrzymując dalej żadnego znaku od 
Kasi, osądził, że dziewczyna udała się już 

pewnie do kościoła przed czasem, aby poro-
zumieć się z towarzyszkami. Wyjście jej i on, 
i Maciek po prostu przeoczyli. Porwał się 
Więc zaraz, wybiegł na Rynek i postanowił 
przedrzeć się jak najbliżej do kościoła, do 
pierwszych szeregów. 

— Choć w oczy jej spojrzę!... — rozmyślał 
z bijącym sercem. 

Przekonał się jednak wkrótce, że przedo-
stać się do głównego wejścia od strony Ryn-
ku niełatwo, „czacz" tak był gęsty i ludzie 
tak zaciekawieni, że ostro odpierali wszelkie 
jego prośby i usiłowania: 

— Cóż to waść myśli, że jak waść student, 
to mu wszyscy ustępować winni?! I m y 
chcemy zobaczyć!... 

— Patrzcie go, żaka, jak się pcha! W y 
sobie co dzień widowiska możecie czynić, 
darmojady, a m y zaledwie w święto duszy 
ulżyć możechmy!.. . 

— Zaspałeś waść!... Przedrzemałeś Pana 
Boga!..; Teraz od tyłu, od tyłu!... Stój w po-
rządeczku, w kolejce!... — krzyczano nań 
wszędzie. 

— Panie, panie! Ja mam znajomego żaka, 
co strażuje u furty świętej Barbary... Tam 
pójdziemy!... On nas na cmentarz wpuś-
ci!... — szeptał Maciek, ciągnąc pana za połę. 

— Dobrze, prowadź, ino prędko!... — zgo-
dził się student. 

Zawrócili więc w Grodzką i przez Szeroką 
oraz Stolarską znaleźli się rychło na Rzeźnic-
kim Rynku. Tu tłum był o wiele rzadszy. 
Jedynie przy samej furcie kupiło się trochę 

mieszczan i pauprów, zaglądających przez 
szczeliny w bramie do środka. Kiedy Maciek 
zastukał mocno i zamienił przez wyzior kilka 
słów ze strażnikami, furta otwarła się i prze-
puściła Twardowskiego wraz z żakiem, co 
widząc gawiedź zaczęła hałasować, furtki za-
wrzeć nie pozwoliła i włamała się za mło-
dzieńcem na cmentarz. Z wielkim trudem 
przy pomocy nadbiegłych halabardników 
udało się wstrzymać napływ ludzi, ale tych, 
co już weszli, nieprzystojnie było wyganiać, 
więc ich zostawiono, wyznaczywszy im jeno 
dla postoju kąt tuż koło pogrzebalnej kapli-
cy, gdzie nie przeszkadzali szykującej się 
procesji. 

Widzieć stąd mógł każdy doskonale, mimo 
to ciekawscy tłoczyli się i popychali wzajem, 
zaglądając przez ramię szczęśliwcom, co się 
dostali do pierwszych szeregów. 

Twardowski z Maćkiem zajęli jedno z lep-
szych miejsc, tuż prawie naprzeciw południo-
wej bramy fary. Stamtąd właśnie miała 
wyjść procesja i wszystkie oczy skierowane 
były w tę stronę. W ciemnej głębi łukowego 
sklepienia, przez otwarte tam na oścież po-
dwoje widać było zamgloną kadzidłem głę-
bię świątyni, usianą migotliwymi gwiazdami 
płonących świec, i dolatywał stamtąd głu-
chy, wielogłosy śpiew. 

— O rety!... Toć to Jaga Błażkówna tam 
stoi!... Olaboga!... Golusieńka! Co za srom! 
Wolałabych śmierć!... — krzyknęła niele-
dwie w samo ucho Twardowskiemu cisnąca 
się za jego plecami mieszczka. 

-—• Toż to nie więsz, że sądem rajeckim 
skazano ją na trzydinową kunę i wyświecenie 
z miasta... Dość mieli jej sprosności! — ob-
jaśniał poważnie starszy jegomość. 

— Sprawiedliwie!... Wszeteczna była 
dziewka... Ostatnio wlazła przez okno do 
bursy Bożego Ciała — i całą noc bawiła się 
ze studentami i seniorem!... — wtrąciła inna 
mieszczka. 

— Ich by też, zbereźników, przetrzepać 
należało!... 

— A ich za co?... Zawsze winna suka, nie 
kobiel!... 

— A ta druga?... 
— Ta druga to Kunda Gnatek, rzeźnicowa 

córka, co ją na grzechu z czeladnikiem m u -
larskim złapano... Jej tylko ,,zawitkę" dali... 

Twardowski nie mógł oczu oderwać od 
tych dwóch figur kobiecych, wznoszących się 
nad szarym szeregiem obdartych dziadów, 
przykucniętych u ścian kościelnych. Na pra-
wo białą plamą odcinała się od ciemnych 
głazów młoda postać niewieścia, naga jak 
posąg, przykuta kuną żelazną za szyję na 
wysokości wzrostu. Twarz ukryła w podnie-
sionych, okrągłych ramionach, a bolesnym 
skurczem kolan próbowała ukryć tajne swe 
wdzięki przed oczami ciekawych. Naprzeciw 
niej po drugiej stronie bramy sterczała nie-
ruchomo tęga dziewczyna, ubrana w giezło 
i spódnicę, z białym płótnianym rąbkiem na 
krótko obciętych włosach. Obie wysoko 
wzniesione ręce miała mocno przywiązane 
do dwóch wielkich miotlisk, które trzymały 
jej ciało wyprężone jak struna. Po bladych 
jak płótno giezła policzkach, spod spuszczo-
nych powiek płynęły jej nieustannie łzy... 

Dalszg ciąg nastąpi 

Piszą czo łowi l iteraci — 
ilustrują w y b i t n i plastycy 

K S I Ą Ż E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lat 5 do 11 
Ukazują się nakładem: B I U R A W Y D A W N I C Z E G O „ R U C H " 
Warszawa, ul. Wilcza 46 w 10 wersjach 

Po l sk i e obrazk i — o p o w i a d a n i a z d z i e j ó w o j c z y s t y c h o d 
n a j d a w n i e j s z y c h l e g e n d a r n y c h c z a s ó w p o dzień dzis ie jszy . 
O p o w i a d a n i a o rzemioś le 1 p r a c y — o p o w i a d a n i a o r o z w o j u 
rzemios ła , nauki i techniki , o p o w s t a w a n i u i ksz ta ł towaniu 
się w s p ó ł c z e s n e j cywi l i zac j i . 
B ib l to teczka b i e d r o n k i — b a r w n y świat roś l in i zwierząt 
W e s o ł a g e o g r a f i a — o p o w i a d a n i a o k r a j u o j c z y s t y m , o d a l e -
k i c h l ą d a c h 1 m o r z a c h 

Opowias tk i , h i s t o r y j k i — n i e z w y k ł e p r z y g o d y i przypadki , 
n i e b y w a ł e perypet ie . 
B a j k i I baśn ie — na jp i ękn ie j s ze b a j k i i baśn ie z ca łego 
świata. 
R a c h u n k i na w e s o ł e — zadania r a c h u n k o w e dla n a j m ł o d s z y cl i 
p o d a n e w z a b a w n y c h tekstach i i lus trac jach 
M a ł y m a j s t e r e k — o b o k c i e k a w y c h , w e s o ł y c h t eks t ów i i l u -
strac j i d o k ł a d n e opisy , s c h e m a t y i w z o r y d o w y c i n a n i a r ó ż -
n y c h z a b a w e k 
W e s o ł e przedszko le — p o b u d z a j ą c e w y o b r a ź n i ę dz iecka w w i e -
k u przedszko lnym, ła twe , p o g o d n e teksty o ludziach , r o ś l i -
nach, zwierzę tach I przedmio tach . 
Z a b a w y i p iosenki — n o w e p iosenki , p r o p o z y c j e I opisy 
n o w y c h zabaw, z nutami dla dz iec i w w i e k u przedszko lnym. 

Zamówienia dla zagranicy przyjmuje: 
„ A R S P O L O N A " , P O L S K A , Warszawa, ul. Krak. Przedmieście 7 



Pan Stefan ZIENKIEWICZ, 
Digne (B. A.) 

Ojciec umierając w 1939 r. 
w Polsce, zapisał mi małą 
cząść pola i budynków. Część 
tę chcę odstąpić siostrze, któ-
ra pisze mi obecnie, że zapis 
na nią jest niemożliwy z po-
wodu wygórowanej ceny, któ-
ra może przekroczyć wartość 
spadku. A więc pozostaje da-
rowizna albo też samo pełno-

mocnictwo. 
Ostatnie zdanie nie jest zrozu-

miałe. Czy chodzi o darowiznę 
za ipośrednictwem pełnomocnilŁa, 
czy też chodzi o pełnomocnictwo 
do zarządu i administracji części, 
która przypada na Pana. 

Przede wszystkim należy pod-
kreślić, że akt darowizny we 
Francji nie jest możliwy', gdyż 
potrzebny jest równocześnie 
podpis obdarowanego. Natomiast 
możliwa jest oferta darowizny, 
którą obdarowany może przyjąć 
w Polsce. Mało jest jednak no-
tariiiszy, którzy zgadzają się na 
tę formę aktu. Natomiast jesit 
•najbardziej rozpowszechniona 
darowizna przy pomocy pełno-
mocnictwa udzielonego osobie 
trzeciej, zamieszkałej w Polsce, 
która jest upoważniona do pod-
pisania aiktu darowizny w imie-
niu mocodawcy zamieszkałego 
we Francji na korzyść osoby ob-
darowanej, zamieszkałej w Kra-
ju. Akt darowizny jest wówczas 
podpisany we właściwym biurze 
notarialnym w Polsice. Pełnomoc-
nictwo powinno być spisane 
przed notariuszem francuskim, 
a jego podpis zalegalizowany we 
właściwym konsulacie polskim. 
Radzimy podać notariuszowi nu-
mer wykazu hipotecznego nieru-
chomości lub datę dekretu przy-
znania praw do spadku po zmar-
łym oj<m. 

Pan Stanisław PIERON, 
Folschviller Cité 

Będąc na urlopie w Polsce 
w 1960 roku, odwiedziłem bra-
ta w Przygłodzie pow. Mysz-
ków. Brat prosił o pomoc pie-
niężną w budowie domu. W 
lutym 1961 r. wysłałem mu 
10.000 cegieł przez Bank PKO 
w Paryżu. Dowiedziałem się 
ostatnio, że przeciw bratu 
wszczęto postępowanie karne 
za „manko", i że cały materiał 
został zapieczętowany. Czy 
mogę starać się o zwrot ce-
gieł? 

Brat pański na pewno ma ad-
wokata, który zajmuje się jego 
obroną. Radzimy więc wejść z 
nim w kontakt i przedstawić mu 
dowód wpłaconych na ten cel 
pieniędzy w Banku PKO w Pary-
żu. Może Sąd tę specjalną sytu-
ację weźmie pod uwagę. Nie 
mniej jednak sprawa jest trudna, 
gdyż Pan posiada jedynie prawa 
wierzyciela w stosunku do brata, 
który stał się właścicielem to-
waru. Zabezpieczenie Państwa 
ma charakter uprzywilejowany, , 
a Pan jako zwykły wierzyciel zaj-
muje dopiero miejsce następne. 

Pan K. J. 
Trocy-en-Multien par Lizy 
s/Ourq (S. et M.) 

W jaki sposób mogę otrzy-
mać rozwód z żoną zamieszka-
łą w Polsce? Opuściłem ją z jej 
winy w 1957 roku i wyjectla-
łem do Francji. Czy jej zgoda 
jest do tego potrzebna? 
Właściwym sądem do orzecze-

nia rozwodu byłby sąd polski w 
miejscu zamieszkania żony, gdyż 
sądy francuskie uznają się za 
kompetentne jedynie wówczas, 
gdy oboje małżonkowie mieli os-
tatnie wspólne miejsce zamiesz-
kania 'we Francji. 

W g art. 29 polskiego Kodeksu 
Rodzinnego, jeżeli między mał-
żonkami nastąpił zupełny i trwa-
ły rozkład pożycia, każdy z mał-
żonków może żądać, ażeby sąd 
rozwiązał małżeństwo przez roz-
wód. Do istotnych powodów roz-
kładu życia małżeńskiego można 
zaliczyć: cudzołóstwo, ciężką 
zndewagę, opuszczenie wspólne-
go mieszkania, przestępstwo 
hańbiące, pijaństwo, nakłanianie 
żony lub dzieci do nierządu itp. 

Natomiast w art. 30 Kodeksu 
Rodzinnego czytamy, że jeżeli 
rozwodu żąda małżonek, pono-
szący wyłączną winę za rozkład 
pożycia, to rozwodu nie można 
udzielić, chyba że drugi małżo-
nek wyrazi zgodę. 

Zgoda zatem jest tylko jedną 
z przesłanek orzeczenia rozwodu. 
Niemniej jednak poragraf drugi 
artykułu 29 dodaje, że nawet w 
braku tej zgody sąd mając na 
względzie interes społeczny, mo-
że orzec rozwód w przypadkach 
wyjątkowych, jeżeli małżonko-
wie pozostają w długotrwałym 
rozłączeniu. Ten przepis może 
znaleźć ewentualnie zastosowa-
nie w Pana przypadku. 

KĄCIK FILATELISTY 

X V 
W Y Ś C I G POKOJU 

w 1948 r. r e d a k c j e robotn i czych 
d z i e n n i k ó w : po lsk iego „ G ł o s u L u d u " i 
c z e c h o s ł o w a c k i e g o „ R u d e h o P r a v a " 
zorgan izowały „ M i ę d z y n a r o d o w y Bieg 
K o l a r s k i " ( j a k głosi napis na znaczku 
z o k a z j i p i e rwszego w y ś c i g u ) na t ra -
sie W a r s z a w a — Praha (872 k m — 5 
e t a p ó w ) i Praha — WarszaWa (1104 

UMA 

k m — 7 etapów) . Na obu trasach u c z e -
stniczyło 17 drużyn z 17 państw. 

C h y b a nikt z o r g a n i z a t o r ó w nie 
przypuszczał nawet w o w y m czasie, że 
w c iągu k i lku lat w y ś c i g stanie się 
na jwiększą kolarską m i ę d z y n a r o d o w ą 
imprezą amatorską , szkołą przy jaźni 

P o po łączen iu się p o d k o n i e c r o k u 
1948 part i i r obo tn i czych w Polsce , f u n -
k c j ę organizatora ze strony p o l s k i e j 
ob ję ła r edakc ja dziennika „ T r y b u n a 
L u d u " . 

W 1952 r. w ł ą c z y ł a się do imprezy 
redakc ja dz iennika n i e m i e c k i e g o 
„Neues Deutsch land" i o d V W y ś c i g u 
trasa b iegnie r ó w n i e ż przez z i emie 
N i emi eck i e j Repub l ik i D e m o k r a t y c z -
nej . Ogó lna d ługość trasy p r z e k r o c z y -
ła w t y m w y ś c i g u 2 tys iące k m (2135 
km) , a l i czba e t a p ó w doszła d o 12 ( w 
n iektórych następnych w y ś c i g a c h b y ł o 
nawet 13 e tapów) . Wzros ła r ó w n i e ż 
l iczba p a ń s t w uczestn iczących , np. w 
I X W y ś c i g u bra ły udział 24 d r u ż y n y 
z 24 państw. 

W roku b i e ż ą c y m start nastąpi p o 
ra^ p i e rwszy z Berl ina. 

M a m y bogatą d o k u m e n t a c j ę f i l a te l i -
styczną z poszczegó lnych w y ś c i g ó w . 
Znaczk i w y d a w a ł y w różnych o k r e -
sach, o p r ó c z p a ń s t w •— o r g a n i z a t o r ó w : 
Po lsk i , C z e c h o s ł o w a c j i i N iemiec , r ó w -
nież Z S R R i Rumunia . W sumie u k a -
zało się j u ż ponad 30 z n a c z k ó w , s t o -
s o w a n o o k o ł o 150 stempli o k o l i c z n o ś -

dla s p o r t o w c ó w ca łego świata , l i cznie 
s tar tu jących w k a ż d y m d o r o c z n y m w y -
śc igu P o k o j u . 

Raz ty lko jeden rozegrano W y ś c i g 
na d w ó c h trasach. Od 1949 roku start 
o d b y w a ł się k o l e j n o w Pradze lub w 
Warszawie . 

c i o w y c h , w y d a n o 
kart p o c z t o w y c h . 

szereg c i e k a w y c h 

Na prezenty 
1001 propozycji 
dobrego smaku 

w okres ie X W y ś c i g u pocz ty p a ń s t w 
— o r g a n i z a t o r ó w zawar ł y u m o w ę , że 
w przyszłośc i będą upamiętn iać z n a c z -
k a m i t y l k o jub i l euszowe — c o p ią te 
wyśc ig i . T a k i m w ł a ś n i e będzie w y ś c i g 
t egoroczny •— X V . 

Już ukazał się znaczek c z e c h o s ł o w a -
cki z te j okazj i . 

Poczta po lska w y d a j e 3 znaczki o 
war toś c ia ch 60 gr, 2.50 zł i 3.40 zł. ( Z a -

sztuka i folklor polski 
• p iękno ko lekc jo f an łazy jne i b iżu łe rn 

• c i e k a w e w y r o b y c e r a m i c z n e fo różnych 
kszta ł tach 

• w i e l k i w y b ó r po lsk ich płyt 

• dywany , k i l imy, t kan iny d e k o r a c y j n e 

• kasetk i do b iżuter i i i pap ie rosów 
o raz o g r o m n a ko lekc j a r ó ż n y c h u p o m i n k ó w 

Oczekujemy wizyty 

C e n t r e In ternat iona l R o g i e r 
(róg ulicy du Progrès), Bruksela 

łel. 17-99-19 hurł: 10. Place Rogier 

ł j t l i A i f ł W i O l M ł i o m i i i B a t M H . i M ł i f i i i 

Poznański k a s o w n i k o k o l i c z n o ś c i o w y 
z okaz j i zesz łorocznego ( X V ) W y ś c i g u 

P o k o j u 

mieszezamy ich reprodukc je ) . W y s o -
kość wszys tk i ch z n a c z k ó w jest j e d n a -
k o w a : 25 m m , d ługość różna: z n a c z -
k ó w 60 gr i 3.40 zł w y n o s i 39,5 m m , 
zaś znaczka 2,50 zł. — aż 79 m m (!). 

Znaczk i p r o j e k t o w a ł art. p lastyk St. 
Małeck i . D r u k o w a n e będą techniką 
o f f s e tową w nak ładach : 60 gr — 2 
min. , 2.50 zł. — 1.3 min i 3.40 zł — 
600 tys. sztuk. 

Znaczk i we jdą do ob iegu w p i e r w -
szych dniach m a j a . em. 

H » " ! ^ » " C o u r s e C y c l i s t e I n t e r n a t l o -
® d é r o u l é e e n 1948 e n t r e 

a c c o ? d - P o l o n a i s e e n 
a c c o r d a v e c l a P o s t e t c h è q u e , a d é c i d é 
f n , H®""'" t i m b r e s ' t o u s les c i n q 
a n s . N o u s d o n n o n s c i - d e s s u s les r e p r o -
m é s t r o i s t i m b r e s p o l o n a i s i m p r i -

d e l a X V - e C o u r s e d e l a 
P a i x q u i a u r a l i e u c e t t e a n n é e . 
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ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Prześladuje mnie pech. Mam 
szczęście do mężczyzn wy-
łącznie żonatych. Ich propozy-
cje są różnej natury, tak po-
ważnej, jak i niepoważnej. 
Niepoważne nie wchodzą w 
grę, gdyż uważam, że kobieta 
powinna się cenić. Jeśli cho-
dzi o propozycje poważne, sta-
ję znowu przed innym pro-
blemem: czy wolno mi odbie-
rać ojca dzieciom, czy wolno 
budować własne szczęście na 
nieszczęściu innych? 

Cłos rozsądku i sumienia 
mówi mi: nie, to jest nieetycz-
ne, niemoralne. Więc dotych-
czas rezygnowałam, miałam 
howiem nadzieję, że postępu-
jąc uczciwie, nie czyniąc niko-
mu zła i krzywdy, spotkam 
Jeszcze kogoś niezależnego i 
•ułożę sobie życie bez wyrzu-
tów sumienia. Niestety, mam 
już 34 lata, a pech, który 
mnie stale prześladował, nadal 
złośliwie stawia na mej dro-
dze wyłącznie mężczyzn żona-
tych. 

Kiedyś łatwiej było mi rezy-
gnować, ale teraz zaczynam 

się wahać. Nie wiem, czy to 
dobrze czy żle? Jak długo 
można rezygnować ze szczę-
ścia na korzyść innych? Bo w 
końcu — jeśli małżeństwo żłe 
ze sobą żyje i dochodzi do 
rozkładu — jeśłi nie ja przy-
czynię się do jego rozwodu, 
to z pewnością zrobi to inna 
osoba! 

„PECHOWA" 

D R O G A P A N I ! 
Postawi ła mnie Pani w b a r -

dzo t rudne j sytuacj i . Nie m o -
gę przec ież nakłaniać Pani d o 
rozbi jania małżeństwa, b o 
j e s t e m temu z gruntu p r z e -
c iwna. Nie m o g ę Pani t ł u m a -
czyć , że można żyć szczęśl iwie 
w samotnośc i , b o to jest n i e -
prawda . 

Myś lę , że jeśl i chodzi o P a -
nią, to nie pech Panią p r z e -
ś laduje . P o prostu mężczyźn i 
starsi od Pani l u b w t y m s a -
m y m w i e k u są już na ogó ł 
żonaci . M a ł o jest mężczyzn 
35—40 letnich — k a w a l e r ó w , 
c h o ć w i e l u jest r o z w i e d z i o -
nych. 

W y d a j e m i się j ednak , że 
istnieją sytuac je , k i edy k o -
bieta w i ą ż e się z ż o n a t y m 
mężczyzną nie c z y n i ą c n i k o -
m u k r z y w d y . Dz ie je się tak 
w ó w c z a s , g d y tamto m a ł ż e ń -
s two j u ż w praktyce nie i s t -
nie je , g d y każda ze stron ma 
własne życie , c h o ć jeszcze 
prawnie n ieuregu lowane . W 
takim — i t y l k o w tak im w y -
padku — nie można p o w i e -

dzieć o żadne j kob iec ie , że 
rozbi ła małżeństwo , że z r u j -
n o w a ł a cudze szczęście... 

Jak Pani widz i , nie zna laz -
ł a m dla Pani skuteczne j rady. 
Myślę , że m o i Czyte lnicy z e -
chcą się na ten temat w y p o -
wiedz ieć , p o n i e w a ż sprawa 

jest dyskusy jna , a bardzo ż y -
c iowa. M a m nadzie ję , że z a -
r ó w n o k o b i e t y samotne i z a -
mężne , j a k i mężczyźn i z a b i o -
rą na ten temat głos. M o ż e 
wspó ln ie zna jdz i emy radę dla 
„ P e c h o w e j " ? Czekam na listy. 

A N N A 

Z N A S Z E A O 
N o T A T N I K A 
M I L I O N S I E D E M S E T T Y S I Ę C Y D Z I E C I w c a ł y m K r a j u 
przechodz i j u ż badania lekarskie , s z y k u j ą c się d o w y j a z d u 
na ko lon ie letnie na koszt państwa. 
C O R K A H E N R Y K A S I E M I R A D Z K I E G O , malarza , autora 
takich znanych o b r a z ó w j a k „ P o c h o d n i e N e r o n a " , „ W a z o n 
czy k o b i e t a " I kur tyny w Teatrze im. S ł o w a c k i e g o w K r a -
k o w i e , W a n d a z S iemiradzkich P r z y j e m s k a , zmarła w W a r -
szawie w w i e k u 86 lat. 
Z A P O B I E G A Ć O B Ż A R S T W U zwierząt w poznańsk im zoo 
mają dyżury harcerzy , dotychczas b o w i e m po każde j n i e -
dziel i zwierzęta p r z e k a r m i o n e przez pub l i czność c h o r o w a ł y 
przez pó ł tygodnia . 
„ C E P E L I A " R O Z C H W Y T Y W A N A ! W ub. r oku kl ienci z a -
graniczni kupi l i k i l imy , gobel iny , m a k a t y — g ł ó w n i e w i e j -
ską t w ó r c z o ś ć ludową — za 13 m i l i o n ó w zł, w t y m roku 
zamówien ia zagraniczne w „ C e p e l i i " p rzekroczy ły j u ż 26 
m i l i o n ó w zł. 
M A S O W E B A D A N I A kob ie t p o d k ą t e m w y k r y w a n i a raka 
rozszerza się na coraz n o w e dzie lnice W a r s z a w y , p o p r z e -
szkoleniu dalszych k a d r g i n e k o l o g ó w badania będą p r o w a -
dzone nie ty lko w poradn iach dz i e ln i cowych , ale i p o r a d -
niach przy zak ładach pracy . 
P O C I Ą G CUKROW i C Z E K O L A D Y ( 2 0 - w a g o n o w y ) co m i e -
s iąc k u p u j e rynek górnoś ląski w f a b r y c e „ Ś l ą z a k " w R a c i -
borzu. Choć „ Ś l ą z a k " dostarcza s łodyczy do 13 w o j e w ó d z t w , 
górn i cy są j e g o na j l epszymi odb io r cami i szczególnie chwalą 
czarne karme lk i a n y ż o w e , k tó re z w ą : „kopa ln iak i " . 

Ć W I E R Ć W A L I Z K I 
2 spódnice i 4 b luzki , do 

nich 1 pasek, 1 ko łn ierzyk i 
para m a n k i e t ó w , 3 f u l a r y -
krawaty , 2 pary o b u w i a , 1 
torebka — to zupełnie w y -
starczy w ł o ż y ć do wal i zk i 
i m i e ć z a p e w n i o n y s p o k ó j w 
czasie w y j a z d u na w a k a c j e 
lub mies i ę czne j c zy nawet 
-Jwumiesięcznej p o d r ó ż y — na 
przykład do K r a j u — w e 
wszystk i ch oko l i cznośc iach , w 
upał i ch łód , s łońce i deszcz, 
w poc iągu , autokarze i t ea -
trze, podczas r odz inne j w i z y -
ty i o f i c j a l n e j uroczystośc i . 
A l e p o d w a r u n k i e m : 

^ na siebie w p o d r ó ż b i e -
rzemy kost ium ze swetrem 
lub ciepłą spódnicę ze s w e -
trem i c i ep ły płaszcz oraz 

w k a ż d y m w y p a d k u — o k r y -
cie p r z e c i w d e s z c z o w e , a w a -
lizkę uzupe łn iamy kos t iumem 
k ą p i e l o w y m ; 

^ wszystko , co idzie do 
wal izk i i s tanowi żelazny k a -
pitał ośmiu e l eganck i ch k r e a -
c j i na wsze lk ie p o r y dnia — 
musi b y ć bezwzg lędn ie ty lko 
w 2 ko lorach , np. — n a j m o d -
n i e j — białe i czarne, a lbo — 
białe i g ranatowe , a lbo — 
praktyczn ie j — c i e m n o s ł o m -
k o w e i c i e m n o kasztanowe, 
a lbo — oryg ina ln ie j — p o m a -
rańczowoz ło te i czarne ; w ta -
k i m j a s n o - c i e m n y m zes tawie -
niu mus i t k w i ć ca ły s z y k ; 
o b u w i e dzienne na niskim 
obcas ie — jasne, p o p o ł u d n i o -
w o - w i e c z o r o w e na niskim lub 

w y ż s z y m obcas ie — c i e m n e , " 
te same ko lory , co s p ó d n i c e " 
i b luzki , t orebka — t y l k o " 
c i e m n a ; 5 

^ wszys tko z tego że lazne-S 
go kapitału musi b y ć z m a - " 
ter ia łów n iegn io tących s ię , " 
ł a t w y c h do prania , nie w y - j 
m a g a j ą c y c h prasowania — " 
jest ich obecnie dos ta teczn ie " 
wie le , także i w d o s t ę p n y c h " 
c e n a c h ; " 

^ dodatki , „ f r i v o l i t é s " a S 
takie ważne , muszą być t ro -S 
sk l iwie dobrane , też ty lko w S 
d w ó c h ko lorach , na które się S 
d e c y d u j e m y , m o d n e , ś w i e ż e . " 
„ d o w c i p n e " ; za to zbędna j e s t " 
wsze lka biżuteria. g 

Sukces — g w a r a n t o w a n y ! • 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
n u m a c z k a przys ięg ła pray 
Wyższych Sądach w P a r y -
żu. T łumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j Franc j i , 23, 
quai d e la Tourne l l e , P a -
ris (5e) 

Metro : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

DROGA PANI ANNO! 

Sześć lat temu wyszłam za 
mąż. Zycie z mężem układało 
się jak najlepiej, nie było 
kłótni, w szczęściu i harmonii 
wychowaliśmy dwoje dzieci. 
Wszystko zmieniło się od pół 
roku. W czasie pobytu poza 
domem spędziłam dwa tygod-
nie w towarzystwie kolegi z 
lat panieńskich. Wiem, że on 
kocha mnie od bardzo dawna, 
ale nigdy nie brałam tego 
uczucia . poważnie. Wreszcie 
spoikaUśrYly się przypadko-
wo i poczułam, że gdyby za-
żądał — byłabym w tej chwi-
li jego. Ale on nic mi nie 
zaproponował. Mimo to od 
tamtego spotkania chodzę jak 
w obłędzie. Nie mogę patrzeć 
na męża i śnię o innym. Co 
robić? Błagam o radę! 

OFIARA MIŁOŚCI 

D R O G A P A N I ! 
Podpisała się Pani j a k o „ O -

f iara mi łośc i " . O d p o w i e d n i e j -
szy b y ł b y p s e u d o n i m „ O f i a r a 
z łudzeń" . Ż y j e Pani z łudze -
n iami i n igdy nie p r z y p u s z -
cza łabym, że to już sześć lat 
od ś lubu i d w o j e dzieci... Pani 
reakc je zb l iżone są do reakc j i 
młodz iutk ie j pens jonarki , z a -
k o c h a n e j w aktorze f i l m o -
w y m . Nie wierzę , że on Panią 
kocha . C o więce j , nie wierzę , 
b y Pani g o kochała i pragnęła 
porzuc i ć d o m i męża. Myś lę , 
że p o prostu po sześciu latach 
n ieroz łącznego małżeństwa n a -
darzyła się Pani okazja , b y 
stwierdzić , że na świec ie i s t -
nieją jeszcze inni mężczyźn i 
1 że m o ż n a im się podobać . To 
bardzo mi łe uczuc ie dla k o -
biety , ale trzeba u m i e ć z a c h o -
w a ć w takie j sytuac j i zimną 
k r e w , p r z y t o m n o ś ć umys łu , 
t rochę rozsądku i rozwagi . 
M o j a rada : c z y m prędze j z a -
p o m n i e ć o przygodzie , p o w r ó -
cić do n o r m a l n e g o życia i nie 
zawracać sobie g ł o w y . „ T a m -
t o " nie m a żadnych , realnych 
szans. 

O miłości... 
N i e d a w n o g r ó b Stendhala 

na cmentarzu M o n t m a r t r e w 
Paryżu został przenies iony o 
ki lkaset m e t r ó w w mie j sce 
dogodnie j sze dla tych j e g o 
wie lb ic ie l i , k tórzy zawsze b a r -
dzo l icznie p ie lgrzymują do 
grobu , nie ty lko z Franc j i , ale 
z ca łego świata. K i m b y ł H e n -
ri Beyle , p o d p i s u j ą c y się 
Stendhal , że w ą s k a śc ieżyna 
przy j e g o grob ie nie m o g ł a 
pomieśc i ć w i e r n y c h a d m i r a t o -
r ó w ? A û t o r s ł ynnych p o w i e ś -
ci „ C z e r w o n e i czarne" , „ P u s -
telnia P a r m e ń s k a " — tak d o -
brze znanych ze w s p a n i a ł y c h 
f i l m ó w i kreac j i Gerarda P h i -
lipe — b y ł g ł ę b o k i m znawcą 
miłośc i , b a d a c z e m z a k o c h a -
n y c h serc. F r a g m e n t y z j e g o 
książki , , 0 m i ł o ś c i " nad g r o -
b e m przy avenue de la Cro ix 
na cmentarzu M o n t m a r t r e 
czytała w y b i t n a aktorka p a -
ryska, Mire i l le Perrey . Oto 
p o e t y c z n y u r y w e k te j książki , 
n iech zachęc i do j e j poznania 
w całości . 

Z ROZDZIAŁU „O NARO-
DZINACH MIŁOŚCI". 

...Pozwólcie pracować gło-
wie zakochanego przez dwa-
dzieścia cztery godziny, a oto 
co znajdziecie: 

w kopalni soli w Salzburgu 
wrzuca się w czeluść szybu 
gałąź odartą z liści; w parę 
miesięcy później wydobywa 

się ją okrytą lśniącymi krysz-
tałkami; najdrobniejsze ga-
łązki, nie większe od łapki 
sikory, przybrane są mnós-
twem ruchomych i lśniących 
diameritów; nie można poznać 
pierwotnej gałęzi. 

W miłości krystalizacją na-
zywam czynność myśli, która 
we wszystkim, co widzi, od-
krywa nowe przymioty uko-
chanej osoby... 



DZIEŃ POLSKI w CHARLEROI 
w ramach Dnia Polskiego na Targach Wiosen-

nych w Charleroi mer miasta -wydał w Pałacu W y -
staw przyjęcie dla polskich gości. Na przyjęcie 
przybyli m.in.: Ęp. ambasador PRL w Brukseli, W a -
silewski, konsul generalny PRL w Brukseli, Połud-
niak, wicekonsul Biernacki, wicekonsul PRL w 
Liège — Olaska, przedstawiciele polskich placówek 
turystycznych w Paryżu i Brukseli, pp. Słabolepszy 
i Posmyik, a ze strony belgijskiej ,,Echewins" mias-
ta Charleroi: pp. Legrand i Michot, dyrèktor Pa-
łacu Wystaw — Kolpa, reprezentant C A P p. Sam-
son Forges. 

nież coraz częstsze kontakty 
obywate l i be lg i j sk i ch z P o l -
ską w czasie l i cznych w y c i e -
czek. P o przy j ę c iu gośc ie p o l -
scy i be lg i j s cy prze jecha l i d o 
Pa łacu W y s t a w , gdz ie w Sali 
H o n o r o w e j o d b y w a ł się F e -
st iwal Po l sk i ch Pieśni i T a ń -
c ó w L u d o w y c h . 

Na sali o c zek iwa ła Po lon ia 
z ca ł ego okręgu. Na p ięknie 
u d e k o r o w a n y m p o d i u m u k a -
zał się zespól „ P o l o n e z " z G i l -
ly w t o w a r z y s t w i e a k o r d e o n i -

W i t a j ą c zebranych w i m i e -
niu m e r a p. Pinkers 'a , pan 
L e g r a n d w y r a z i ł radość z p o -
w o d u przybyc ia m i ł y c h gości 
z p r z y j a z n e j Po lsk i , która p o 
raz p i e rwszy pos iada w ł a s n e 
sto isko na T a r g a c h W i o s e n -
n y c h w Charlero i . 

M ó w i ą c o p r z y j a z n y c h k o n -
taktach ł ą c z ą c y c h n a r o d y 
Belgi i i Po lsk i p. L e g r a n d ż y -
czył dalszych, coraz częst -
szych spotkań przedstawic ie l i 
obu k r a j ó w na targach , w y -
s tawach itp. 

W imieniu gośc i po lsk ich , 
w i c e k o n s u l P R L p. B iernack i 
p o d z i ę k o w a ł za serdeczne 
przy jęc ie . Podkreśl i^ on r ó w -

s ty -ar tys ty Ryszarda O z n e r -
ka , dyrektora C h ó r ó w P o l o -
n i j n y c h na całą Belg ię p. J ó -
ze fa K u r o c z k o , p r o w a d z ą c e j 
tańce ludoWe cz łonkini z e -
spo łu Janiny W n u k o w e j oraz 
dyrektora zespo łu •— Jana L i -
s ieckiego . 

W y p e ł n i o n a sala d ługo . i 
g o r ą c o ok lask iwa ła po lsk ie 
tańce l u d o w e i m e l o d y j n e 
pieśni , w y k o n a n e przez m ł o -
dzież polską. Bardzo p o d o b a -
ła się r ównież o b e c n y m pieśń 
ś p i e w a n a po f r a n c u s k u „S i 
tous les gars d u monde" . . . 

W y s t ę p y A m a t o r s k i e g o Z e -
społu Ar tys tycznego „ P o l o n e z " 
z Gi l ly zostały nagrodzone 
burzą o k l a s k ó w . 

P isząc o te j w s p a n i a ł e j m a -
ni fes tac j i po lskośc i na z iemi 
be lg i j sk ie j na leży podkreś l i ć , 
że nasze s to isko zdoby ło d r u -
gą nagrodę w o cen i e sto isk 
za estetykę i s p o s ó b u r z ą d z e -
nia. 

Dzień Po lsk i na T a r g a c h 
W i o s e n n y c h w Char lero i na 
d ługo pozostanie w pamięc i 
z a r ó w n o P o l a k ó w , j a k i n a -
szych p r z y j a c i ó ł be lg i j sk ich . 

J O T E L 

Korespondenci 
donoszą: 

P O D H A S Ł E M 
P R Z Y J A Ź M POLSKI 

i FRANCJI 
M i ł a uroczystość odby ła s ię 

ostatnio w sali Cerc ie Sa i n t -
- J o s e p h w W A S Q U E H A L 
(Nord) . M ł o d z i e ż szkolna w y -
k o n a ł a k i lka t a ń c ó w l u d o -
w y c h przep latanych w i e r s z y -
k a m i , inscen izac jami i p i o -
senkami . Pub l i c zność n i e 
szczędzi ła b r a w dz iec i om, 
k t ó re starannie p r z y g o t o -
w a ł y w y s t ę p y . -

P o w a ż n y m w z b o g a c e n i e m 
p r o g r a m u uroczystośc i by ł 
Z e s p ó ł M ł o d z i e ż o w y „ P o l o -
n ia" pod k i e r o w n i c t w e m p. 
W e r o n i k i P o w s e . T a ń c z y ł on 
po loneza , k r a k o w i a k a , k u j a -
w i a k a , taniec lubelski „ O s a " , 
w i ą z a n k ę t a ń c ó w r z e s z o w -
sk ich , w i ą z a n k ę t a ń c ó w g ó -
ralskich, mazura i oberka , 
k o ń c z ą c s w e w y s t ę p y „ P i e ś -
nią pożegna lną" . 

Na uroczystośc i o b e c n y c h 
b y ł o o k o ł o 200 osób, w ś r ó d 
nich przedstawic ie l Konsu latu 
Genera lnego w Li l le , n a u c z y -
ciele, d u c h o w i e ń s t w o i dużo 
młodz ieży . 

W MAJU 
FESTIWAL W HARNES 

T o w a r z y s t w o F o l k l o r u P o l -
sk iego „ K u j a w i a k " z o r g a n i z o -
w a ł o w d n i u 9 k w i e t n i a w 
k in ie „ P r i n t a n i a " w Harnes 
(P. de C.) seans p o l s k i e g o 
f i l m u pt. „ M ą ż s w o j e j ż o n y " . 

„ K u j a w i a k " p r z y g o t o w u j e 
na 31 m a j a br . Wie lk i Fes t i -
w a l Po l sk iego Fo lk loru z u -
dz ia łem w s z y s t k i c h T o w a -
r z y s t w z depar tamentu P a s -
- d e - C a l a i s . P r z e w i d z i a n y jes t 
konkurs t a ń c ó w l u d o w y c h , z 
udz ia łem l i cznych ar tys tów I 
w r e s z c i e z a b a w a taneczna, na 
k t ó r e j grać będz ie ork iestra 
Jos Bresi los . 

N. P . 

fXTâZnre '^zefa 
UUSIMJ ïïrzybka 

Panie Redaktorze! 
w dzisiejszym liście miałem 

zamiar odpowiedzieć Czyteł-
nikom, których zainteresowa-
ły ałbo też zraziły niektóre z 
moich listów. Tylko że „chcę 
pisać, a myśli hulają, po ma-
jowym świecie mnie niesie, 
jak to w maju..." 

Pewnie, to jeszcze nie maj 
kalendarzowy, to dopiero 
ostatnie dni kwietnia. Ale na 
świecie — p o raczej nieprzy-
jemnych kaprysach pogody 
wiosennej — zapanował już 
maj. W świat idzie już teraz 
naprawdę Nowe. Kwitnie cze-
remcha, pachną bzy, ziemia 
rozsypuje się pod naporem 
miliardów kiełków, wszędzie 
pojawia się młoda zieleń, czy-
li maj („maj" — f o nie tylko 
nazwa miesiąca, ale i młodej 
zieleni) ...W lasach i gajach 
kukają kukułki i śpiewają 
słowiki — natchnienie wszyst-
kich poetów i piosenkarzy, 
źródło bardzo wielu chwil nie-
wytłumaczalnego, acz bardzo 
potrzebnego wzruszenia prze-
żywanego przez każdego chy-
ba człowieka. 

Słowiki. My.śł o słowikach 
zaniosła mnie w krąg wspom-

nień o polskim maju, o pol-
skich obyczajach, tradycjach 
i rocznicach majowych. Bo w 
Polsce, w naszej wiosce, w 
kępach drzew nad rzeczułką 
śpiewały w maju całe kapele 
słowików... Były to przedziw-
ne śpiewy, chciało się tego 
słuchać i słuchać — choćby 
przez noc całą... (I, któż wie, 
może i byli tacy, co treli sło-
wika słuchali przez całą noc? 
Czyż — według starej kroni-
ki — nie postąpił tak właśnie 
król Władysław Jagiełło, któ-
rego słuchanie słowików do 
późnej nocy przyprawiło naj-
pierw o zaziębienie i chorobę, 
a w końcu — o śmierć?) 

Słowiki, kukułki, którym 
przypisywano dar przepowia-
dania, strojenie chat majem 
(tak właśnie nazywano zieleń) 
rechotanie żab, przysłowia do-
tyczące „Zimnych Świętych" 
— Pankracego, Serwacego, 
Bonifacego — „odpowiedzial-
nych" za powracające czasem 
w połowie miesiąca chłody — 
oto atmosfera polskiego maja, 
atmosfera, w której żyje tyle 
treści historycznej, tak wiele 
rocznic. 

Z tych wielkich narodowych 
zdarzeń majowych najsilniej, 
przemawia do uczuciowości i 
do umysłowości polskiej w 
Kraju i na emigracji — Trze-
ci Maj. Rocznica uchwalenia 
przez Sejm Czteroletni w dniu 
3 maja 1791 roku — Konsty-
tucji. Rocznica uchwalenia 
Konstytucji, która zresztą nig-
dy nie weszła w życie, której 
szlachetny ideał głębokiej na-
prawy stosunków panujących 
w ówczesnej Polsce szlachec-
kiej został zdeptany przez 
Konfederację Targowicką... 
Czcimy jednak wszyscy pa-
mięć o tej Konstytucji, której 
słowo nie stało się rzeczywis-
tością i po której — miast po-
myślanych reform — tyle na-
stało bólu, cierpień i niewoli. 
Czcimy pamięć o Trzecioma-
jowej Konstytucji chyba dla-
tego, że była ona pierwszym 
świadomym aktem patriotyz-
mu i humanitaryzmu polskie-
go, aktem zmierzającym do u-
stanowienia w wolnej Polsce 
możliwie sprawiedliwego u-
stroju społecznego. I była ta 
Konstytucja czymś więcej 
jeszcze: zapowiedzią przy-
szłych dążeń wolnościowych 
najlepszych Polaków — tych 
z Legionu Dąbrowskiego i 
tych, którzy uczestniczyli w 
powstaniach dziewiętnasto-
wiecznych; i tych, których 
niektórzy z nas opłakują jesz-
cze — tych, którzy „za waszą 
i naszą wolność" zginęli w 
walce z hitlerowskim faszyz-
mem... 

Tak, Trzeci Maj to jest bar-
dzo ważna rocznica. To majo-

we śuAęto symbolizuje — wy-
daje mi się — początek bar-
dzo długiego i trudnego mar-
szu naszego narodu, marszu, 
który trwał aż 153 lata, aż do 
22 lipca 1944 roku. 

W tym miejscu pomyślałem 
sobie, że po przeczytaniu te-
go wszystkiego, co napisałem 
o Trzecim Maju, ktoś z Was 
Drodzy moi, może powiedzieć: 
„Ho, ho! Ten Grzybek zaczy-
na tu przemawiać, jak by byt 
jakim prezesem!" Prawda, o 
tym Trzecim Maju napisało mi 
się może trochę patetycznie, 
ale — jakże tu pisać bezna-
miętnie o maju? A przecież 
w maju jest jeszcze Święto 
Matek, są święta o charakte-
rze prywatnym: imieniny licz-
nych Stanisławów i nie mniej 
licznych pań, którym na imię 
Zofia (a więc i mojej mał-
żonki). 

Wreszcie zupełnie na po-
czątku, jeszcze przed roczni-
cą Konstytucji — jest przecież 
wielkie Święto Pracy — 1 Ma-
ja, Wielki Dzień, dzień gór-
ników, rolników, inżynierów, 
uczniów, praczek, dziennika-
rzy — święto wszystkich lu-
dzi pracujących nad stwarza-
niem coraz to piękniejszego 
życia. Istnieje tu we Francji 
taki zwyczaj, że w ten dzień 
ludzie idą do znajomych z bu-
kiecikami konwalii, względnie 
— posyłają znajomym karty 
z konwalią. Ja bym chętnie 
poszedł do Was. wszystkich z 
konwalią, chętnie wysłałbym 
Wam karty z konwalią, ale, 
niestety, materialnie nie jest 
to przecież możliwe... 

Więc zamiast kwiatów prze-
syłam Wam strofę pięknego 
wiersza, do prawie na jedno 
wychodzi, czy nie? Strofa po-
chodzi z utworu poety pol-
skiego Brunona Jasieńskiego 
i mowa w niej o święcie po-
koju i braterstwa, którego 
nastanie jest gorącym prag-
nieniem wszystkich ludzi pra-
cy, nas wszystkich. 

Posłuchajcie: 
„ K i e d y ś w i o s n a o t w o r z y n a ś c ł e ż a j 
p e s t k i s e r c r o z ł u p a n e p r z e z p ó ł , 
z a s i ą d ź m y p r z y J e d n e ] w i e c z e r z y , 
b ę d z i e z i e m i a , Jak J e d e n s t ó ł . . . " 

Niech Wam serce rośnie od 
tych pięknych słów. 

I niech Wam się miło żyje 
i dobrze pracuje 

w miesiącu konwalii, słowików 
i bzów. 

Rozmarzony 

Józej 

z Nordu 

PS. — Czyte ln ikom, którzy 
raczyl i z w r ó c i ć u w a g ę na m o -
j e listy, o d p o w i e m i n n y m r a -
zem. 



DANIELA 
GRUCHAŁA 
D R U A Ą D A M Ą H O N O R O W Ą 

MISS PRESSE 1962 

X Xi/Cia mnych kolonii 

O d sześc iu m i e s i ę c y i n f o r -
m o w a l i ś m y r e g u l a r n i e C z y -
t e l n i k ó w o p r z e b i e g u w y b o -
r ó w e l i m i n a c y j n y c h k a n d y d a -
tek d o tytuJu „ M i s s P r e s s e 
1962", z o r g a n i z o w a n y c h w 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i p r z e z 
d z i e n n i k „ L a V o i x d u N o r d " . 

T a t r a d y c y j n a j u ż w p ó ł -
n o c n e j F r a n c j i i m p r e z a c i e -
szy ła s ię dużą p o p u l a r n o ś c i ą 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y , a t a k ż e r o -
d z i c ó w k a n d y d a t e k . D u ż a s t o -
s u n k o w o l i c zba R o d a k ó w ż y -
j ą c y c h w te j częśc i F r a n c j i 
o r a z z n a n y w d z i ę k P o l e k , 
„ l e u r g r â c e " , j a k j e d n o m y ś l -
n ie s t w i e r d z a j ą c u d z o z i e m c y , 
s p r a w i ł y , ż e w ś r ó d 160 k a n -
d y d a t e k d o t e g o ty tu łu , z n a -
lazło s ię aż 25 d z i e w c z ą t p o l -
s k i e g o p o c h o d z e n i a . 

o t o Icłi n a z w i s k a : A n e t a A D A M -
S K A — N o y e U e s - s o u s - L e n s , D a -
n i e l a B A N A S z y i ^ S K A — O s t r i -
C o u r t , H e l e n a B U D Z I Ń S K A — A n -
g r e s , A n e t a G O R S Z K A — O s t r i -
c o u r t , D a n i e l a G R U C H A Ł A — 
H a r n e s , L i d i a G R Z E Ś — A u c h y -
- l e s - M l n e s , M a r t a J A S T R Z Ą B E K 
— A i x - N o u l e t t e , I r m a K M I E -
C Z A K — E v i n - M a l m a i s o n , J a n i n a 
KSIĄŻEK — Hénin-Liètard, Mi -
c h a l i n a L E O S Z E W S K A — G a r v í n , 
I w e t a M A C I U S Z E K — N e u v i r e u i l , 
S y l w e t a M A J E W I C Z — C o u r r i è -
r e s , D a n i e l a M A L E P E Z A K — 
N o y e l l e s - s o u s - L e n s , N i c o l e P A T -
K A — B i U y - M o n t i g n y , I r e n a P I E -
C H O C K A — O i g n i e s , S t e f a n i a P I -
L A R S K A — N o y e l l e s - s o u s - L e n s , 
M a r i a I w o n a P L I C Z I N G E R — 
L e n s , M a g d a l e n a R O B A K O W S K A 
— N o y e l l e s - s o u s - L e n s , M i c h a l i n a 
S Z L A C H T E R — L i é v l n , W a n d a 
R O G A L S K A — F o u q u l è r e s - L e z -
- L e n s , J a n i n a S O I N S K A — A u b y -
- L e z - D o u a l , K r y s t y n a W Ę G R Z E C -
K A — A u h y - A s t u r i e s , J o z e t a W O -
Z N I A K — O i g n i e s , M o n i k a Z E M B -
S K A — N o y e l l e s - s o u s - L e n s , A n n a 
Z Ü C H T E R — R o u v r o y - s o u s - L e n s . 

O s t a t n i a e l i m i n a c j a w y b o -
r ó w k r ó l o w e j o d b y ł a s ię 
27 m a r c a br . w t r z e c i e j p o d 
w z g l ę d e m w i e l k o ś c i sal i 
F r a n c j i (za p a r y s k i m i : G a u -
m o n t - P a l a c e i R e x ) — A p o l l o 
w L e n s , „ s t o l i c y " p o l s k i c h 
k o l o n i i w p ó ł n o c n e j F r a n c j i . 
N a p r o g r a m u r o c z y s t o ś c i z ł o -
ż y ł y s ię w y s t ę p y z n a n y c h a k -
t o r ó w , p i o s e n k a r z y i z e s p o ł ó w 
m u z y c z n y c h . Sa la b y ł a p r z e -
p e ł n i o n a , a b i l e t y w y k u p i o n e 
na k i l k a d n i p r z e d datą i m -
Ijrezy. 

Z a n i m j u r y w y r a z i ł o o p i n i ę 
i p r z y z n a ł o t y t u ł y d la n a j -
p i ę k n i e j s z y c h , p u b l i c z n o ś ć 
dokon.-^ia w y b o r u d w u n a s t u 
k a n d y d a t e k , p o ś r ó d k t ó r y c h 
z n a l a z ł y s ię p a n n y : D a n i e l a 

G R U C H A Ł A i M i c h a l i n a 
S Z L A C H T E R . W o s t a t e c z n y m 
k o n k u r s i e k r ó l e w s k ą k o r o n ę 
j u r y o f i a r o w a ł o p a n n i e E l i a n e 
V E R L A I N E . N a s z a R o d a c z k a 
D a n i e l a G R U C H A Ł A u z y s k a -
ła tytuł d r u g i e j d a m y h o n o -
r o w e j . 

S z c z ę ś l i w a d r u g a d a m a h o n o -
r o w a , , M i s s P r e s s e - 1 9 6 2 " l i c z y 
s z e s n a ś c i e w i o s e n i m i e s z k a w 
H a r n e s , p r z y u l i c y A n d r i n o p l e . 
P r a c u j e w z a k ł a d a c h t e k s t y l n y c h 
w R o u b a i x . J e s t j e d y n y m d z i e c -
k i e m g ó r n i k a z z a g ł ę b i a k o p a l n i a -
n e g o H é n i n - L i è t a r d . Z o s t a ł a w y -
b r a n a k r ó l o w ą b a l u n a z a b a w i e 
t a n e c z n e j z o r g a n i z o w a n e j p r z e z 
k l u b s p o r t o w y , , L a P e d a l e H a r -
n e s i e n n e " — 27 s t y c z n i a 1962 r o k u . 

K r ó l o w a P r a s y 1962, j a k 
r ó w n i e ż d a m y h o n o r o w e 
o t r z y m a ł y l i c z n e i c e n n e u p o -
m i n k i w a r t o ś c i k i l k u s e t t y -
s i ę c y s t a r y c h f r a n k ó w . 

N a p o w y ż s z ą i m p r e z ę z a -
p r o s z o n o t a k ż e k r ó l o w e p i ę k -
n o ś c i w y b r a n e w p o p r z e d n i c h 
k o n k u r s a c h , a m . in. panią 
R e n é C a r o n - B r y s z k o w s k ą . 

G R A W A R T A Ś W I E C Z K I 
Z w i ą z e k k u p c ó w w L E 

C R E U S O T w s p ó l n i e z g a z e -
tą „ L e P r o g r è s " o r g a n i z u j e 
s ta ły k o n k u r s , k t ó r e g o z w y -
c i ę z c y o t r z y m u j ą p e w n e k w o -
ty p i en iężne . 
O s t a t n i o p a n n a T e r e s a W i -
t r o w s k a w M o n t ę o y w y g r a ł a 
w ten s p o s ó b b o n y z a k u p u 
w a r t o ś c i 250 N F . 

Z E B R A N I E „ S O K O Ł A " 
W C A R V I N 

w C A R V I N o d b y ł o s ię n i e -
d a w n o z e b r a n i e c z ł o n k ó w t o -
w a r z y s t w a g i m n a s t y c z n e g o 
„ S o k ó ł " . J a k p o d a j e gaze ta 
„ L a V o i x du N o r d " , p r e z e s 
p . S ł o j e w s k i , p o p o w i t a n i u 
z e b r a n y c h , p r z e d s t a w i ł p r o -
j e k t p l a n u p r a c y . N a s t ę p n i e 
p. O w c z a r z o d c z y t a ł p r o t o k ó ł 
z p o p r z e d n i e g o z e b r a n i a . 

„ S o k o l i " w e z m ą u d z i a ł w 
u r o c z y s t o ś c i a c h s p o r t o w y c h , 
u r z ą d z a n y c h p r z e z i n n e t o w a -
r z y s t w a , a m . in. w i m p r e z i e , 
j a k a odt>ędzie s ię w d n i u 1 
l i p c a br . w V a u d r i c o u r t . W 
l i p c u i w e w r z e ś n i u t o w a r z y -
s t w o z o r g a n i z u j e d w i e w y -
c i e c z k i n a d m o r z e . 

W numerze świątecznym zapowiadaliśmy przyjazd 
do Paryża polskiego teatru „Ateneum" z pięknym 
widowiskiem muzyczno-tanecznym pt. „ K R A M 
Z P I O S E N K A M I " i sztuką Szekspira pt. „ R Y S Z A R D 
III " ze znakomitym polskim aktorem Jackiem Wosz-
czerowiczem w roli tytułowej. 

A oto program pobytu i występów świetnego pol-
skiego zespołu teatralnego w Paryżu: 

w sali Teatru Sary Bernhardt 
w poniedziałek — 7 maja 

odbędzie się przedstawienie „ R Y S Z A R D III" 
Szekspira 

we wtorek — 8 maja 
widowisko muzyczno-taneczne , ,KRAM Z PIO-

S E N K A M I " Leona Schillera. 
Paryż gościć będzie również znany i doskonały 

zespół Teatru Pantomimy z Wrocławia. Pierwszy 
występ odbędzie się w sali Teatru Sary Bernhardt 

w środę — 9 maja 
Następnie Teatr Pantomimy występować będzie 

w dniach od 11 do 27 maja w Teatrze Athénée w Pa-
ryżu. 

U W A G A ! S A I N T D E N I S ! 

T o w a r z y s t w o „ F R A N C E - P O L O G N E " o r g a n i z u j e 9 m a j a 
w Saint D e n i s w y s t ę p w a r s z a w s k i e g o teatru „ A t e n e u m " . 
W p r o g r a m i e w i e l k i e , p o l s k i e w i d o w i s k o s ł o w n o - t a n e c z n o -
m u z y c z n e „ K R A M Z P I O S E N K A M I " L e o n a Sch i l l e ra . 

WŁOSI WYBRALI POLKĘ 
M y ś l u r z ą d z e n i a z a b a w y t a -

n e c z n e j k u p c ó w w B r u a y - e n -
- A r t o i s z rodz i ła s ię p e w n e g o 
w i e c z o r u na j e d n e j z l i c z n y c h 
z a b a w . Z a c z ę t o w i ę c o r g a n i -
z o w a ć z a b a w ę , z a p r a s z a j ą c 
m i e j s c o w y c h h a n d l o w c ó w d o 
s k ł a d a n i a d a r ó w d la k r ó l o w e j 
i j e j d a m d w o r u . W y b ó r k r ó -
l o w e j p o w i e r z o n o o r k i e s t r z e 
„ I T r o v a t i " , p o n i e w a ż j a k 
m ó w i o n o ż a r t o b l i w i e „ W ł o s i 
m a j ą d o b r y gus t " . 

M i e j s c o w i k u p c y zebra l i d la 
p i ę k n y c h n i e w i a s t u p o m i n k i 
w a r t o ś c i o k o ł o t r zys tu t y s i ę c y 
s t a r y c h f r a n k ó w , m . in. s u -
k i e n k i , m a t e r i a ł y na p łaszcze . 

o d b i o r n i k i r a d i o w e , o d z i e ż , 
o b u w i e , a r t y k u ł y g o s p o d a r -
s t w a d o m o w e g o itp. K r ó l o w e j 
p o s t a n o w i o n o o f i a r o w a ć b i le t 
l o t n i c z y d o P a r i s - P l a g e i z 
p o w r o t e m o r a z p o k r y ć k o s z t y 
p o b y t U ) . 

D o k o n k u r s u zap i sa ł o s ię 30 
d z i e w c z ą t , w ś r ó d k t ó r y c h 
zna laz ły s ię m . in. Jose t t e 
K r a k o w s k a , D a n i e l a Z i a r k o w -
ska , M a r l e n a W a c ł a w s k a . 

K r ó l e w s k ą k o r o n ą o b d a r z o -
n o 16- letnią p a n n ę M a r l e n ę 
W a c ł a w s k ą , zamieszka łą rue 
Ju les G u e s d e s . Wyt>ór k r ó l o -
w e j p r z y j ę t o b u r z l i w y m i o k l a -
s k a m i . 

W S K R Ó C I E 
• P o d c z a s „ d u c a s s e " n a 

u l i c y J. G u e s d e w Lifevln w y -
s t ą p i ł p o l s k i zespó ł „ O b e r e k " . 
W y s t ę p y b a r d z o p o d o b a ł y s ię 
p u b l i c z n o ś c i . 

• O ś r o d e k k s z t a ł c e n i a z a -
w o d o w e g o d la d o r o s ł y c h w 
C a n t i n o p u ś c i ł a g r u p a u c z -
n i ó w s e k c j i m a l a r s t w a p o k o -
j o w e g o . W ś r ó d n i c h z n a j d u j e 
się p. E d m u n d W o j t e r a , k t ó r y 
u z y s k a ł b a r d z o d o b r y s t o p i e ń 
na e g z a m i n i e k o ń c o w y m . 

BAL POLSKO-FRANCUSKI w PERSAN 
12 m a j a o godz . 21.30 o d b ę d z i e s ię w „ S a l l e M a r c e l C a -

c h i n " w P e r s a n (S. e t O. ) W i e l k i B a l P o l s k o - F r a n c u s k i . 
D o tańca p r z y g r y w a ć b ę d z i e d o b o r o w a o r k i e s t r a t a n e c z n a 
z P a r y ż a . 

W P R O G R A M I E B A L U P R Z E W I D Z I A N Y J E S T W Y -
S T Ę P Z E S P O Ł U „ Ł O W I C Z A N K A " Z P E R S A N 

B A L T R W A Ć B Ę D Z I E D O R A N A . 
W s t ę p : 5 N F . 

P o z a t y m z e b r a n i p o s t a n o -
w i l i o b c h o d z i ć na p o c z ą t k u 
s i e r p n i a 40 - l e c i e z a ł o ż e n i a 
T o w a r z y s t w a . P r z e w i d u j e s ię 
r ó w n i e ż u r z ą d z e n i e w d n i u 28 
k w i e t n i a , p o d p a t r o n a t e m 
„ L a V o i x d u N o r d " f r a n c u s -
k o - p o l s k i e j z a b a w y t a n e c z n e j , 
n a którą z a p r o s z o n o o r k i e s t r ę 
B. N o w a k a i L u c k y F r i e n d s . 

P o o m ó w i e n i u s p r a w orga-* 
n i z a c y j n y c h p r z y s t ą p i o n o d o 
u k o n s t y t u o w a n i a zarządu . O t o 
j e g o s k ł a d : p r e z e s 'p. L e o n 
S ł o j e w s k i , w i c e p r e z e s — p? 
F r a n c i s z e k P e r z e w s k i , s e k r e -
tarz p. P i o t r K u b i c k i , z a s t ę p -
ca p . J a n O w c z a r z , s k a r b n i k 
p . Jan W y z u j , zas tępca p . E d -
m u n d G r a s , w y c h o w a w c y : 
J a n K r a w c z y k , Z e n o n T u r -
b a ń s k i , F r a n c i s z e k P e r z e w s k i , 
o d p o w i e d z i a l n y za m ł o d z i e ż — 
p. L e o n S ł o j e w s k i . 

K O N K U R S D Y K C J I 
W s z k o l e ż e ń s k i e j W G t J E -

U G N O N ( S a ô n e et L o i r e ) o d -
b y ł s ię n i e d a w n o k o n k u r s 
d y k c j i d la d z i e w c z ą t i c h ł o p -
c ó w m i e j s c o w y c h i o k o l i c z -
n y c h szkó ł . J u r y p r z e w o d n i -
c z y ł p. F o r e s t , d y r e k t o r s z k o -
ły w B o u r b o n - L a n c y . 

W ś r ó d l a u r e a t ó w zna leź l i 
s i ę m . in. D a n i e l U r b a n i 
K l a u d i u s z G r a ł z D i g o i n . 

I m p r e z ę z a k o ń c z y ł y w y s t ę -
p y u c z e n n i c s z k o ł y g o s p o d a r -
s t w a d o m o w e g o , p o d d y r e k c j ą 
p a n i P ł y w a c z . 

1 7 - T A R O C Z N I C A 
W Y Z W O L E N I A O B O Z U 
K O N C E N T R A C Y J N E G O 

Z a l e d w i e 250 ludz i usz ł o z 
ż y c i e m z k o s z m a r n e g o o b o z u 
ś m i e r c i w D o r a - N o r d h a u s e n , o 
k t ó r y m B e l g z U n i w e r s y t e t u 
w L i è g e , p. L e o n E. H a l k i n , 
n a p i s a ł k s i ą ż k ę z a t y t u ł o w a n ą 
„ A l ' o m b r e d e la m o r t " ( W 
c i e n i u śmierc i ) . 

W ś r ó d t e j n i k ł e j g r u p y u r a -
t o w a n y c h zna laz ł s ię p . J a k u b 
K a m i ń s k i . 

W 17 r o c z n i c ę w y z w o l e n i a 
o b o z u b y l i d e p o r t o w a n i o d -
da l i h o ł d p o l e g ł y m k o l e g o m . 

„ W K R Ó L E S T W I E M U Z Y K I " 
D O U A I . W K o n s e r w a t o r i u m 

M u z y c z n y m o d b y ł s i ę o s t a t -
n i o t u r n i e j m u z y c z n y p o d 
n a z w ą „ W K r ó l e s t w i e M u z y -
k i " , w k t ó r y m u c z e s t n i c z y l i 
m ł o d z i m u z y c y c a ł e g o o k r ę g u . 

N a j l e p i e j w y k o n a n e u t w o r y z o -
s t a ł y u t r w a l o n e n a t a ś m i e m a g n e -
t o f o n o w e j d o t r a n s m i s j i n a f a l a c h 
e t e r u w p r o g r a m i e F r a n c e I 1 
F r a n c e II i r o z g ł o ś n i r e g i o n a l n y c h . 
L a u r e a c i ć w i e r ć 1 p ó ł f i n a ł ó w o -
t r z y m a l i t y t u ł y , , E c u y e r s " , a f i -
n a ł ó w — , , C h e v a l i e r s " . N a g r a n i a 
f i n a l i s t ó w z o s t a ł y p r z e s ł u c h a n e 
p r z e z J u r y , w s k ł a d k t ó r e g o w e -
s z l i p r o f e s o r o w i e K o n s e r w a t o r i u m 
N a r o d o w e g o w P a r y ż u , g ł ó w n i 
i n s p e k t o r z y s z t u k p i ę k n y c h o r a z 
o s o b i s t o ś c i ś w i a t a m u z y c z n e g o . 

L a u r e a c i p i e r w s z y c h n a g r ó d b ę -
dą ' g r a ć p o d c z a s w i e l k i e g o k o n -
c e r t u , . L a u r e a t ó w T u r n i e j u K r ó -
l e s t w a M u z y k i " , k t ó r y o d b ę d z i e 
s ię w d n i u 6 m a j a b r . w T h é â t r e 
d e s C h a m p s - E l y s é e s w P a r y ż u . 

O t o n a z w i s k a n i e k t ó r y c h 
l a u r e a t ó w z a k w a l i f i k o w a n y c h 
d o o g ó l n o n a r o d o w e g o k o n -
k u r s u : s k r z y p c e : A n n i c k M y 
( c h e v a l i e r ) , f o r t e p i a n : D o m i -
n i k M y ( é c u y e r ) , J o s i a n e C i -
s z a k ( é c u y e r ) . B e r n a r d C i s z a k 
( é c u y e r ) I z a b e l l a M a j (sujet ) . 
K l a r n e t : W ł a d y s ł a w R u z a l s k i , 
J a k u b M o r z e w s k i . 

R y s z a r d M o c z u z y s k a ł 
„ m e n t i o n h o n o r a b l e " . 

SEKCJA STOWARZYSZENIA 
ODRA — NYSA 

W DENAIN ZAPRASZA! 
w D E N A I N ( N o r d ) o b r a d o -

w a ł a s e k c j a l o k a l n a S t o w a -
rzyszen ia O b r o n y G r a n i c na 
O d r z e i Nys i e . P r z e w o d n i -
c zy ł p. A d a m K l e w i e k . 

P o o m ó w i e n i u z a s a d n i c z y c h 
s p r a w z w i ą z a n y c h z K o n f e -
r e n c j ą K r a j o w ą u s t a l o n o p l a n 
p r a c y s e k c j i . J e s z c z e w t y m 
r o k u s e k c j a „ O d r a - N y s a " z o r -
g a n i z u j e na B e l l e - V u e szereg 
s e a n s ó w f i l m o w y c h oraz ba l . 
N a j b l i ż s z ą z t y c h I m p r e z m a 
b y ć w y ś w i e t l e n i e f i l m u p o l -
s k i e g o w d n i u 1 m a j a w sal i 
„ B o c h e " n a Be l l e V u e , o godz . 
19. W p r o g r a m i e „ P r z y g o d a 
na M a r i e n s z t a c i e " , f i l m w 
w e r s j i p o l s k i e j z p o d p i s a m i 
i r a n c u s k i m i . 

K o m i t e t o r g a n i z a c y j n y z a -
prasza s e r d e c z n i e R o d a k ó w z 
B e l l e - V u e i o k o l i c d o w z i ę -
c ia u d z i a ł u w t y m seansie . 

K . S o b u c k i 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
S A I N T - E T I E N N E . W sal i 

z w i ą z k u z a w o d o w e g o g ó r n i -
k ó w w S a i n t - E t i e n n e o d b y -
ła s ię w i e l k a z a b a w a t a n e c z -
na. O k o ł o p ó ł n j c y p u b l i c z -
ność w z i ę ł a u d z i a ł w w y b o -
rze k r ó l o w e j z a g ł ę b i a g ó r n i -
c z e g o i j e j d a m d w o r u . K o -
roną k r ó l o w e j p i ę k n o ś c i 
o b d a r z o n o p a n n ę S y l v e t t e 
G u i l l a u m i n , z t o w a r z y s t w a 
s p o r t o w e g o „ A m i s d e la G y m 
d u B o i s - d u - V e r n e " . P i e r w s z ą 
d a m ą k r ó l o w e j w y b r a n o K r y -
s tynę K a l m u c k ą z M a g n y , a 
drugą d a m ą — A n n i e L a -
b a u m e . 

Z ź a ł o b o e i karty 

ANULOWANY SEANS 
Ze spóźnieniem otrzy-

maliśmy wiadomość o anu-
lowaniu seansu filmu pol-
skiego w Troyes (Aube), 
zapowiedzianego pierwot-
nie na dzień 14 kwietnia 
b. r. 

Organizator seansu, p. 
Adam Kosmalski, przepra-
sza wszystkich zaintereso-
wanych za tę zmianę w y -
nikłą z przyczyn nieza-
leżnych od niego. 

12 k w i e t n i a z m a r ł w 77 r o k u 
ż y c i a p . M i c h a ł B y r d z i a k z O s t r i -
c o u r t . P o g r z e b o d b y ł s i ę w t e j ż e 
m i e j s c o w o ś c i d n i a 14 k w i e t n i a . 

W p o g r z e b i e w z i ą ł u d z i a ł p o d -
g o d n i k P o l s k i " s z c z e r e w y r a z y 
w s p ó ł c z u c i a . 

O s t a t n i o z m a r ł a w L i l l e p . M a -
r i a A g n i e s z k a z G r z y b o w s k i c ł i 
N a p i e r a ł a . P o g r z e b o d b y ł s ię w 
O i g n i e s . 

R o d z i n i e Z m a r ł e j s k ł a d a „ T y -
g o d n i k P o l s k i " w y r a z y s z c z e r e g o 
w s p ó ł c z u c i a . 

3 k w i e t n i a o d b y ł s ię w C o r b e i l -
- E s s o n n e s ( S . e t O . ) u r o c z y s t y p o -
g r z e b S t a n i s ł a w a O w c z a r k a , ż o ł -
n i e r z a A r m i i F r a n c u s k i e j . 

W p o g r z e b i e w z i ą ł u d z i a ł p o d -
p r e f e k t z C o r b e i l , m e r , r a d a m i e j -
s k a , c z ł o n k o w i e o r g a n i z a c j i k o m -
b a t a n c k i c h , l i c z n i p r z y j a c i e l e r o -
d z i n y O w c z a r k ó w i m i e j s c o w a 
P o l o n i a . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " s k ł a d a r o d z i -
n i e Z m a r ł e g o s z c z e r e k o n d o l e n c j e . 

W s o b o t ę d n . 7 k w i e t n i a 1962 r . 
z g i n ą ł ś m i e r c i ą t r a g i c z n ą , w w y -
p a d k u p o d c z a s p r a c y w k o p a l n i 
p . L e o n B a r a n , l a t 43, z a m . w 
M a r l e s - l e s - M i n e s . 

Z m a r ł y p o z o s t a w i ł ż o n ę i c z w o -
r o s i e r o t . L i c z n y u d z i a ł P o l a k ó w 
i F r a n c u z ó w w p o g r z e b i e , k t ó r y 
o d b y ł s ię w M a r l e s w d n i u 10 
k w i e t n i a ś w i a d c z y ł , j a k b o l e ś n i e 
k o l o n i a o d c z u ł a t e n t r a g i c z n y w y -
p a d e k . 

S t . C z . 

„ T y g o d n i k P o l s k i * ' s e r d e c z n i e 
w s p ó ł c z u j e R o d z i n i e Z m a r ł e g o . 

Polskie Biuro Prainne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w P a r y ż u o d 1926 r.) 

49, F a u b o n r g S a i n t - M a r t i n , 49 — Parts 1 0 - e 
tel . N o r 21-00 
M è t r o : S t ras t>ourg -Sa lnt -Denis 

u y b k o wszelkie sprawy lądowe, tlabne, roddnne, po-
iiro2iie, luuiaiowe, wypjuUcowe, zatergl, kłótnie, aatarmłlzMje, me-
tryki, akta śmlerd, teitamenty. «prowMlzenAe rodzin, pelnomoe-
nictwm dlm dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedamy nAeruofao-
moCci spadkowych w Kraju, podanim i skard do włada 
uumaczenia dokumentów we wszystidcb J«sykacb. Porady üstowne 

lub osobiste codKiennie od sodainy 1 do fl po południu. 



E e h a 
Polsika Fraimcja 
Pan kapitan ma głos 

R A Y M O N D K O P A : Nie 
przypuszcza łem, że P o l a c y tak 
mogą ładnie zagrać. A l e s z y b -
k o grali po l scy skrzyd łowi ! ! ! 

S Z C Z E P A Ń S K I , kapitan 
zespołu polskiego . — P o r e -
mis i e z N R F i z w y c i ę s t w a c h 
ze Szkoc ją i Z S R R , to nasz 
n a j w i ę k s z y sukces. Myś lę , że 
teraz f a c h o w c y wezmą nasze 
zwyc ięs two - na serio... 

Co pisała prasa f rancuska 
o meczu p i łkarskim z P o l s k ą ? 

„ L ' É Q U I P E " — Tytu ł r o z -
c iąga się na całą szerokość 
gazety na p i e rwsze j s t ron ie : 
„ C i e m n a data dla naszego p i ł -
karstwa. Po l ska upokarza 
F r a n c j ę (3 : 1)". 

Po la cy okazal i się o w i e l e 
szybsi i ż y w s i w akc j i a n i ż e -
li nasi, ł ączn ie z graczami p o -
chodzenia. . . po l sk iego ! Gral i 
w e d ł u g prostego systemu 
W M , z t r zema o b r o ń c a m i i 
d w o m a p o m o c n i k a m i , którzy 
nie waha l i się podeprzeć a ta -
ku w s p o s ó b intel igentny, to 
znaczy, k i e d y by ło to k o -
nieczne i k i e d y akc ja z a r y s o -
w y w a ł a się korzystn ie dla 
nich. 

„ L I B E R A T I O N " — W y n i k 
3 : 1, w k t ó r y m zakończy ł się 
mecz , jest w i e l c e zasłużony. 
W y n a g r o d z i ł drużynę, która 
grała świe tn ie zespo łowo . 
Drużyna po lska zrobi ła duże 
w r a ż e n i e b a w i ą c się z t r ó j -
k o l o r o w y m i i dała im p r a w -
dziwą l ekc j ę . " 

„ F I G A R O " — „ N a p i e r w -
szym m i e j s c u należy oddać 

hołd P o l a k o m , którzy p o k a -
zali świetną demonst rac j ę p i ł -
ki szybkie j , proste j i która 
w y m a g a ł a często podania i 
zmiany pozyc j i g raczy na b o i -
sku na w z ó r na jp iękn ie j szych 
dni naszej f r a n c u s k i e j j e d e -
nastki . " 

„ F R A N C E - S O I R " — tytuł 
b r z m i : „ P o r o z p a c z l i w e j p o -
rażce zadane j przez Po lskę 
(3 : 1)." Oto n iektóre k o m e n -
tarze : „ S m u t n y n o c n y m e c z ! 
"Polacy zasłużyli w i e l c e na to 
zwyc i ęs two . Byl i o w i e l e l e p -
si, aniżeli spodz iewal i śmy 
s ię . " 

„ L ' A U R O R E " — „ B a n k r u -
c t w o drużyny Franc j i . P r z e -
c i w n i c y t r ó j k o l o r o w y c h byl i 
bardzo szybcy w zagraniach, 
zdecydowani , ambitni i lepsi 
niż się spodz i ewano , p o n o w n e 
upokorzen ie naszych pi łkarzy 
na stadionie P a r c des Pr inces" . 

„ P A R I S - J O U R " — Polska 
z a c h w y c i ł a i zaskoczy ła F r a n -
c u z ó w szybkośc ią . Drużyna ta 
pos iada w ie lk i e i n d y w i d u a l -
ności , szczególnie Poh l i L e n t -
ner. Z w y c i ę s t w o Po lsk i jest 
j a k na jbardz ie j log iczne . 

„ L ' H U M A N I T É " : — Polscy 
p i łkarze poczyni l i duże p o -
s tępy od ostatniego spotkania 
warszawsk iego . Napastnicy 
po lscy c iągle płoszyl i f r a n c u -
ską obronę. . . 

„ L E P A R I S I E N " : Polska 
narzuci ła ł a two s w ó j ton nie 
zgrane j drużynie Franc j i . S ł o -
w i a n i e mie l i bardzo dobrą grę 
ko lektywną. Drużyna polska 
należy do c zo ł ówki e u r o p e j -
skiej . 

PRZED WYŚCIGIEM POKOJU 
w j u b i l e u s z o w y m XV Wyśc igu P o k o j u na trasie Berl in — 

Praha — W a r s z a w a Po l skę reprezentować będą następu jący 
kolarze : Józef Beker , Kaz imierz Domańsk i , B o g u s ł a w F o r n a l -
czyk, Stanis ław Gazda , Jan K u d r a t R a j m u n d Ziel iński . Start 
2 m a j a w Berl inie . Ż y c z y m y drużynie po l sk ie j zwyc ięs twa . 

M ł o d z i s ia tkarze L iceum Polsk iego 
z d o b y l i p u c h a r P a r y ż a 

Ostatnio zakończy ł się t u r -
nie j s ia tkówki o mis t rzos two 
Paryża . P i ę k n y sukces o d -
niosła drużyna s iatkówki L i -
c e u m Po lsk iego , z d o b y w a j ą c 
I mie j s ce w kategori i K a d e -
t ó w (tzn. c h ł o p c ó w w w i e k u 
15—16 lat). W f i n a ł o w y m m e -
czu drużyna L i c e u m p o k o n a -
ła paryskie L i c e u m Turgot . 
Spotkanie b y ł o bardzo zacięte. 
B i a l o - c z e r w o n i grali bardzo 
ambitnie . Sukces , jaki odnieśl i 
uczn iowie Po l sk iego L i c e u m , 
jest t y m cennie j szym, że w 
ośmiu zwyc ięsk i ch spo tka -
niach drużyna L i c e u m grała 
ze szkołami l i c zącymi p o 2.000 
uczn iów , podczas gdy c h ł o p -

c ó w 15—16-letnich jes t w L i -
c e u m P o l s k i m za ledwie 25. 

„Oczywiście chcemy powtó-
rzyć nasz sukces w następ-
nych latach — powiedz ie l i p o 
z w y c i ę s k i m m e c z u f i n a ł o w y m 
siatkarze L i ceum. — Naszym 
marzeniem jest rozegranie 
kilku spotkań towarzyskich w 
Polsce". 

Wręczen ie Pucharu przez 
Francuski K o m i t e t S p o r t o w y 
dla Szkó ł i U n i w e r s y t e t ó w o d -
będzie się w c z e r w c u na S o r -
bonie . 

Ż y c z y m y m i o d y m po lsk im 
s iatkarzom dalszych sukcesów 
tak w sporcie jak i w nauce. 

^ 1 • t 1 I I 

igczeń í pozdromeń 
28 kwietn ia br. odbędz ie się ś lub p. An ie l i M a r c i n i a k z H o u d a i n (P. de C.) z p. T a d e u s z e m 

B a j e r e m z B r u a y - e n - A r t o i s (P. de C.). W m e r o s t w i e uroczystość rozpoczn ie się o godz. 11-tej , 
a w K o ś c i e l e Po l sk im w Bruay o godz. 11.30. Narzeczeni o raz rodz i ce zapraszają s e r d e c z -
nie wszys tk i ch k o l e g ó w , przy jac i ó ł i z n a j o m y c h do wz ię c ia udziału w uroczystośc iach ś lubnych . 

Rodz i ce 1 brat — Stanis ław B a j e r — o d b y w a j ą c y obecn ie s łużbę 
w o j s k o w ą , j a k r ó w n i e ż rodz ina z Po l sk i : babc ia p. Wiktor ia Ba je r , 
w u j o s t w o M a c i o ł k o w l e z Chorzowa , ob ie r odz iny B a j e r ó w i M a r c i n i a -
k ó w — składają N o w o ż e ń c o m najserdecznie jsze życzenia . 

D o życzeń tych przy łącza się „ T y g o d n i k P o l s k i " p rzesy ła jąc p. T a d e u s z o w i B a j e r o w i , d a w -
n e m u n au czy c i e l o w i po l sk iemu o r a z d a w n e m u k i e r o w n i k o w i zespołu f o lk l o rys tycznego „ Ł o -
w i c z " i j e g o M a ł ż o n c e życzenia d ługich i szczęś l iwych lat. 

Z okaz j i ś lubu p. Z o f i i P i ą t e k i p . W i k t o r a Z g u d a , k tóry o d b ę d z i e s ię 
28 kwie tn ia w Mont luęon (Al l ier ) na j serdeczn ie j sze życzenia w i e l u lat 
szczęścia i... „ N i e c h p iorun trzaśnie, j a k za rok nie w r z a ś n i e " 

— życzą ko ledzy 1 przy jac i e l e — Danie la , Czesiek, T a d e k , R o m e k I Janek . 

O c f J Z e c f c p ^ o / « 
B a r d z o p r z e p r a s z a m y w s z y s t k i c h n a s z y c h 

C z y t e l n i k ó w , dla k t ó r y c h życzen ia ś w i ą t e c z -
ne o d n a j b l i ż s z y c h zamieśc i l i śmy w n u m e -
rze p o ś w i ą t e c z n y m . Ż y c z e n i a te nadesz ły d o 
nas j u ż w t r a k c i e d r u k o w a n i a n u m e r u i n i e 
m o g ł y w z w i ą z k u z t y m zostać z a m i e s z c z o n e 
w c z e ś n i e j . 

P a n Josepłi K r a w c z y k — 
A u l n a y sous Bois (S. et O.) 

Na jserdeczn ie j sze p o z d r o -
w ien ia i życzenia z d r o w y c h i 
w e s o ł y c h S w i ą t W i e l k i e j N o -
c y przesyła Bratu i ca łe j R o -
dzinie K r a w c z y k ó w 

— Rodz ina K a m i o n k ó w z 
Polski . 

Pani Ste fania Stronka — Poznań ul. G ł ó w n a 57. K o c h a n e j 
Siostrze, S z w a g r o w i i S ios trzeńcom, w s z e l k i e j pomyś lnośc i 
a przede w s z y s t k i m z d r o w i a z okaz j i S w i ą t W i e l k a n o c n y c h — 
składa brat Józef Dembińsk i , p r z e b y w a j ą c y w sanator ium 
w Saales. 

« * sN 

Pani K a t a r z y n a S o w a — G a j k o w i c e w p o w . P i o t r k ó w T r y -
bunalski . Dużo zdrowia , w e s o ł y c h S w i ą t r o d z i n o m Łask ich , 
Gębalsk ich , J a ń c z y k ó w i S ó w — życzy W a m odda lony od lat 
21 od na jb l i ższych — W ł a d y s ł a w S o w a . M a m nadz ie ję już 
w k r ó t k i m czasie zobaczyć się z b l iskimi , g d y ż z d r o w i e m o j e 
p o d w ó c h latach p o b y t u w sanator ium w Saales znacznie 
s ię po lepszyło . 

* * * 

Pan R o m a n D y j a k w i e ś O s ó w k a Do lna w w o j . rzeszowskim. 
S w o j e j l i czne j Rodz in ie w Po l s ce — P a ń s t w u G o n t k o m , B r z y -
skim, D y j a k o m życzę z d r o w y c h i w e s o ł y c h S w i ą t W i e l k i e j 
N o c y — M i k o ł a j Brzeski z E r q u i n g h e m - L y s (Nord) . 

* 

Pan Norber t K u c h a r s k i — Sosnowiec , ul. M a z o w i e c k a 16. 
K o c h a n e j B r a t o w e j i Bratu oraz ca łe j ich Rodz in ie , w e s o ł y c h 
Swią t , dużo zdrowia , szczęścia i smacznego j a j k a — życzy 
siostra Józia K u c i a z rodziną z V i l lardonne l (Aude) . 

Pan Jan K u c i a — Pszczyna k o ł o K a t o w i c . K o c h a n e m u B r a -
tu J a n k o w i i ca le j Rodz in ie z Pszczyny z d r o w y c h i w e s o ł y c h 
S w i ą t W i e l k a n o c n y c h — życzy brat Stanis ław K u c i a z V i l l a r -
donne l (Aude) . 

* * * 

Pan Ryszard L y s — Jastrzębie w p o w . c zęs tochowskim. 
Drog i emu S ios t rzeńcowi i Rodz in ie L i s ó w , przesy łamy ż y c z e -
nia wsze lk i e j pomyś lnośc i , z d r o w y c h i w e s o ł y c h -Swiąt — 
rodzina K u d ó w z V i l la rdonne l (Aude) . 

P a ń s t w o A n n a i B o l e s ł a w C h m i e l e w s c y — Łódź , ul. Z a -
kątna 9. Droga A n i u i Bo lku , z okaz j i S w i ą t przesy łam W a m 
1 W a s z y m c o r k o m oraz wszys tk im, k tórzy znajdą się razem 
z W a m i przy w i e l k a n o c n y m stole, m o c uśc i sków — St. D z i u -
ba z Charlevi l le . 

P-
.Tygdnik 

28 kwietn ia odbędz ie się w L ibercurt (P. de C) ś lub 
W a n d y Wi t czak z p. L e o n e m G r e m p l e w s k i m 
Duzo serdecznych życzeń składa N o w o ż e ń c o m 
Polsk i " . 

* * 

W dniu 28 kwietn ia odbędz ie się w G r e n a y (P. de C) ś lub 
p. I reny W y c i s k z p. J a n e m Gal ik iem. ¡.^uo 
cJe^la*^""^ P o l s k i " składa N o w o ż e ń c o m na jserdecznie j sze ż y -

P a ń s t w o F r y c z k l e w i c z o w l e 
— N o w y Sącz ul. D a r o w s k a 16 

K o c h a n e j Mamus i , S ios t rom 
Dziuni i Nel i , S z w a g r o m , 
Bratu F r a n k o w i z Bratową 
oraz ca łe j Famil i i , p rzesy ła -
m y W e s o ł e g o A l le lu ja , zawsze 
k o c h a j ą c y W a s 

— siostra Stefa i s zwag ier 
Jan Z a j ą c o w i e z M o n t - B o n -
v i l lers (M. et M.) . 

P a n i M a r i a G w ó ź d ź — p o w . 
N o w y Sącz , w o j . k r a k o w s k i e 

K o c h a n e j Siostrze Marys i i 
ca łe j Rodz in ie ż y c z y m y w e s o -
ł y ch S w i ą t 

— brat Janek Z a j ą c z R o -
dziną z M o n t - B o n v i l l e r s (M. 
e t M.) . 

* 

Pan Stanis ław Pelczarski — 
D o b r z e j o w i c e p o w . G ł o g ó w . 

W e s o ł y c h S w i ą t Kochanjrm 
R o d z i c o m , Siostrze i S z w a -
g r o w i oraz w s z y s t k i m K r e w -
n y m i z n a j o m y m z D o b r z e j o -
w i c i D r o g o m i l a — życzą 

Micha l ina , Stanis ław i 
Christ ian z Vi l lerupt . 

* 
Pani Eleonora Mie l czarek — 

I ł o w a p o w . 2 e g a ń . 
Najserdeczn ie j sze życzenia 

w e s o ł y c h S w i ą t W i e l k a n o c -
nych k o c h a n e j Eli i j e j R o -
dzinie , 

przesy ła Micha l ina z F r a n -
c j i . D o życzeń przy łącza się 
m ą ż z synk iem. 

* 
Pan A n d r z e j D u d a — w i e ś 

C h o j n y w w o j . k ie leckim. 
K o c h a n e j Siostrze i S z w a -

g r o w i serdeczne życzenia w e -
so łych i z d r o w y c h S w i ą t , W e -
so łego A l l e lu ja 

— przesyła brat Józef M a -
j e w s k i z Rensart (Hainaut) 
Belg ia . 

* 

Pan Jan Chrabąszcz — w i e ś 
W i e r z c h o w l s k o , p o w . Olkusz . 

K o c h a n a R o d z i n k o ! Z d r o -
w y c h i w e s o ł y c h Swią t , W e -
so łego A l l e lu ja — życzy W a m 

w u j e k M a j e w s k i z Belgi i . 
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M. Darche 

P R I M E R Œ 
ZaJclad O r a t i c z n y „Buoli*< 

V a r s o v i e , u l . L u d i u i * 



K i e d y p o j a w i a się na Iiartacli „ P a n a T a d e u s z a " — „ T e l i m e n a roztacza blaski s w e j u r o d y 
— I ub iór od stóp d o g ł ó w co na j świeższe j m o d y " . Imię t e j m i c k i e w i c z o w s k i e j modn ls l 
obrał sobie za god ło łódzki d o m m o d y „ T e l i m e n a " . Czy urocze obrazki z pokazu n a j -
n o w s z y c h m o d e l i „ T e l i m e n y " nie proszą się j a k b y — w m i e j s c e z w y k ł y c h , proza i cznych 
p o d p i s ó w — o w e r s e t y z „ P a n a T a d e u s z a " A d a m a M i c k i e w i c z a o T e l i m e n i e ? 

Weszła nowa osoba, przystojna i młoda; 
Jej ubiór zwrócił oczy; wszyscy ją witali. 
Jej zjawienie się nagłe, jej wzrost i uroda. 
Prócz Tadeusza, widać, że ją wszyscy znali. 

r 'W 

í * » 

• - • ' I í ? . 
^ ^ ^ » ^ ^ ^ -i, 
(i- :» • 

Choć Hrabia Telimenę już dawniej widywał 
W domu Sędziego, w którym dosyć często 

bywał 
...Miejsca piękność, postawy wdzięk i gust 

ubrania 
Zmieniły ją, zaledwo była do poznania. 

Jaką miała sukienkę, jaki strój na głowie. 
Daremnie pisać, pióro tego nie wypowie, 
Chyba pędzel by skryślił te tiule, ptyienie. 
Blondyny, kaszemiry, perły i kamienie, 
I oblicze różane, i żywe wejrzenie. 

Telimena, znudzona zbyt długimi swary. 
Chciała wyjść na dziedziniec, lecz szukała 

pary; 
„Kto łaska, proszę za mną" — rzekła, koło 

głowy 
Obwijając czerwony szal kaszemirowy; 
Tadeusz milczkiem za nią na grzyby 

pośpieszył... 

T e l i m e n a est une des plus attachantes 
héro ïnes de „Mess i re T h a d é e " — oeuvre m a i -
tresse d ' A d a m M i c k i e w i c z . A v a n t Balzac , M i c -
k i e w i c z donna en son personnage „dro i t à la 
v i e " a u x f e m m e s de plus de 30 ans. Aussi 
c 'est son n o m qu 'a chois i la plus grande m a l -
son po lonaise du p r ê t - à - p o r t e r chic . Nous v o u s 
Invitons à une présentat ion des modè les de 
cette „ T e l i m e n a " de Łódź . 

Kibić miała 'wys.muką, kształtną, pierś 
powabną. 

Suknię materyjalną, różową, jedwabną. 
Gors wycięty, kołnierzyk z koronek. 

rękawki 
Krótkie, w ręku kręciła wachlarz dla 

zabawki... 



' p n 

4 
-S 

'p 

'D 

> n 
s 
K 

V 
10 
W Q 

"K 

p M 

n 
H 
Z n 

tS 0 1. J U • • • m • • • • 

G R Y F 
Prosimy najpierw odgadnąć 16 wyrazów o 

podanych niżej znaczeniach i wpisać je do 
odpowiednich kv/adratów rysunku. Litery środ-
kowe odgadniętych i wpisanych wyrazów, któ-
re znajdą się w kółkach, czytane kolejno z gó-
ry na dół, dadzą tekst rozwiązania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) krąg zamknięty, 
obwódka kolista, obrączka do wkładania na 
palec jako ozdoba, 2) obraz wyryty na drew-
nianej deseczce i odbity drukiem, 3) mały, nie-
dojrzały ogórek zamarynowany w occie, 4) los 

: przyjazny, pomyślność, powodzenie, szczęśli-
wość, 5) zakład, w którym znajdują dach nad 
głową i opiekę sieroty, chorzy nieuleczalnie, 
starcy, 6) polski generał i rewolucjonista, któ-
ry był naczelnym wodzem wojsk Komuny Pa-
ryskiej, 7) skrajna wypieczona kromka chleba, 
8) współzawodnik, rywal, starający się o rękę 
panny, 9) część wagonu kolejowego dla pasa-
żerów, 10) posiłek wieczorny, kolacja, 11) tajny 
wywiadowca policyjny, zausznik, agent, 12) 

przejazd lub przejście przez rzekę, 13) odpusto-
wy lub jarmarczny instrument muzyczny po-
ruszany korbą, 14) człowiek w charakterze 
zastawu dla zagwarantowania dotrzymania 
pewnych zobowiązań, 15) takie przyrzeczenie, 
które jest cacanką i sprawia głupiemu radość, 
16) uczestnik działań t>ojowych uzbrojonych 
zgrupowań, które walczyły z okupantem hitle-
rowskim. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiazania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U z nr 15 

W Y R A Z Y K L U C Z A P O M O C N I C Z E G O : p a j ę c z y n a , 
p r z e k o r a , s m a l e c , szkoda , bies , dz ieża , w i n o , lata, lis. 

Teks t s z y f r o g r a m u : Z B L I Z A SIĘ L A T O — S E R D E C Z -
NIE Z A P R A S Z A M Y N A W A K A C J E DO P O L S K I . 


